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M gr inż. S tanisław  Ju rkow sk i

Kilka uwag w sprawie norm w geodezji
W  związku z zamierzoną przez C entra lny Urząd Geodezji 

i  K a rto g ra fii akcją opracowania kata logu jedno litych  norm, 
chcia łbym  podzielić się z kolegam i sw ym i spostrzeżeniami 
dotyczącymi kw es tii związanych z norm am i dla prac geo­
dezyjnych. Wobec tego, że w  zeszycie 4 Przeglądu Geode­
zyjnego z 1956 roku  W. Sasin w  a rtyku le  swym  poruszył 
ju ż  szereg ważnych spraw  związanych z problemem norm, 
ustosunkuję się do nich, naśw ietla jąc je  ze swego punktu  
widzenia.

Pierwsze norm y d la  prac geodezyjnych pow sta ły w  1949 r. 
w  resorcie byłego Głównego Urzędu Pom iarów  K ra ju . Obec­
nie oprócz norm  Centralnego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii 
is tn ie ją  norm y w  różnych innych resortach, opracowane 
dla potrzeb ich kom órek geodezyjnych. N orm y te nie by ły  
dotychczas przez jak iś  w spólny czynnik porównywane, na 
skutek czego są one różnorodne co do uk ładu  i napięcia. 
N ie  ma rów nież jednolitośc i w  zasadach wynagradzania. N ie 
trzeba wyjaśniać, że w a ru n k i tak ie  byw a ją  często przyczy­
ną „w ędrów ek”  p racow ników  z jednego resortu do d ru ­
giego, co n ie  w p ływ a  korzystn ie  na w y n ik i pracy.

A kc ja  m ająca na celu ujednolicenie płac pracow ników  
zatrudnionych p rzy  pracach geodezyjnych i kartogra ficz­
nych pow inna w  rezultacie unorm ować w ie le  kw estii, usu­
nąć szereg b łędów  dotychczasowych, przyczynić się do zw ięk­
szenia w yn ikó w  p racy i z tego względu pow inna znaleźć 
w łaściwe podejście do n ie j u  geodetów z różnych resortów. 
Można by powiedzieć, że przecież od 1949 r. już  k ilk a k ro t­
nie no rm y popraw iano i że pow inny one odznaczać się 
większą stałością. I  to w łaśnie ma na celu omawiana akcja. 
Okazuje się bowiem, że m im o w ie lu  przepracowań, norm y 
zaw iera ją jeszcze sporo usterek. N ie w ą tp liw ie  problem  
norm  w  geodezji nie jest ła tw y, prace geodezyjne w ykony­
wane są bow iem  na coraz innym  terenie, a każdy teren po­
w oduje inne trudności, różne co do stopnia i charakteru, 
co zmusza do stosowania nowych rozwiązań. N ie można 
w ięc m ów ić w  geodezji o ogólnych normach, k tó re  całko­
w ic ie  w ie rn ie  odpow iadałyby w k ładow i p racy — takiego 
ideału n ie  osiągnie się n igdy; z d rug ie j jednak strony nor­
m y nie mogą być zbyt mocno napięte, bądź też posiadać 
zbyt dużych luzów, gdyż i jedno i  drugie n ie jest spraw ie­
d liw e  i  m obilizujące.

W ydaje się, iż  fa k t, że prace nad kata logiem  jedno litych  
norm  będą prowadzone w  dużo szerszym niż dotychczas za­
kresie, i  to w  jednym  czasie przez w ie lu  specjalistów, z róż­

nych resortów, a w ięc przez szerszy ko lek tyw  fachowców, 
pozw oli na znaczne popraw ienie sy tuac ji na om awianym  
odcinku. Cenny tu  będzie rów nież w k ład  Stowarzyszenia 
Geodetów Polskich, do którego o współpracę zw róc ił się 
C entra lny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii

W  a rtyku le  n in ie jszym  nie będę w ym ien ia ł b łędów w  po­
szczególnych normach, zajmę się raczej spraw am i bardziej 
ogólnym i. A  więc pierwsza rzecz: n ie należy sądzić, że 
opracowane będą no rm y uniwersalne d la  wszelkich robót 
geodezyjnych, jak ie  się będzie w  przyszłości wykonywać. 
Is tn ia ło  dotychczas błędne mniemanie, że norm y obowiązu­
jące wydane przez C U G iK  mogą i  pow inny obowiązywać 
w  innych resortach. P racow nicy n iek tó rych  resortów  opie­
ra ją  się n ieraz skw ap liw ie  na norm ach C U G iK , uważając 
je  za bardzo łagodne. Tymczasem zbadanie prac przez te 
resorty w ykonyw anych w ykazuje, że bardzo często prace te 
ty lko  z nazwy przypom ina ją  prace, dla k tó rych  is tn ie ją  
ustalone przez C U G iK  norm y. Resorty te bow iem nie w y ­
konują  całego szeregu czynności wym aganych ins trukc jam i 
CUG iK, gdyż dla ich celów czynności te  nie są potrzebne. 
Pomimo to stosują te norm y — „bo przecież to są norm y 
C U G iK ” . Z d rug ie j s trony dotychczasowe norm y C UG iK  
b y ły  zbyt mało rozbudowane, za mało uw zględnia ły różno­
rodność terenu oraz specyfikę poszczególnych rodzajów  ro ­
bót, aby m ogły zaspokoić potrzeby innych resortów.

D la przyk ładu weźmy norm y dla zdjęć tachym etrycznych 
i  zw róćm y uwagę na charakterystykę stopni trudności: I  sto­
pień trudności — „te reny  przejrzyste (nieznacznie zarośnię­
te, względnie rzadko zabudowane do 15°/o)” . Zabudowa oko­
ło 15°/o — to w  p rzyb liżen iu  siedlisko w ie jskie, a gdzie wo­
bec tego są norm y na pozostałe g run ty  w ie jsk ie . Czy można 
według tych  k ry te rió w  kw a lifikow ać  tereny łą k  czy g ru n ­
tów  ro lnych  p rzy pom iarach d la  m e lio rac ji; b rak  tu  jest 
tak ich  k ry te rió w , ja k  na p rzyk ład  stopień zabagnienia, p la ­
mistość użytków , do łów  to rfow ych  itp . Nowe norm y po­
w in n y  być znacznie rozbudowane tak, aby uw zględnia ły 
różne w a ru n k i terenowe, ja k ie  zna jduje  geodeta oraz cel, 
dla którego pom iary się w ykonuje, gdyż zależnie od celu 
pracy będzie w ybrana metoda pom iarów  i określona do­
kładność oraz będą m ierzone ty lko  potrzebne d la  określone­
go celu szczegóły. Pozwoli to na z likw idow an ie  w ykonyw a­
nia z niepotrzebną precyzyjną dokładnością pom iaru  tych  
szczegółów, k tó re  n ikom u n ie  są potrzebne. N iestety są jesz­
cze częste przypadki, k ie d y  wykonawca w ykonu je  prace

201



nie  dlatego, że jes t ona potrzebna, a ty lk o  dlatego, ża tak  
określa norma. N ie  oznacza to, że jestem zw olennik iem  
określania w  norm ach dużej ilości stopni trudności. Jest 
w prost przeciwnie, uważam bowiem, że po rozbudowaniu 
norm  w  sposób wyżej podany, ilość stopni trudności pow in ­
na być m ożliw ie  mała, aby granice m iędzy poszczególnymi 
stopn iam i b y ły  dostatecznie wyraźne, co u ła tw i bezsporną 
k lasy fikac ję  terenu.

Z omawianą wyżej kw estią  łączy się sprawa konieczności 
pow iązania norm  z in s tru kc ja m i technicznym i, czego do­
tychczas nie było. Z brzm ienia dotychczasowego § 1 prze­
p isów  ogólnych do norm  C U G iK  z 1955 r. można by w y ­
ciągnąć wniosek, że norm y te obowiązują dla prac geode­
zyjnych, w ykonyw anych w edług różnych in s tru k c ji tech­
nicznych, by leby ty lk o  b y ły  one uzgodnione z preżesem 
C U G iK . Konieczne je s t w ięc podkreślenie, że określone 
norm y obowiązują ty lk o  d la  robó t w ykonyw anych zgodnie 
z tą a n ie  inną in s tru kc ją  techniczną. Oczywiście jasne jest, 
że n ie będzie można opracować kata logu jedno litych  norm, 
je ś li nie będzie aktua lnych dobrych in s tru k c ji technicznych, 
a ponieważ ja k  w iem y sprawa ta w  w ie lu  resortach pozo­
staw ia w ie le  do życzenia, służby geodezyjne pow inny spra­
wę opracowania in s tru k c ji potraktow ać jako  bardzo p ilną.

W  poruszonej przez W. Sasina spraw ie n iew łaściw ej p ro ­
p o rc ji no rm  na prace połowę i  norm  na prace kam eralne 
konieczne jest zwrócenie uw agi na trz y  następujące czyn­
n ik i:

1. prace połowę przeważnie wym agają od w ykonaw cy 
w iększej w iedzy technicznej i  um iejętności organizacyj­
nych — wobec tego po w in n y  być na ogół wyżej ta ry f iko - 
wane,

2. dzień pracy polowej jes t dłuższy niż dzień pracy kame­
ra lne j, a wobec tego stopień napięcia norm y p racy polowej 
pow in ien być tak i, aby daw ał rekompensatę z ty tu łu  d łuż­
szego dnia pracy. Tak samo należy się p racow nikow i 'poto­
w em u rekompensata, związana z w iększym  w ys iłk iem  f i ­
zycznym; pow inno to rów nież znaleźć w yraz w  stopniu na­
pięcia norm y,

3. znoszenie niewygód, większe zużycie odzieży własnej 
itp . pow inno być zrównoważone odpowiednią wysokością 
dodatku potowego. Można by się p rzy  ty m  zastanowić nad 
wprowadzeniem  pewnego zróżnicowania w  dodatkach, gdyż 
nie zawsze i  n ie  wszędzie w ystępują  jednakowe w a runk i 
pracy.

Bardzo ważną kwestią  jest sprawa sposobu rozliczania 
p racow ników  w  zespole. S tw ierdzenie W. Sasina, że 
„w  obecnym systemie podziału zarobku zbiera niezasłużo­
ne „żn iw o ”  na jn iże j zaszeregowany p racow n ik  w  zespole”  — 
je s t alarmujące.

P rzy rozważaniu te j kw e s tii należy brać pod uwagę spe­
cy fikę  prac geodezyjnych. A by  sprawdzić, czy dana praca 
geodezyjna w ykonana jest dobrze, trzeba by często poświę­
cić na to n iew iele m nie j czasu niż na wykonanie, samej 
pracy. K on tro la  robó t m a w ięc charakte r fragm entarycz­
ny, trzeba tu  w  dużej części polegać na zaufaniu w  stosun­
ku  do pracow nika. Jeśli tę  samą pracę w ykona dwóch p ra ­
cow ników , jeden o lepszych kw a lifika c ja ch  d rug i o słab­
szych, to m im o że praca na oko biorąc będzie wykonana 
jednakowo, p rzy  p rzy jm ow an iu  p racy  drugiego będziemy 
m usie li zastosować większą w n ik liw ość  i dać w iększy

w k ład  p racy p rzy  je j kon tro li. Jasne jest, że będziemy m ie li 
w iększe zaufanie do p racy wykonanej przez pracownika, 
zaszeregowanego do wyższej g rupy uposażenia, z ra c ji jego 
większego doświadczenia zawodowego. Słuszne w ięc było by 
wprowadzenie w  zespole takiego sposobu rozliczenia, k tó ry  
w p ływ a łby  na p racow ników  m obilizu jąco w  k ie ru n ku  uzy­
sk iw an ia  wyższego zaszeregowania. Istn ie jące obecnie w  
geodezji sposoby rozliczenia nie stwarzają tego bodźca. 
W resorcie ro ln ic tw a  p rzy ję ty  system obliczenia należności 
geodetów w ykonaw ców  w p ływ a  naw et na tę sprawę demo- 
b ilizu jąco, tam  technikom  często może raczej zależeć na 
tym , aby nie otrzym ać awansu. Jednocześnie ważne jest, 
aby uprościć wszelkie m anipulacje, gdyż najw iększe oszczęd­
ności w  geodezji można znaleźć w  upraszczaniu p rac o cha­
rakterze adm in istracyjnym , w ykonyw anych przez pracow ­
n ików  produkcy jnych . Te wymagane, a często zbędne czyn­
ności u tru d n ia ją  w  konsekw encji zmniejszenie ilości p ra ­
cow ników  adm in istracyjnych i  p racow ników  ta k  zwanych 
pośrednio zatrudnionych w  p ro d u kc ji — a ilości te  m usim y 
w  okresie 5 -la tk i zmniejszyć poważnie.

Poruszona sprawa w spółczynników  zależnych od pogody 
nadaje się również do przedyskutowania. M oim  zdaniem w  
norm ach na miesiące zimowe i  przyw iązanych do n ich 
współczynnikach, pow inny być uwzględnione niekorzystne 
w a ru n k i atmosferyczne, przeciętne d la  danego okresu. N or­
m y nie mogą oczywiście uwzględniać w arunków  ta k  dalece 
odbiegających od przeciętnych, że można by  je  określić ja ­
ko katastrofalne, należałoby jednak usta lić ja k iś  przepis 
um ożliw ia jący złagodzenie norm  w  ta k ich  przypadkach.

N ie  uważam jednak za słuszną propozycji, aby norm y 
uw zględnia ły ty lk o  p rze rw y do trzech dni, z tym , że większe 
p rzerw y m usia łyby być udokumentowane zaświadczeniami 
P IH M . W ydaje się, że wówczas geodeci zbyt w ie le  zajm o­
w a lib y  się obserwacjam i meteorologicznym i, a P IH M  obcią­
ży libyśm y dodatkow ym i zadaniami, w ym agającym i kores­
pondencji. Raczej należy zostawić tę  sprawę do uznania 
w ładzy nadrzędnej, zwłaszcza, że przypadk i specjalnie 
złych w arunków  atm osferycznych w  różnych częściach k ra ­
ju  znane są z prasy czy z radia.

Należałoby również wziąć pod uwagę sprawę p racy przy 
w iększym  m rozie ewentualn ie dużej pokryw ie  śnieżnej. 
Chociaż zakładamy, że prac potowych w  zim ie nie prow adzi 
się, to jednak szczególnie p ilne  potrzeby będą m usia ły  być 
zaspokojone i  d la tych  przypadków  trzeba będzie znaleźć 
rozwiązanie.

Sprawę „ulgowego” , szkoleniowego okresu 'dla absolwen­
tów  uważam za słuszną. Absolwentom , zanim  przejdą oni 
do w ykonyw ania  prac geodezyjnych w  akordzie, należałoby, 
przede w szystkim , um ożliw ić- nabranie „pewności siebie”  
p rzy  posługiw aniu  się instrum entam i, w  organizowaniu p ra ­
cy, w  podstawowych czynnościach; zresztą w  p lanow aniu 
przerobu przedsiębiorstwa uwzględniam y przecież niepełną 
wydajność m łodych absolwentów.

Kończąc chcia łbym  jeszcze dodać, że należałoby opraco­
wać no rm atyw y d la poszczególnych robó t na użycie środków 
transportow ych i  lokom ocji; norm atyw y tak ie  pozwolą n ie ­
w ą tp liw ie  na znalezienie istn ie jących rezerw  w  celu ba r­
dziej oszczędnego gospodarowania ty m i środkam i, a następ­
nie na określenie potrzeb w  zaopatrzeniu oraz na w łaściwe 
przydzielanie tych  środków.

Inż. W ojciech H agm ajer

Uwagi o wadach obowiqzujqcego systemu płac i technice 
obliczania zarobku w zespołach

N awiązu jąc do a rty k u łu  W. Sasina pod ty tu łe m  „K ilk a  
uwag na tle  rocznego działania ka ta logu norm  w  geodezji 
i k a rto g ra fii”  — podejm uję, na progu nowego p lanu 5-le tn ie - 
go, jego m yśl „rzucenia okiem  wstecz”  w  celu u jaw nien ia  
hamulców, obniżających sprawność naszego działania i w y ­
sunięcia w niosków, k tó re  pozw o liłyby lep ie j i spraw nie j 
wykonać zadania stojące przed przedsiębiorstw am i geode­
zy jnym i, szczególnie na odcinku pom iarów  szczegółowych; 
Jak słusznie W. Sasin stw ierdza, bodźce ekonomiczne są 
jednym  z podstawowych ins trum entów  gw arantu jących do­
b rą  i  szybką realizację p lanów  gospodarczych. T ak im  w łaś­
n ie  bodźcem pow in ien  być system płac oparty  o katalog

norm  oraz wyprowadzone na podstawie norm  wzorcowe 
ceny w yrobu.

Należy otw arcie  stw ierdzić, że katalog norm  w ydany w 
1955 r. przez C entra lny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii nie 
spełnia swego zadania i że zachodzi konieczność g run tow ­
nego przepracowania go. Zasadnicze m ankam enty katalogu 
z 1955 r. są następujące:

1. Zakresy n iek tó rych  operacji zostały w  ka ta logu norm  
ustalone w ad liw ie , ponieważ połączono w  n ich  czynności 
w ykonywane z regu ły  przez różnych w ykonaw ców  o n ie jed­
nakow ych kw a lifika c ja ch  ja k : kreślarz, polow iec lu b  ob li­
czeniowiec. Ten stan rzeczy p rzy  połączeniu w  jednej n o r-
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m ie i  stawce scalonego kata logu czynności kam eralnych 
pracow nika polowego z jego czynnościam i polowym i, po­
w oduje podział jego zarobku na ca ły  zespół, w  skład k tó ­
rego wchodzą pracow nicy po łow i — fizyczni, k tó rzy  w  części 
czynności kam eralnych nie b iorą  żadnego udziału. Ten stan 
rzeczy w yw o łu je  konieczność przedłużania czasu p racy po­
lowego pracow nika  inżynieryjno-technicznego poza 8-go- 
dzinny dzień pracy, gdyż w  przeciw nym  w ypadku w  p ra ­
cach pom iarow ych następują postoje.

2. N iek tó re  operacje w  ka ta logu norm  sto ją w  K o liz ji 
z p raw id łow ym  procesem produkcy jnym , określonym  obo­
w iązu jącym i in s tru kc ja m i technicznym i. P rzykładem  tego 
jest połączenie w  jednej norm ie  czynności w yw iadu, opra­
cowania p ro je k tu  i  s tab ilizac ji punk tów  w e w szystkich sie­
ciach osnowy geodezyjnej. A  przecież opracowanie p ro je k tu  
sieci następuje po w yw iadzie  i  n ie  może być łączone ze sta­
b ilizacją, gdyż p ro je k t sieci m usi być przedtem zatw ier­
dzony przez władzę m ierniczą. Czynność s tab ilizac ji wystę­
pu je  dopiero po pewnej przerw ie  czasu wynoszącej prze­
ciętn ie powyżej 1 miesiąca. W  św ietle  slpecyfiki procesu 
technicznego, błędne jest tworzenie ta k  w ie lk ich  operacji, 
w  k tó rych  zespół pom iarow ych przystosowany jest ty lko  do 
części czynności (stabilizacja i czyszczenie lin ii) . W yw iad 
i  sporządzenie opisów topograficznych punktów  mogą być 
dokonane p rzy  znacznie m niejszej ilości pom iarowych, zas 
opracowanie i w ykreślen ie  p ro je k tu  sieci oraz przekazanie 
znaków pod ochranę, w  ogóle nie stwarza konieczności po­
sługiw ania się pom iarow ym i. Należy rów nież zwrócić uw a­
gę, że ta k  w ie lka  operacja trw a  praw ie  dwa miesiące, a w ięc 
rozliczenie pracow n ików  zgodnie ze stanem faktyczn ie  w y ­
konanych p rac następuje dopiero po ca łkow itym  je j za­
kończeniu. Powoduje to dużo ko m p lika c ji w  w ypadku zmia­
n y  choć jednego pracow nika w  zespole wykonawczym .

3. T a ry fik a to r p rac pom iarów  szczegółowych nie stwa­
rza podstaw do w yrów nan ia  napięcia p łac i jest w yb itn ie  
n isk i w  porów nan iu  do prac topograficznych i  ka rtogra ficz­
nych. T a ry fik a to r z 1955 r. w yw o ła ł obniżkę zaszeregowań 
pracow n ików  za trudn ionych p rzy  pracach wym agających 
wyższych k w a lif ik a c ji technicznych. W  porów naniu do ta ­
ry fik a to ra  a 1953 r. stw ierdza się uby tek  w  pom iarach 
szczegółowych:

w  grup ie  la  —  75% czynności
„  1 — 33°/o

2 —  8%
„  3 — 33%

Stan ten nasuwa w ie le zastrzeżeń i  powoduje odp ływ  p ra ­
cow ników  inżyn iery jno-techn icznych o w ysokich k w a lif i­
kacjach z p ro d u kc ji bezpośredniej, szczególnie zaś w  za­
kresie w ykonaw stw a polowego. N atom iast ta ry fik a to r  nie 
skorygow ał niewłaściwego ustaw ienia prac kreślarskich 
i kreślarze w  dalszym ciągu zarab ia ją  znacznie w ięcej niż 
pracow nicy inżyn ie ry j no-techmeznd.

Przepisy ogólne systemu płac stw ierdzają, że wszelkie 
postoje w yn ik łe  z przyczyn atm osferycznych zostały 
uwzględnione w  kata logu norm , w  drodze zastosowania 
współczynnika w  okresie niedogodnych w arunków  atm o­
sferycznych. Jednak w  życiu  spraw y te  przedstaw ia ją się 
inaczej i  p rzyznany średni w spółczynnik m iesięczny nie 
jest w  pew nych w ypadkach wystarczający. Na p rzyk ład  
w  Okresie zim ow ym  może nastąpić fa la m rozów i je j fro n t 
u trzym u jący  się przez czas dłuższy —  około 2—3 tygodni, 
może un iem ożliw ić ca łkow icie  wykonawstwo. P racow nik 
um ysłow y może w  tym  okresie być za trudn iony p rzy p ra ­
cach kam eralnych, jeże li posiada odpowiednie przygotowa­
n ie  techniczne oraz, jeże li przedsiębiorstwo może m u ich  
dostarczyć, lecz pracow nicy fizyczn i m ają w  ty m  czasie n ie­
zaw in iony postój i po w in n i być opłacani w  tym  okresie za

swą stałą gotowość do p racy w edług ich  osobistego zaszere­
gowania. Tymczasem przepisy n ie  pozwalają w  ta k im  w y ­
padku na wypłacenie pracow nikom  zasadniczego w ynagro­
dzenia, przez co są on i pokrzywdzeni.

Obecnie C U G iK  pod ją ł prace nad przygotowaniem  jed­
nolitego kata logu norm  dla robó t geodezyjnych; w spółpra­
cuje z n im  w  tym  zakresie Stowarzyszenie Geodetów Pol­
skich, co da je  gwarancję, że m ankam enty katalogu C U G iK  
z 1955 r. zostaną w  dużym stopniu  skorygowane.

Na podstawie dw u le tn ie j obserwacji akordowego syste­
m u płac można stw ierdzić zniechęcenie p racow ników  inży­
n iery jno-techn icznych do w ykonyw ania  prac terenowych. 
D yrekcje  przedsiębiorstw  m ają dużo k łopotów  p rzy  delego­
w an iu  zespołów do prac prowadzonych w  miejscowościach 
oddalonych od stałego m iejsca p racy jednostk i przedsię­
b iorstwa. Stan ten spowodowany jest daleko gorszym i w a­
runkam i egzystencji p rzy  pracach w  terenie, rozłąką z ro ­
dziną oraz n isk im i d ie tam i w yjazdow ym i. Oprócz tego k ie ­
row n icy zespołów polowych nie o trzym u ją  żadnego ekw i­
w a len tu  wynagrodzeniowego ¡za pracę koncepcyjną i  orga­
nizacyjną zw iązaną ;z przygotowaniem  przez n ich  p racy 
dla całego zespołu pomiarowego. O trzym yw any przez pra­
cow ników  um ysłowych dodatek po łow y jest w yłącznie 
ekw iw alentem  za trudne  w a ru n k i p racy w  terenie, ze wzglę­
du na większe zniszczenie odzieży i  obuwia, n ie  może w ięc 
być trak tow any jako  rekompensata za k ie row an ie  zespołem.

Obecny system płac i  sposób podziału zarobku osiągnię­
tego przez zespół 'krzywdzi w  jaskraw y sposób pracow n i­
ków  inżyn ieryjno-technicznych, szczególnie zaś tych, k tó rzy  
posiadają wyższe k w a lif ik a c je  techniczne. P racow nicy c i 
w  ogóle n ie  pow inn i pracować w  p ro d u kc ji bezpośredniej 
w  dziedzinie pom iarów  szczegółowych, gdyż ta ry fik a to r prac 
oraz katalog norm  n ie  p rzew idu ją  p raw ie  czynności opła­
canych w edług ich  k w a lif ik a c ji i  muszą on i w ykonywać 
czynności znacznie niżej zaszeregowane. Przyczyna tego le ­
ży prawdopodobnie w  poprzednim  zbyt w ie lk im  rozdrob­
n ien iu  procesu produkcyjnego na pojedyncze składowe ru ­
chy, w skutek czego zagubiono naw et m yśl o koncepcyjnej 
pracy prowadzącego zespół. Z chw ilą  jednak, gdy ka ta log i 
jednostkowe ulegają scaleniu, pow inny  one również
uwzględniać i  orzodująca ro lę  k ie row n ika  zesraołu, i pow in ­
ny stwarzać m u w a ru n k i p łacy odpowiednie do w k ładu  je ­
go pracy. P rzy jąć w ięc należy zasadę, aby każdy pracow ­
n ik  zespołu o trzym ał należny m u udzia ł w  zarobku stosow­
nie do posiadanych k w a lif ik a c ji. Rozliczenie zespołu nie 
uwzględniające k w a lif ik a c ji zawodowych i  organizacyjnych 
pracow nków  zespołu doprow adziło  do mechanicznego po­
traktow an ia  pracow ników , bez względu na ich in d yw id u a l­
ny udzia ł w  osiągniętych w yn ikach  pracy. Dlatego należy 
głębiej zastanowić się nad obow iązującym  dotychczas sy­
stemem płac i wprowadzić w  n im  zm iany w  k ie ru n ku :

1. uspraw nienia obecnego pracochłonnego systemu roz­
liczeń,

2,. zm obilizowania pracow nikow i do podnoszenia sw ych
k w a lif ik a c ji zawodowych,

3. wprowadzenia właściwego, spraw iedliwego ta ry fik a to ­
ra prac,

4. zm iany przepisów ogólnych kata logu norm  w  k ie ru n ku  
opłacania całodziennych przesto jów  z przyczyn; atmosfe­
rycznych jako n iezaw inionych przez pracow ników .

W  dążeniu do no,prawy istniejącego stanu rzeczy w ysuwa 
się na czoło p ro je k t pow sta ły  w  M in is te rs tw ie  Gospodarki 
Kom unalnej, k tó ry  w  bardzo prosty sposób usuwa złe strony 
obecnego systemu płac, spełniając w a ru n k i w yn ika jące 
z punktów  1 i  2.

P ro ie k t ten polega na zerwaniu z dzieleniem zarobku 
osiągniętego przez zespół według cen określonych ta ry fik a ­
torem, natom iast ustala podział katalogowej ceny jednostk i 
w yrobu pomiędzy członków  zespołu w  stosunku p roporc jo ­
na lnym  do wysokości ich  osobistych zaszeregowań.

Powyższy p ro je k t nie jes t pomysłem now ym  i sposób po­
działu ceny wzorcowej jednostk i w yrobu  pom iędzy poszcze­
gólnych wykonawców, w  zależności od ich k w a lif ik a c ji, jest 
stosowany od dawna w  przemyśle.

Zastosowanie powyższej zasady do prac geodezyjnych po­
zw oli oczekiwać następujących korzyści:

1. u tw orzenia bodźca d la techn ików  i  pom iarow ych w  ce­
lu  podnoszenia przez n ich  k w a lif ik a c ji technicznych, gdyż 
p racow n ik  o wyższych kw a lifika c ja ch , zw iększająd ilość 
p rodukc ji, będzie jednocześnie partycypow a ł w  w ięksźym  
stopniu w  powiększonym zarobku zespołu,
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2. uspraw nienia obecnego bardzo pracochłonnego syste­
m u rozliczeń i ograniczenie do m in im um  zapisów w  ka r­
tach pracy pom iarow ych, dokonywanych przez k ie row n i­
ków  zespołów,

3. podniesienie k w a lif ik a c ji technicznych pracow ników  co 
w p łyn ie  na polepszenie jakości p rodukc ji oraz pozw oli na 
użycie ich przez przedsiębiorstwo do szerszego wachlarza 
w ykonawstwa prac.

A by  wprowadzić wyżej w ym ien iony p ro je k t trzeba, aby 
przedsiębiorstwa przeprow adziły rew iz ję  dotychczasowych 
zaszeregowań pracow ników , p rzy jm u jąc  pod uwagę: p rzy­
gotowanie zawodowe, p rak tykę  zawodową, umiejętność or­
ganizacyjną i wydajność pracy. W  celu zapewnienia ja k  n a j­
większej bezstronności k ie row n ic tw a  w  kom is ji zaszerego­
wań pow inn i brać udzia ł przedstawiciele m iejscowych orga­
n izac ji społecznych i  po litycznych.

W celu wykazania różnic powstających przy zastosowaniu 
podziału zarobku według wysokości zaszeregowań osobis­
tych  członków zespołu, p rzy jm u ję  czynność określoną nor­
mą B 09-05 katalogu C U G iK  z 1955 r. W  skład zespołu ka­
talogowego wchodzą: 1 starszy techn ik  w  I I I  grupie uposa­
żenia, 1 starszy pom iarow y w  V I I  grupie uposażenia i 3 po­
m iarow ych w  IV  grup ie  uposażenia. Czynność B 09-05 jest 
typow ą operacją pom iaru szczegółów w  V  stre fie  pod wzglę­
dem gęstości szczegółów sytuacyjnych i  bywa często w yko ­
nywana również przez inżynierów , szczególnie przy robo­
tach małych. Dlatego w  poniższym przykładzie  przyjm uję, 
że czynność tę będzie w ykonyw a ł inżyn ie r w  I  grupie upo­
sażenia.

Pozornie wydawać by się mogło, że om aw iany sposób 
podziału jest uprzyw ile jow an iem  pracow ników  in żyn ie ry j­
no-technicznych kosztem pracow ników  fizycznych. W n ika­
jąc  jednak głębiej w  zagadnienie m usim y stw ierdzić, że 
w raz ze zmianą k w a lif ik a c ji k ie row n ika  zespołu ze starsze­
go technika na inżyn iera nastąpi również i  zwiększenie w y ­
dajności p racy całego zespołu. Poniższa tabela ilu s tru je  do­
wodnie fak t, że p rzy  zwiększeniu w ydajności zespołu zysku­
ją  rów nież pracow nicy fizyczni, o trzym ując stawkę jednost­
kową w yrobu wyższą n iż  w  dotychczasowym systemie:

Jak  w idać z tabe li n r  2 zarobki pracow ników  fizycznych 
w zrastają z chw ilą  podniesienia wydajności zespołu o b lis ­
ko 14°/o w  stosunku do zarobku, ja k i m ógłby otrzymać 
w edług dotychczas obow iązujących zasad. To, że zarobek 
osobisty k ie row n ika  zespołu wzrósł o 36°/o jest siprawą n a j­
zupełniej słuszną, gdyż on przez swe um iejętności organi­
zacyjne podniósł wydajność zespołu. Uznając w ięc ro lę  k ie ­
row n ika  zespołu za dominującą, sprawdźmy, ja k  kszta łtu je  
się uk ład  zarobków pracow ników . W edług wzorca ka ta lo ­
gowego, z ogólnej ceny 109,35 zł na k ie row n ika  zespołu p rzy ­
pada 30,57 zł, co stanow i 28% wartości jednostk i wyrobu. 
W  om aw ianym  przypadku w  tabe li n r  2, p rzy  założeniu 
120% w ydajności uzyskanej przez zespół pod k ie row n ic ­
tw em  inżyn iera  w  I  grupie, z udziałem  w  ogólnym zarobku 
zespołu wynoszącym 131,18 zł, k ie ro w n ik  zespołu o trzym uje 
41,72 zł, to je s t 32%, przerzut w ięc zarobku ze strony p ra ­
cow ników  fizycznych na pracow nika umysłowego wynosi 
ty lk o  4% zarobku ogólnego, p rzy  czym pracow nicy fizycz­
n i o trzym ują  zwiększoną staw kę o 13,6% w  porów naniu  do 
cen wzorcowych, a w ięc n ie  są przez nowy sposób podziału 
pokrzywdzeni.

Zbadajm y obecnie d rug i krańcow y wypadek, gdy czyn­
ność B 09-05 będzie w ykonyw a ł zamiast starszego technika 
w  I I I  grupie, techn ik  w  V  grup ie  uposażenia. Ten w łaśnie 
w ypadek ilu s tru je  nam tabela n r  3.

W idzim y, że w  w ypadku zastosowania proponowanego no­
wego podziału zarobku osiągniętego przez zespół, u p rzyw i­
le jow an i będą pom iarow i, gdyż o trzym ują  cn i zwiększoną 
stawkę z powodu m nie jszych k w a lif ik a c ji k ie row n ika  ze­

społu, stosownie do założenia, że od w ykonawców  należy 
oczekiwać wydajności proporcjona lnych do k w a lif ik a c ji — 
czyli ich osobistego zaszeregowania.
T a b e l a  3

Badając procentowy udzia ł w  zarobku g rupy  pracow ni­
ków  fizycznych i um ysłowych stw ierdza się przerzut 3% 
zarobku ogólnego z g rupy um ysłowych na korzyść pom ia­
rowych.

30,57 27,79
--------- =  0,28 --------- =  0,25
109,35 109,35

Ponieważ w  przypadkach podanych w  tabe li 1 i 2 obser­
w u jem y przerzuty w  wysokości do 4% na rzecz pracow ni­
ków  umysłowych, możemy w ięc z czystym sumieniem 
stw ierdzić, że nowy sposób podziału akordowego zarobku 
nie przyniesie uszczerbku pom iarow ym , gdyż w  okresie 
dłuższym w edług praw a prawdopodobieństwa, różnice w y ­
stępować będą raz na korzyść p racow ników  fizycznych, 
d rug i raz zaś na ich niekorzyść; w  rezultacie będą się w ięc 
znosiły i zarobek ogólny w  czasie roku  pozostanie ta k i sam, 
ja k  według wzorca katalogowego.

Spotkałem się z poglądem, że wprowadzenie pro jektow a­
nego systemu podziału zarobku akordowego może w y tw o ­
rzyć taką sytuację, że p racow n ik  techniczny, po osiągnięciu 
m ożliw ie  najwyższej g rupy zaszeregowania, będzie u n ika ł 
w ykonyw ania prac wysoko ta ry fikow anych , ponieważ przy 
pracach tańszych podciągnie swój zarobek zwiększoną w y ­
dajnością i wyższym w skaźnikiem  rozliczania zarobków. 
Pogląd ten w yda je  m i się ca łkow icie  bezpodstawny, gdyż 
jeże li następują w ypadk i un ikan ia  w ykonawstwa pewnej 
czynności przez pracow ników , m im o je j wysokiego s ta ry fi-  
kowania, to przyczyny tego fa k tu  należy doszukiwać się nie 
w  sposobie rozliczenia zorobku, a w  w ad liw ym  ustaw ieniu 
norm y na tę czynność.

P ro je k t podziału zarobku akordowego w  stosunku do za­
szeregowania pracow ników  otw iera możliwości uproszcze­
nia obecnego sposobu rozliczeń i  ograniczenia do m in im um  
zapisów w  .kartach p racy pom iarowych. Na karc ie  pracy 
pomiarowego znajdow ałyby się ty lko  następujące dane: 
stw ierdzenie przez k ie row n ika  zespołu obecności w  danym 
okresie pracy i ogólna kw ota  osiągniętego przez zespół za­
robku, z podaniem grupy poszczególnych członków zespołu, 
względnie stosunku udz ia łu  w  zarobku ogólnym.

Konieczność zapisów w  kartach pracy pom iarow ych po­
w staw ałaby wyłącznie w  momencie zm iany składu człon­
ków  zespołu, a n ie ja k  w  systemie obecnym, gdzie zapis 
w  k a rc ie ' pracy m usi nastąpić w  każdym  w ypadku, gdy 
zmienia się skład kata logowy zespołu. W  kata logu C U G iK  
z 1955 r. składy zespołu są inne dla każdego asortym entu 
prac. Jeśli p rzy jm iem y, że zespół w ykona w  ciągu miesiąca 
prace wchodzące w  skład  czterech asortymentów', to 'k ie­
ro w n ik  zespołu m usi z tego ty tu łu  dokonać 4 zapisów w  
4 ka rtach  pom iarowych. W  sposobie podziału zarobku p ro ­
porcjonalnego do grup zaszeregowania dokona on w yłącz­
nie jednego zapisu, podając k lucz do obliczenia osobistego 
zarobku, w  postaci g rup  zaszeregowania członków  zespołu.

Oprócz w ięc oszczędności czasu k ie row n ika  zespołu, na­
stępuje rów nież znaczne skrócenie czynności pracow ników  
p rodukc ji pośredniej, a m ianow icie:

— pracow nika  personalnego, prowadzącego spraw y d y ­
scyp liny pracy,

— ekonomisty, obliczającego zarobek poszczególnych p ra ­
cowników,

—  likw id a to ra , sprawdzającego praw id łowość obliczenia 
zarobków za czynności produkcyjne.

Oszczędność czasu sprawdzenia i  obliczenia k a r t pracy 
pracow ników  fizycznych wyniesie w ięc 75% czasu dotych­
czasowego, k tó ry  może być w ykorzystany na wykonanie 
innych prac w  przedsiębiorstw ie,
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Ryszard Znój

Podział administracyjno-terytorialny Polski
Podział adm in is tracy jno -te ry to ria lny  nie jest wym ysłem  

naszych czasów. Podział ta k i konieczny jest w  każdym m ie j­
scu i  w  każdym  czasie.

N ic zatem dziwnego, że przeglądając h is to rię  spotykam y 
się od zarania dzie jów  z różnym i sposobami adm in istrow a­
nia. Jedne są p rym ityw ne, inne bardziej wykształcone.

Państwa starożytne n ie jednokro tn ie  dochodziły pod tym  
względem do doskonałości. Babilon, Egipt, Grecja, a przede 
w szystkim  Rzym, zostaw iły potężne podw aliny d la później­
szych sposobów adm inistrow ania. Należy podziwiać, że 
na ty le  setek la t p.n.e. s ta rożytn i doszli do tak ie j dosko­
nałości. Pamiętać trzeba, że ówczesne w a ru n k i kom un ika­
cyjne u tru d n ia ły  zarządzanie rozleg łym i terenam i. W iado­
mo że b rak  szybkich środków kom unikacyjnych w pływ a 
bardzo u jem nie na sprawność rządzenia. M im o to Rzym sta­
rożytny, dzięki tra fnem u i  przemyślanemu podziałow i te ry ­
toria lnem u, k tó rem u w  ogromnej m ierze zawdzięcza swoją 
sprawność adm inistrowania, dochodzi do potęgi.

Obecnie adm in istracja  musi jeszcze spraw nie j działać niż 
w  państwach starożytnych, ponieważ w  dobie obecnej apa­
ra t adm in is tracy jny n ie  ogranicza się do ściągania podat­
ków, zboża i rekru ta , lecz prowadzi ogrom ny wachlarz spraw, 
k tó ry  powiększa się w  m iarę rozw oju  k u ltu ry  narodu.

W Polsce zdajemy sobie dokładnie sprawę ze znaczenia 
aparatu adm inistracyjnego. W iemy, że aparat ten  ty lk o  w te ­
dy będzie dobrze funkcjonow ał, k iedy oparty  będzie o po­
dział te ry to ria ln y  k ra ju , przystosowany do potrzeb przem y­
słu, ro ln ic tw a  i  ludności.

Nięstjety, odziedziczony podział te ry to ria ln y  po Polsce 
przedwrześniowej nie spełniał wyżej w ym ien ionych w ym a­
gań. Polska Ludowa p rzy ję ła  s truk tu rę  adm inistracyjną, 
k tó ra  oparta by ła  w łaściw ie na podziale na dw ie części — 
na Polskę A  i B. Do części A  b y ły  ogłaszane czasem zmiany 
w  podziale, część ta by ła  jeszcze trochę faworyzowana przez 
rządy przedwrześniowe. Natom iast Polska B jako  teren 
kom pletnie zacofany pod względem gospodarczym nie po­
trzebowała żadnych 'zmian adm in istracyjnych. Również Z ie­
mie Odzyskane, ze swoją adm in istrac ją  poniemiecką, w ym a­
gały gruntow nej przebudowy.

Te wszystkie czynn ik i u w yd a tn iły  się w  okresie pow ojen­
nym  i  chcąc je  zniwelować, trzeba było poczynić dużo zmian 
w  podziale te ry to ria lnym  państwa, by choć częściowo w y ­
równać zaległości. Stąd m ie liśm y ty le  dzienników  ustaw, 
które  podawały o różnych przesunięciach w  województwach, 
powiatach i  gminach' Zm iany tak ie  związane są ściśle z tem ­
pem życia gospodarczego k ra ju . D awniejszy podział n ie po­
dążał za ogrom nym  rozwojem  przem ysłu i ro ln icw a. D la  tych 
gałęzi trzeba by ło  nagiąć stary podział do nowych potrzeb. 
Rewolucja życia gospodarczego zmusiła nas do rew o luc ji, w  
podziale k ra ju . Oczywiście zm iany te z biegiem czasu, nie 
będą ta k  częste, ale nie w  te j chw ili, k iedy nadrabiam y zale­
głości kilkudziesięcio letn ie, k iedy w yrów nu jem y przepaść 
między Polską A  i  B.

Duża ilość okręgów przemysłowych, m iast i  osiedli, k tó re  
pow stały na dawnych pustkow iach i k tó re  zm ien iły  oblicze 
terenu oraz ro ln ic tw o  wstępujące na nową drogę, to  są mo­
tory, k tó re  zmuszają do ogłaszania w  D zienniku Ustaw co­
raz to nowych poprawek do istn ie jącej rzeczywistości.

Sprawy podziału państwa na jednostki adm in istracyjne 
n ikom u nie są obojętne, każdy będzie się tym i sprawam i in ­
teresował w  w iększym  lub  m niejszym  stopniu, z tego lub  
innego punktu  widzenia. P roblem  ten interesuje wszystkich. 
Jedni będą interesować się na szczeblu w ojew ódzkim  czy 
pow iatowym , in n i na szczeblu 'gromady.

Nasz podział te ry to ria ln y  można podzielić na dwa etapy 
•— pierwszy, k tó ry  trw a ł od w yzwolenia do 25.IX.1954 i 
— d rug i — cd 25.IX.54 do c h w ili obecnej.

25 wrzesień 1954 r. jest dniem  ogłoszenia ustawy o re fo r­
mie podziału adm inistracyjnego w si i powołania gromadz­
kich rad  narodowych. Ustawa ta ma na celu mocniejsze ze­
spolenie rad narodowych z masami pracującym i. Potrzeba 
re fo rm y podziału adm in istracy jno-te ry to ria lnego  w y n ik a . 
stąd, że s tru k tu ra  podziału po rządach kap ita lis tycznych w  
coraz w iększym  stopniu przeszkadzała zbliżeniu organów

w ładzy ludowej do mas, zaspokojeniu ich potrzeb gospodar­
czych i ku ltu ra lnych .

Istota re fo rm y podziału polega na lik w id a c ji dotychcza­
sowego podziału na grom ady i gm iny, oraz na stworzeniu 
w iększych te ry to ria ln ie  gromad. W ten sposób odległości go­
spodarstw od rad narodowych zm niejszyły się przeciętnie 
trzykro tn ie . Przeciętna ilość ludności, przypadająca pod za­
rząd rad narodowych, również zmniejszy się dw u - lub  trz y ­
kro tn ie , co bardzo u ła tw i adm inistrow anie terenem.

Reforma jest poważnym czynnikiem  dalszej demokratyza­
c ji s tru k tu ry  państwowej, przyczyniającą się do spraw nie j­
szej działalności wszystkich ogn iw  adm inistracyjnych.

W I  etapie stan ilościowy jednostek adm in istracyjnych 
przedstawiał się następująco:

województw — 17
powiatów — 352
gmin — 3 000

W I I  etapie, to znaczy w chwili obecnej

W ykaz p o w ia tó w  (w o je w ó d z tw a m i)
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8- W o j. o lsz tyń sk ie

1- Bartoszyce
2- B ran ie w o
3. D z ia łdow o
4. G iżycko
5. Iła w k a  
G. K ę trz y n
1’ L id z b a rk  W arm .
8. M orąg
9. M rągow o

10- N idz ica

9. W oj. gdańskie

E lb lą g  (m ie jsk i)
2- E lb ląg
3- G dańsk (m ,ie jsk i)

G dańsk (m. pow. Pruszcz) 
G dyn ia  (m ie jsk i)

6- K a rtu z y
L  K ośc ie rzyna
8. K w id z y ń
9- L ę b o rk

10. W oj. kosza lińsk ie

L  B ia ło g a rd  #
2- B y tó w
3. C złuchów
4. D raw sko  
5- K o łob rzeg
G. K osza lin  (m ie jsk i)
7. K osza lin
8. M ias tko

11- W o j. szczecińskie

L  C ho jna  (m. pow . Dębno)
2. Choszczno
3- G o le n iów
4. G ry f ic e
5. G ry f in o
6. K a m ie ń  P o m o rsk i
7- Łobez

12. W o j. z ie lonogó rsk ie

1. G łogów
2. G orzów  W lk p . (m ie js .)
3. Gorzów/ W lkp .
4. G ub in
5. K ro sn o  Odrz.
6. Lu b sko
7. N ow a Sól
8. M iędzyrzecz
9. R zepiń (m. pow . S łub ice)

10. S kw ie rzyn a

13. W o j. w ro c ła w sk ie

1. B o les ław iec
2. B ys trzyca
8. D z ie rżo n iów
4. G óra
5. Ja w o r
6. Je le n ia  G óra (m ie jsk i)
7. Je le n ia  Góra
8. K a m ie n n a  Góra
9. K ło d zko

11. N ow e M iasto
12. O lsz tyn  (m ie jsk i)
13. O lsz tyn  (m. pow . B arczewo)
14. O stróda
15. Pasłęk
16. P isz
17. Reszel (m . pow. B iskup ice )
18. Susz (m. pow . Iła w a )
19. Szczytno
20. W ęgorzew o

10. M a lb o rk
11. P uck
12. N o w y  D w ó r Gd.
13. S opot (m ie js k i)
14. S ta ro ga rd  Gd.
15. S ztum
16. Tczew  (m ie jsk i)
17. Tczew
18. W e jhe row o

9. S ław no
10. S łupsk  (m ie jsk i)
11. S łupsk
12. Szczecinek
13. Ś w id w in
14. W ałcz
15. Z ło tó w

8. M y ś lib ó rz
9. N ow ogard

10. P yrzyce
11. S ta rg a rd  Szcz.
12. Szczecin (m ie jsk i)
13. Szczecin
14. W o lin  (m. pow . Ś w inou jśc ie )

11. S trze lce  K ra je ń s k ie
12. S u lechów
13. S u lęc in
14. S w ieboda in
15. S zpro taw a
16. W schowa
17. Z ie lo n a  G óra (m ie jsk i)
18. Z ie lo n a  Góra
19. Żagań
20. Ż a ry

10. Legn ica  (m ie jsk i)
11. Legn ica
12. Lu bań
13. L u b in
14. L w ó w e k  SI.
15. M ilic z
16. N ow a R uda
17. O leśn ica
18. O ław a

19. S trze lin
20. S yców
21. Środa
22. Ś w id n ica  (m ie jsk i)
23. Ś w id n ica
24. T rzebn ica
25. W a łb rzych  (m ie jsk i)

14. W o j. opo lsk ie

1. B rzeg (m ie jsk i)
2. B rzeg
3. G łubczyce
4. G ro d kó w
5. K lu c z b o rk
6. K ra p ko w ice
7. K oź le
8. N am ys łó w
9. N ie m o d lin

15. W o j. s ta lin o g ro d zk ie

1. B ędz in  (m ie jsk i)
2. B ędzin
3. B ie lsko  — B ia ła  (m ie jsk i)
4. B ie lsko  — B ia ła  
5'. B y to m  (m ie jsk i)
6. C horzów  (m ie jsk i)
7. C ieszyn (m ie jsk i)
8. C ieszyn
9. Czeladź (m ie js k i)

10. Częstochowa (m ie jsk i)
11. Częstochowa
12. D ąbrow a G órn icza  (m ie jsk i)
13. G liw ic e  (m ie jsk i)
14. G liw ic e
15. K ło b u c k
16. L u b lin ie c
17. M ys ło w ice
18. M yszkó w

16. W o j. k ra k o w s k ie

1. B ochn ia
2. B rzesko
3. C hrzanów
4. D ąb row a  T a rn .
5. K ra k ó w  (m ie jsk i)
6. K ra k ó w
7. L im a n o w a
8. M iech ów
9. M yś len ice

10. N o w y  Sącz (m ie jsk i)
11. N o w y  Sącz

17. W o j. rzeszow skie

1. B rzozów
2. Dębica
3. G o rlice
4. Ja ros ław
5. Jasło
6. K o lbuszow a
7. K rosno
8. Lesko
9. L e ża jsk

10. Lubaczów
11. Ł a ń cu t
12. M ie lec
13. N isko

26. W a łb rzych
27. W ołów
28. W ro c ła w  (m ie jsk i)
29. W roc ław
30. Ząbkow ice
31. Zgorze lec
32. Z ło to ry ja

10. N ysa (m ie jsk i)
11. Nysa
12. Opole (m ie jsk i)
13. Opole
14. Olesno
15. P ru d n ik
16. R ac ibó rz  (m ie jsk i)
17. R acibó rz
18. S trze lce

19. N o w y  B y to m  (m ie jsk i)
20. Pszczyna
21. R uda (m ie js k i)
22. R y b n ik  (m ie jsk i)
23. R y b n ik
24. S iem ianow ice  SI. (m ie js k i)
25. Sosnowiec (m ie jsk i)
26. S ta lin o g ró d  (m iie jsk i)
27. Szopien ice (m ie jsk i)
28. Ś w ię toch ło w ice  (m ie jsk i)
29. T a rn o w sk ie  G ó ry
30. T y c h y  (m ie jsk i)
31. T y c h y
32. W odzis ław
33. Zabrze (m ie jsk i)
34. Z a w ie rc ie  (m ie js k i)
35. Z a w ie rc ie

12. N o w y  T a rg
13. O lkusz
14. O św ięc im
15. P roszow ice
16. Sucha
17. T a rn ó w  (m ie jsk i)
18. T a rn ó w
19. W adow ice  *
20. Ż yw ie c
21. Zakopane (m ie jsk i)

14. P rzem yś l (m ie jsk i)
15. P rzem yś l
16. P rze w o rsk
17. R adym no
18. R opczyce
19. Rzeszów (m ie jsk i)
20. Rzeszów
21. Sanok
22. S ta low a-W o la  (m ie js k i)
23. S trzyżów
24. T a rno brzeg
25. U s trz y k i D olne

M gr inź. Stanislaw Dmochowski •

Zdjęcia w podczerwieni
Postęp w  dziedzinie fo tog ra fii czarno-ibiałe.i wyraża się w  

dążeniu do coraz szerszego i pełniejszego w ykorzystyw ania 
całej wstęgi w idm a widzialnego. Jeśli chodzi o najnowsze 
osiągnięcia te j fo togra fii, wkraczamy już w  pasmo prom ieni 
n iew idzia lnych okiem ludzkim .

W niniejszym  a rtyku le  mam zamiar przedstawić ogólne za­
sady fo tog ra fii w  podczerwieni, a zatem już w  części w idma 
niewidzialnego naszym okiem. Ze względu na spodziewane 
duże możliwości i e fekty te j fo tog ra fii zarówno amatorskiej 
ja k  i technicznej, tem at ten pragnę przedstawić szerszemu 
ogótowi czytelników, z k tó rych  liczne jednostki będą m ia ły  
sposobność posługiwania sią fo togra fią  w  podczerwieni może 
v/ n ied ług im  już czasie.

Ponieważ jest to tem at mało na ogół znany, przeto posta­
ram się -ująć go m ożliw ie gruntownie, a jednocześnie popu­
la rn ie  i stąd też uważam za w łaściwe naśw ietlenie go z tych 
wszystkich stron technicznych, z k tó rym i posiada on bezpo­
średni związek. Szczupłość posiadanego m ateria łu  pozwoliła 
rni na jedynie poniższe ujęcie.

K ilka wiadomości z fizyki

Pierwszym z badaczy i uczonych fizyków , k tó ry  z iden ty fi­
kow ał zjaw iska św iatła  i elektrom agnetyzmu by ł M axw ell, 
kładąc w  ten sposób podw aliny elektromagnetycznej teorii 
św iatła  (1873 r.). Iden ty fikac ja  ta polegała wówczas (między 
innym i odkryciam i) na stw ierdzeniu najważniejszego faktu , 
że prędkość rozchodzenia się fa li elektromagnetycznej w yno­
si 300 000 km/sek, czyli ty le  ile  wynosi prędkość św iatła. W y­
n ik i pom iarów  prędkości św iatła  dokonane różnym i metoda­
m i w  latach od 1935 do 1950 za najprawdopodobniejszą w a r­
tość dały: c =  299 792,8 ± 0,24 km/sek. Jest to prędkość św ia­
tła  w  próżni. Już wówczas M axw e ll postaw ił hipotezę, że ró ­
żnica działań, na nasz zmysł wzroku, św iatła  i drgań e lektro ­
magnetycznych spowodowana jest jedynie przez różnicę d łu ­
gości tych fa l. Zachowanie się prom ieni św ietlnych jest iden- 
tyczrie z zachowaniem się prom ien i elektromagnetycznych. 
Podlegają one tym  samym prawom, ja k  na przykład  zjawiska 
in te rfe renc ji i polaryzacji. A  najbardziej przem iaw iającym



zjaw iskiem  świadczącym o identyczności tych fa l jest z jaw is­
ko fotoelekfryczne: fa la  św ietlna, padając na powierzchnię 
m etalu wyrzuca z n ie j elektrony.

Dociekania fizyków , zmierzające do uzgodnienia tych dwóch 
rodzajów  fa l św ietlnych i  magnetycznych, by ły  zawiłe i p ro ­
w adziły  do pozornej sprzeczności, polegającej na przyjęciu  
bądź teo rii fa low ej, bądź też kw antow ej (fotony). W osta­
tecznym rozwiązaniu, opartym  na dociekaniach czysto mate­
matycznych, ustalona i p rzy ję ta  została teoria i  fa li, i  kw an­
tów, czy li fa low o-kw antow a (mechanika kwantowa). Dziś już 
w iem y, że wrażliwość oka na św iatło  jest funkc ją  długości 
odpowiednich fa l, zmniejszającą się dość szybko w  m iarę 
zbliżania się do krańców  w idma, przypadających na fale 
o długości m nie j więcej od 380 mp do 770 m ii (widmo w idz ia l­
ne). Według Goodev’a i  de G root’a (1934 r.) n iektóre osoby 
są w rażliw e na prom ienie a długości fa li 310 mą; z w iekiem  
wrażliwość przesuwa się ku  fa lom  dłuższym (Fabry, 1934 r.).

Dziś doświadczenia wskazują, że prom ieniowanie w idzialne 
(czyli św iatło  w  ścisłym tego słowa znaczeniu) stanowi zale­
dw ie część prom ieniowania, wysyłanego przez każde źródło. 
Przy pomocy specjalnych przyrządów, a nawet i k liszy fo to­
graficznej możemy stw ierdzić w  wiązce, wysyłanej przez 
dane źródło, istnienie pewnych zaburzeń, podlegających do­
k ładn ie  tym  samym prawom  załamania, odbicia, uginania, 
in te rfe renc ji co zaburzenia św iatła  i różniące się od tych  
ostatnich jedynie długością fa li. To prom ieniowanie, które 
w  przeciwstaw ieniu do świetlnego można by nazwać ciem­
nym, przy rozszczepieniu w iązk i przez pryzm at lub  siatkę dy­
fra kcy jn ą  rozkłada się bezpośrednio po obu stronach w idm a 
w idzialnego, stanowiąc jego -część podczerwoną (infraczerwo- 
ną), obejmującą zaburzenia o większej od zaburzeń w idz ia l­
nych długości fa l i  i nadfio łkow ą (u ltra -fio łkow ą) o długości 
fa l i  krótszej (irys. 1).

Jak to  zaznaczono wyżej w  tekście i na rys 1, oprócz w i­
dzialnych prom ieni, w  w idm ie 'zna jdu ją  się również prom ie-

Widoczna część w idm a elektromagnetycznego (w idmo 
świetlne) zawiera następujące prom ienie (barwy) podane w  
poniższej tablicy.

nie n iew idzialne, podczerwone, znajdujące się poza czerwo­
nym  krańcem i nadfio łkowe, znajdujące się poza fio łkow ym  
krańcem Pierwsze z n ich są również prom ieniam i cieplnym i, 
k tó rych  obecność można stw ierdzić nawet czułym i termome­
tra m i (a lepiej jeszcze galwanometrami), drugie — nazywane 
również prom ieniam i chemicznymi -  można w yk ryć  przy po- 
m oTy p ły ty  fotograficznej, k tó ra  ciemnieje pod ich wpływem . 
Należy również podkreślić, że i  prom ienie podczerwone po­
siadają te same własności co nadfio łkowe, to prom ienie te 
oddziałują również chemicznie na n iektóre gatunki p ły- 
fotograficznych, a zatem niesłusznie było by nazywać je w y ­
łącznie prom ien iam i cieplnym i. Juz ™ 1880 r  f iz y k  A b p e ^  
używając odpowiednio przygotowanych, czułych na pro 
nie podczerwone klisz fotograficznych otrzym ał pierwszą fo ­
tografię  te j części w idma, sięgającą do ?. 0,98g 9bU mp.

W racając do tem atu głównego, aby zorientować czytelnika 
w  pozycji, jaką prom ienie w idzia lne zajm ują na tle  w idm a 
elektromagnetycznego dobrze jest przyjrzeć się y ■

K ilka wiadomości z fizjologii •

Ten rodzaj energii prom ienistej, k tó ry  oddziaływa na nasz 
zmysł wzroku, nazywamy św iatłem ; wszystkie inne je j od­
m iany — prom ieniowaniem  ciemnym. W ywołanie wrażenia 
przez św iatło padające na siatkówkę oka, a odczuwane od­
powiednio przez mózg, spowodowane jest przez rozkład (pod 
w pływ em  światła) barw nika, znajdującego się w  komórkach 
siatków ki, tak  zwanej pu rpu ry  fiz jo log icznej; przy tym  p u r­
pura zużyta w  ten sposób odnawia się po pewnym, dostatecz­
nie k ró tk im  czasie, um ożliw ia jąc oku reagowanie na następne 
wrażenia świetlne. Oko nie reaguje jednak na prom ienie 
ciemne, na przykład  na powszechnie .znane fa le  radiowe lub 
na prom ienie cieplne wysyłane przez przedm ioty rozgrzane. 
D la z ilustrowania zasięgu zjaw isk fizjo logicznych najwygo­
dnie j jest przedstawić norm alną czułość oka ludzkiego w  po­
niżej podanym wykresie (rys. 3).

Rysunek 3 przedstawia w  ska li logarytm icznej k rzyw ą 
spektralną św iatłoczułości oka ludzkiego przy jasnym  oświeT 
tle n iu  dziennym. Tu: Ig S I — logairytm czułości spektra lnej 
oka; X — długość fa li w  m p. Przy bardzo słabym ośw ietleniu 
krzyw a czułości oka przesunięta jest wyraźnie w  k ie runku  
krótszych fa l (na rysunku  ostatnia krzyw a nie zaznaczona).

Na podstawie doświadczeń wykazano, że oko ludzkie  roz­
różnia w  w idm ie od 100 do 130 różnych odcieni barw , przy 
czym prom ienie siedm iu ba rw  podstawowych nie ulegają 
dalszemu rozszczepieniu. N ajm nie j w rażliw e jest oko na od­
cienie końcowych ba rw  w idm a (zwłaszcza części czerwonej-), 
najw iększą wrażliwość w ykazuje  w  pobliżu żółte j l in i i  D ii w  
pobliżu l in i i  F (ku zielonej części w idma). Podobnie rzecz się 
przedstawia i z odróżnianiem stopnia nasycenia danej barwy. 
Według Gotlieba (1917 r.) (zblednięcie) rozjaśnienie barw y 
czerwonej staje się wyraźne, gdy ilość domieszanej barw y 
b ia łe j dochodzi do 20°/o (przy niezbyt s ilnym  oświetleniu), 
ba rw y żółtej przy m nie j w ięcej 30»/», zielonej przy dwudziestu

paru, n iebieskiej p rzy 37°/o i wreszcie fio le tow ej przy 24“/o. 
Jeszcze większe różnice zachodzą we w rażliwości oka na 
św iatło  różnych barw . Okazuje się, że oko jest n a jw ra ż liw ­
sze na prom ienie żółto-zielone (w pobliżu l in i i  D, nieco poza 
nią ku zielonej części w idma) i  że wrażlwość ta szybko ma­
leje zarówno w  stronę czerwonej, ja k  i fio le tow ej części w i­
dma (rys. 3). Ten rozkład w rażliwości pozostaje bez zmiany 
przy wszystkich natężeniach, większych od pewnej dowolnej 
granicy. Poniżej te j granicy krzyw a w rażliw ości (czułości) 
przesuwa się w  stronę fio le tow ej części w idm a. Tak na p rzy­
kład znak czerwony na drogowskazie, w ydający się nam w  
św ietle dziennym jaśniejszy od niebieskiego, staje się 
o zmierzchu o w iele ciemniejszy, p raw ie  czarny, podczas gdy 
niebieski staje się jaśniejszy i m nie j nasycony.
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Rys. 6. F ra g m e n t zd ję c ia  n r  371. 
Z d ję c ie  w  podcze rw ie n i.

O b ie k ty w  k a m e ry  lo tn ic z e j „ In f ra g o n ” 
I k  =  115,04 m m  
S ka la  zd ję c ia : 1 : 21 000 
D ata  zd jęc ia : 21.X.1954 r.
T y p  e m u ls ji:  „ in ira c h ro m a ty c z n a

R ys. 7. F ra g m e n t z d ję c ia  n r  681

Z d ję c ie  w  św ie tle  w id z ia ln y m  o b ie k ty w u  k a m e ry  lo tn ic z e j „A v io -
gon” .

ffc  =  115,04 m m  
S ka la  zd ję c ia : 1 : 21 000 
D ata  zd ję c ia : 21.X.1954 r .
T y p  e m u ls ji:  pa nchrom atyczna .



Rys. 8. Z d ję c ie  w  po d cze rw ie n i n r  843 

O b ie k ty w  k a m e ry  lo tn ic z e j „ In fra g o n "
i  =  152,39 m m
S kala 1 : 12 000 (re p ro d u k c ji)  
D ata  zd ję c ia : 21.10.1954 r.
T y p  e m u ls ji:  in fra c h ro m a ty c z n a .



Gdy skieru jem y w  stronę dobrze wypoczętego i p rzyzw y­
czajonego do ciemności oka w iązkę św ia tła  o natężeniu 
zmiennym w  okolicy ta k  zwanego „progu czułości oka” , to: 
obserwator zauważy b łysk i św iatła. W  w yn iku  tych  doświad­
czeń okazuje się, że najm niejsza ilość energii, na jaką  oko 
jeszcze reaguje, wynosi d la  zielono-żółtej części w idm a około 
20 — 30 fotonów  na sekundę. W arto tu  zaznaczyć, że oko 
ludzkie jest jednym  z najczulszych „ins trum en tów ” optycz­
nych. Tak na przykład  najczulsza klisza fotograficzna ma czu­
łość k ilkadz ies ią t tysięcy razy mniejszą niż oko. Przez zesta­
w ienie tych k i lk u  uwag o zjaw iskach fizycznych i  f iz jo lo ­
gicznych dotyczących św iatła  możemy w yrob ić sobie pewien 
pogląd na wzajem ny ich stosunek do siebie. Z uwag tych 
w yn ika  jasno, ja k  w ycinkow o oko ludzkie  odbiera zjaw iska 
przyrody, w  zakresie różnego rodzaju fa l w idm a elektrom a­
gnetycznego. Do re jes trac ji tych  zjaw isk, od stosunkowo n ie ­
dawna (1839 r.) używa człowiek aparatów fotograficznych. 
Rola tych  aparatów  fotograficznych może być dwojaka: po 
pierwsze — dać -możliwie w ie m y  obraz ta k  co do rysunku, 
ja k  i ko lo rów  z punktu  tych wrażeń, jak ie  o trzym uje  oko 
ludzkie, po drugie — dać obraz sfotografowanego obiektu 
p rzy  w ykorzystan iu  wszelkich innych zjaw isk fizycznych na­
w et nie będących w  zasięgu oka ludzkiego, w  tym  jednak 
ujęciu, że ostateczny w y n ik  tego procesu — obraz, może 
być przez to. oko odpowiednio in terpretow any. Cel p ie rw ­
szy i d rug i jest tru d n y  do osiągnięcia w  pełnym  tego słowa 
znaczeniu. Cel p ierwszy chce osiągnąć od dawna fo tografia  
artystyczna (lub amatorska), ten cel ma przed sobą i  tech­
n ika . Osiągnięcie celu drugiego byłoby korzystne d la  roz­
w o ju  wszelkich nauk fizycznych, a ponadto byłoby rów ­
nież w ykorzystane i  przez technikę stosowaną (tu mam na 
m yśli fotogram etrię). Widząc te  dwa cele, czy zadania, na­
leży przejść z ko le i do opisania dzisiejszego stanu technik i 
fotograficznej.

K ilka wiadomości z fotografii

Rozwój fo tog ra fii poszedł przede w szystkim  w  k ie runku  
fo to g ra fii czarno-białej. Fotografia kolorowa czeka jeszcze 
na swe szerokie rozpowszechnienie i  tu  ¡o n ie j n ie będę 
wspominał.

Fotografia czarno-biała, aby zaspokoić m ożliw ie  ja k  n a j­
wyższe wymagania pod względem bogactwa szczegółów fo ­
tograficznych, prócz dobrych obiektyw ów , musiała w pro ­
wadzić i  um ie ję tn ie  zastosować wszelkiego rodzaju f i l t r y  
(korekcyjne i  kompensacyjne) oraz różnego rodzaju em ul­
sje fotograficzne.

Konieczność stosowania f i l t ró w  w yn ika  z tegof że na 
przyk ład  dw ie różne barw y (np. zielona i  czerwona) o je ­
dnakowym  natężeniu kolorów, sfotografowane bez odpo­
w iedniego f i l t r u  dadzą jednolitą  plamę o kolorze szarym, 
a zatem zginie między n im i lin ia  graniczna. Przykładem 
bardziej znanym dla szerokiego ogółu nawet n ie  fotografów  
jest sprawa fotografowania obłoków na tle  błękitnego n ie­
ba — bez stosowania f i l t r u  żółtego.. W  danym przypadku 
otrzym am y obraiz nieba jako b ia łą płaszczyznę. Lecz to nie 
wdzystko. Obok Stosowania odpowiednich f i l t ró w  należy

użyć m ateria ł o emulsjach fotograficznych uczulonych na 
odpowiednie barwy.

Zwyczajne czarno-białe zdjęcie fotograficzne nie oddaje 
barw . Całe bogactwo ko lorów  i barw  przyrody odtwarzane 
jest na tak im  zdjęciu w  skali Czarno-białych tonów. Takie 
zdjęcie n ie  może pokazać barw, ale może przez odpowie­
dnie postępowanie otrzymać praw id łow e ich natężenie. Czę­
sto jednak natężenie barw  na zdjęciu fotograficznym  jest 
tak  zniekształcone, że prowadzi do n iepraw id łow ych w y ­
obrażeń o naturze. Tłum aczy się to tym , że oko odbiera ina­
czej prom ienie różnych barw, aniżeli emulsja fo tograficz­
na. Jeśli w yobrazim y sobie graficznie barwoczułość em ulsji 
fotograficznej i naszego oka (rys. 4), to  krzyw e tych  w yobra­
żeń będą m ia ły  różny przebieg i  zasięg.

Z rysunku 4 widać, że krzyw e barwoczułości oka i  emul­
s ji są krańcowo różne; czułość- em ulsji fo tograficznej na 
prom ienie fio łkow e jest w ie lka, podczas gdy na żółte praw ie 
równa zeru, to jest odw rotn ie ja k  d la oka. Ta niezgodność 
barwoczułości oka i  em ulsji prowadzi nieraz do poważnych 
wypaczeń na tu ry  na zdjęciach lotniczych. Tak się przed­
staw iała sprawa do la t osiemdziesiątych ubiegłego stulecia. 
W ynalezienie szczególnych substancji tak  zwanych „op tycz­
nych sensybilizatorów” pozwoliło na otrzym anie odpowie­
dnich em ulsji barwoczułych. Stąd też można rozróżniać na­
stępujące emulsje:
—  niesensybilizowane (nieuczulone) o czułości do 500 m 
(rys. 5 — krzyw a a),
— ortochromatyczne „  „  580 m
(rys. 5 — krzyw a b),
—- panchromatyezne „  „  680 m
(rys. 5 — krzyw a c),
— in frach rom a tj czne o czułości od 370 do 510 m 
i  od 700 do 860 m (rys. 5-krzywa d).

K rzyw e spektralne czułości em ulsji: 
aa — nieuczulonych 
bb — ortochromatycznych 
cc — panchromatycznych
dd —■ in frachiiom atycznych (2 oddzielne zakresy)). 
W ykresy każdej krzyw e j spektralnej czułości em uls ji mó­

w ią same za siebie. Nas szczególnie interesować będą em ul­
sje infrachromatyczne, gdyż te są czułe na podczerwień. 
Św iatło q  te j długości fa l i  (druga część krzyw e j „d ” ) jest 
już tak  m ało jasne dla oka, że nie jest dostrzegalne nawet 
na przedm iotach mających duży współczynnik odbicia tego 
prom ieniowania. Tak na p rzykład  nie jest ono widoczne na 
zielonych rcjślinach, pomimo że odbija ją  one dość dużą 
ilość tego św iatła. Dlatego zdjęcia uzyskane w  tym  zakresie 
długości fa li mają już typow y w ygląd zdjęć dokonanych 
św iatłem  n iew idzia lnym , p rzy czym jasność przedm iotów 
jest nieraz zupełnie pozmieniana.

Emulsje uczulone na bardzo; długofalowe prom ieniowanie 
mają bardzo małą czułość i  są m ało trw ałe , tak  że szer­
sze praktyczne zastosowanie m ają emulsje o m aksimum 
uczulenia nie przekraczającym około 900 mg. Tu można 
w ym ien ić tak ie  emulsje ja k : In frach rom  (radziecka), In fra -  
ro t Agfa, In fra  Red. Kodak. F ilt r y  do zdjęć w  podczerw ieni 
sa praw ie zupełnie nieprzezroczyste, n ie  przepuszczają w  o- 
góle lub  n iem al wcale prom ien i w idzia lnych, swobodnie 
przepuszczają natom iast prom ienie podczerwone, tworzące 
obraz na emulsji.

Na prom ienie te nie są korygowane obiektywy, z w y ją t­
k iem  nielicznych oznaczonych na opraw ie lite rą  ,,R” oraz 
specjalne ob iektyw y fotogram etryczne kam er lotniczych, ja k  
In fra ta ry  i  In fragony. Za pomocą tych prom ien i można do­
konywać zdjęć m igawkowych w  zupełnej ciemności, jeżeli 
zastosuje się silne re flek to ry  lub  lam py elektronowe zaopa-

trzone w  f i l t r y  podczerwone, nie przepuszczające zupełnie 
prom ien i w idzia lnych. Wówczas b łysk będzie n iew idzia lny 
w  ciemności, a m imo to o trzym uje się obraz na em ulsji in - 
frachrom a tycznej.

Sprawa w ykonyw ania zdjęć fotograficznych wyłącznie w  
podczerwieni, o ile  zdjęcia te mają być w  m iarę możności 
ja k  najostrzejsze, wymaga ponadto odpowiedniej ko rekc ji 
ob iektyw ów  do tychże zdjęć. Jest to zupełnie zrozumiałe 
i wytłum aczalne tym , że przechodzimy w  przypadku pod­
czerw ieni na inną długość tych fa l (w  stosunku do św iatła  
w idzialnego — białego), a zatem w  innym  miejscu przypa­
dać będzie ognisko dla prom ieni podczerwonych. Ła tw o jest 
przewidzieć, że położenie tego ogniska będzie przypadać n ie­
co dalej od obiektyw u, aniżeli ognisko dla prom ieni b ia­
łych. Fakt tein wymaga uwzględnienia w  budowie ob iekty­
wów, co nazywa się korekcją ob iektyw u na podczerwień. W 
stosunku do posiadanych ob iektyw ów  kam er fo tograficz-
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nych, nie skorygowanych na prom ienie podczerwone, mo­
żna by znaleźć pewne rozwiązanie przez dorobienie odpo­
w iednich f i lt ró w  meniskcwych, które  łącznie z obiektywem 
zwyczajnym  (pracującym w  świetle b ia łym  — dziennym) rzu­
tow a łyby fotografowany obraz na płaszczyznę em ulsji. Jasne 
jest, że chcąc zamówić wykonanie takich f ilt ró w  menis- 
kowych, m usimy koniecznie podać rodzaj i typ obiektyw u 
oraz korpusu kam ery fotograficznej. Rozwiązanie to w  p rzy­
padku zdjęć lotniczych dla celów pomiarowych o m ożliw ie 
najw iększych dokładnościach opracowania planów nie jest 
wystarczające, gdyż nie osiągnie się doskonałej ostrości na 
całej pow ierzchni odfotografowanego obrazu.

Sumując to wszystko, co powyżej opisane i  mając na 
względzie cele praktyczne, można by całość zagadnień w  
podczerwieni ująć w  następujący trzy  pukty:

1. Obiektyw , k tó ry  ma służyć do fotografowania w  pod­
czerw ieni pow inien być skorygowany chromatycznie na te 
prom ienie (w ten sposób by ły  wykonane ob iektyw y w  ro­
dzaju In fra ta ró w  i In fragonów  firm y  W ilda).

2. F il t r  pow inien przepuszczać ty lko  prom ienie podczer­
wone ( f i l t r  płasko-równoległy).

3. F ilm  pow inien być uczulony na te promienie.
Na zakończenie niniejszego tematu korzystne również bę­

dzie naśw ietlić generalnie tem at fo tog ra fii w  podczerwieni 
i dla bezpośredniej naocznej ilu s tra c ji w yn ików  te j fo togra­
f i i  z fo togra fią  w  zw yk łym  świetle, obejrzeć załączone dwa 
zdjęcia lotnicze, wykonane w  jednym  dniu (21.X.1954 r. — 
Szwajcaria — Feldkirch) dwoma różnym i obiektywam i: 
Aviogon (rys. 6) zdjęcie n r  681 i In fragon (rys. 7) zdjęcie 
n r 371 tego samego terenu w  skali 1 : 21 000 Załamanie p ro ­
m ieni podczerwonych, przepuczalnych przez pryzm at jest 
mniejsze aniżeli p rom ieni w idzia lnych. Tej okoliczności na­
leży przypisać, że podczerwone prom ienie lepiej przenikają 
poprzez unoszący się w  pow ietrzu p y ł i cząsteczki wody, ani­
żeli św ia tłe  widoczne. Ten fa k t stanowi jedną z dodatnich 
cech fo tog ra fii podczerwonej; widoczność przedmiotów, k tó ­
re skądinąd okazują się dla oka zawoalowane albo zgoła nie­
widoczne, podobnie ja k  i dla zw ykłe j fo togra fii, a to na 
skutek (jak  wyżej wzmiankowano) znajdującej się w  po­
w ie trzu  zawiesiny.' Ma to szczególne znaczenie dla zdjęć lo t­
niczych w ykonyw anych z bardzo dużych wysokości, jak  
również przy fo tografow aniu  daleko położonych p a rtii tere­
nu gdzie zawsze ma się do czynienia z m nie j lub  więcej gę­
stym  zaciemnieniem. Duże zróżnicowanie kontrastów  u ła tw ia  
bardzo rozpoznanie i in terpretację  poszczególnych obiektów.

Należy jednak podkreślić, że siła przenikania prom ieni 
podczerwonych ma swoje granice. Jeśli unoszące się w  po­
w ie trzu  cząsteczki wody są tak liczne i duże, ze tworzą mgłę, 
to nie pomogą tu  i prom ienie podczerwone. Promienie te  me 
przenikają gęstych mgieł i chmur. D ale j stwierdzono rów ­
nież, że różnie zachowują się przedm ioty, jeś li chodzi o od-

bicia św iatła widzialnego ja k  i niewidzialnego — podczerwo­
nego. Tak na przykład  zieleń, a w łaściw ie zaw arty w  niej 
ch lo ro fil (ciałka zielone) roś lin  żyjących, wchłania dużą część 
św iatła  widzialnego, podczas gdy prom ienie podczerwone są 
odbijane. Dlatego też łą k i i drzewa fo togra fu ją  się bardzo ja ­
sno w  obrazie podczerwonym to jest na pozytyw ie. D ają ,się 
również zauważyć różnice w  czasie wegetacji roślin, które 
na zw ykłych zdjęciach nie dają się zauważyć, natom iast w 
obrazie podczerwonym występują silnie, gdyż ch lo ro fil róż­
nych części roś lin  zachowuje się różnie w  stosunku do p ro ­
m ieni podczerwonych. Łatw o i  dokładnie da się rozróżnić 
różne gatunk i drzew liściastych itp.

Ta właściwość fo tog ra fii podczerwonej jest d la leśników 
i agronomów bardzo korzystna, albowiem m ożliwe jest roze­
znanie rodzaju zadrzewienia bez potrzeby udawania się w  te­
ren. A by w ykonywać zdjęcia podczerwone, nie wystarcza je ­
dnak zaopatrzyć się w  f i lm  uczulony na te prom ienie. E m u l­
sja f ilm u  intrachromatycznego jest również bardzo czuła 
i na prom ienie niebieskie, posiada m ianowicie dwa oddzielne 
zakresy wrażliwości. Jeden zakres od 400 do 500 m l/m ikr„ 
a więc w zakresie prom ieni niebieskich i  drug i zakres między 
680 — 860 rń /m ikr. długości fa l. Prom ienie niebieskie zostają 
wykluczone. Aby tego dokonać kamera musi być zaopatrzona 
w  odpowiedni f i l t r ,  k tó ry  absorbuje praktyczn ie  wszystkie 
widoczne prom ienie aż do głębokiej czerwieńi. Podczerwone 
f i l t r y  są przeto mocno ciemnoczerwone albo praw ie zupełnie 
nieprzejirzyste. O biektyw y normalne, pracujące przy dzien­
nym  świetle, ja k  A v io  ta ry  i Aviogoiny są korygowane na w i­
dzialne okiem fa le św ietlne — dają one lepszą jakość obra­
zu, gdy do zdjęć używane jest św iatło  dzienne (do tego też 
św iatła są one przeznaczone). Jeśli przez tak ie  ob iektyw y 
przepuści się prom ienie podczerwone, to powstanie obraz w  
innym  m iejscu (zgodnie z tym , co było poprzednio podane), 
przesunięty do ty łu . Lecz i tu  także przecięcie tych prom ieni 
nie będzie dobre i w  w yn iku  tego powstałby obraz nieostry. 
Obiektyw, k tó ry  ma służyć do fo tog ra fii podczerwonej po­
w in ien być skorygowany chromatycznie, to jest obliczony do 
tego rodzaju prom ieni.

Oglądając załączone dwa zdjęcia lotnicze można dojść do 
następujących w niosków:

1. Obrazy podczerwone odznaczają się daleko większym 
kontrastem, uw ydatn ia jącym  się dużą skalą ba rw  szaroczar- 
inych, zależnie od rodzaju wegetacji roślin ; osobliwą ich ce­
chą są czarne drogi, u lice  i  wody.

2. Obrazy podczerwone są bardziej plastyczne i  posiadają 
więcej w yraźnych szczegółów, a zatem odczytywanie tak ich  
zdjęć jest łatw iejsze.

Fotografia podczerwona otw iera nowe w ie lk ie  zastosowa­
nia zdjęć lotniczych, a fo togram etria wstępuje na drogę no­
wych interesujących zadań, k tó rych  w ykonanie stanie się 
obecnie aktualne.

M gr inż. Edmund Kędzierski

Prace geodezyjne przy montażu hal z elementów prefabrykowanych
Planv postępu technicznego przew idują, że juz  w okresie 

najbliższych la t budownictw o przemysłowe i mieszkaniowe 
przejdzie na budowę ob iektów  z elementów pre fabrykow a­
nych, począwszy od pre fabrykow anej poza placem budowy 
kons trukc ji nośnej, a skończywszy! na w ie lk ich  blokach 
ściennych zastępujących cegłę.

Rozwój zastosowania metod przem ysłowych w  budownic­
tw ie  obiektów  produkcyjnych ilu s tru je  na jlep ie j następu­
jący n iezm iernie c iekaw y przykład.. Pewna fabryka _ by a 
budowana w  okresie k ilk u  la t. w  1949 r. postawiono p ie rw ­
szą halę m onolityczną żelbetową (szedy) ze stropodachem 
prefabrykowanym , w  1952 r. —  drugą halę częściowo pre­
fabrykowaną (słupy monolityczne), wreszcie w  1955 r. — 
trzecią halę z p re fabrykatów  w  pełnym  układzie monta­
żowym. Te trzy  hale, to cała h is to ria  postępu technicznego 
w  te j dziedzinie. Każda z następnych ha l była lepiej w y ­
konana, wyprodukowane p re fab ryka ty  b y ły  lepszej jakości, 
a p rzy montażu ostatniej ha li b ra ł już  udzia ł zespół geode­
tów , k tó rych  praca zapewniła w ykonaw stw u dokładność 
i precyzję, jakże rzadką jeszcze w  naszym budownictw ie.

Z budową te j ha li — jako pierwszej tego rodzaju — za­
zna jom ili się delegali Sekcji P re fab rykac ji K om ite tu  Inży ­

n ie r ii Lądowej Polskiej Akadem ii Nauk, W yraz ili się oni 
7 w ie lk im  uznaniem o efektach współpracy grup geodezyj- 

' nych z k ie row nictw em  montażu ko n s tru kc ji hal. Z uwagi 
na to, że w  zamierzonych inwestycjach p lanu 5-letniego 
budownictwo z elementów pre fabrykow anych staje się nad 
w yraz aktualne, zaznajomienie środowiska zawodowego 
z doświadczeniami uzyskanym i na te j budow ie w ydaje się 
celowe i  pożyteczne.

Pierwszym czynnikiem  gw arantu jącym  późniejsze nale­
żyte prowadzenie samej budowy jest przyjęcie zasady, że 
współpraca budowniczych z geodetami rozpocząć się pow in ­
na już  w  okresie powstawania p ro jektu . W łaściwe bowiem 
zaprojektowanie inw estyc ji ma decydujący w p ływ  na koszt 
rea lizacji i  przesądzone zpstaje w  dom inującej m ierze w  
pierwszym okresie je j działalności, a więc jeszcze w  biurach 
pro jektów .

Na czym polega w  tym  okresie praca geodety?
Każda działalność inwestycyjna, związana jest najściślej 

z określonym terenem. Znajomość tego terenu w  sensie geo­
dezyjnym  (to jest sytuaeyjlno-wysokośćiowym) jest p ie rw ­
szym nieodzownym w arunkiem  realnego i racjonalnego za­
pro jektow ania  inw estyc ji. A  w ięc należy pamiętać, że do-
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kumentacja geodezyjna pow inna być opracowana jedno li­
cie w  św ietle potrzeb nowoczesnej techn ik i według sprecy­
zowanych w arunków  technicznych opracowanych przez b iu ­
ra projektowe. Na podstawie p ra k ty k i można stw ierdzić, że 
sposób sporządzania i zatw ierdzania dokum entacji p ro jek­
towej oderwany od podkładu mapowego i dokładnej znajo­
mości terenu prow adził n ie jednokrotn ie  do powstawania 
Projektów  nierealnych, powodował zwiększenie kosztów rea­
lizac ji lub  awarie na budowie. N ic w ięc dziwnego, że w  po­
ważnych biurach p ro jek tów  udział geodety w  ekonomicz­
nym opracowaniu p ro je k tu  i  jego rea lizacji jest już  obecnie 
ustaloną zasadą; można by ją  sform ułować następująco: 
dobry p ro jek t powstaje w  w yn iku  współpracy fachowców 
z różnych dziedzin technik i.

Przystępując do zagadnień p racy geodety na budowie, 
ściślej zaś pracy p rzy budowie hal z elementów p re fab ry­
kowanych należy podkreślić, że sama budowa w inna być 
poprzedzona ścisłą loka lizacją  tak ich  ha l na terenie is tn ie­
jącego lub  nowoprojektowanego zakładu, w  oparciu o rea li­
zacyjną osnowę pomiarową.

Na terenie istniejącego zakładu przemysłowego nawet 
przy budowie jednej ty lko  ha li należy na zewnątrz je j, 
z w łaściwą dokładnością, założyć geodezyjną osnowę robo­
czą w  kształcie ram y prostokątnej o bokach równoległych 
do ścian pro jektow anej ha li. Ramę taką zakłada się również 
przy istn ie jącej rea lizacyjne j siatce kw adra tów  w  oparciu 
o nią, zwłaszcza w  wypadku, gdy hala oddalona jest znacz­
nie od boków s ia tk i. Oddalenie ram y od krawędzi w yko­
pów powinno wynosić p rzyna jm nie j l,5 - ’kro tną  głębokość 
wykopu. Założenie ram y pom iarowej upraszcza czynności 
przy tyczeniu budynku i ewentualne obliczenie danych do 
wytyczenia. Pozwala na zastosowanie metody wyznaczenia 
położenia fundam entów  pod słupy konstrukcy jne  i naroż­
n ików  budynków  z przecięć k ie runków  oznaczonych na 
wspomnianej ramie.

P unk ty  przecięć tych  k ie runków  z bokam i ram y pom ia­
rowej obliczam y przed przystąpieniem do tyczenia hali, 
a następnie stab ilizu jem y je  gwoździami na ławach budo­
w lanych lub  palach. W tym  celu odkładam y obliczone d łu ­
gości na przeciw ległych bokach ram y pom iarow ej (rys. 1). 
Odpowiednio dobrane pa ry  k ie runków  wyznaczają żądane 
punkty. W ystarczy ustaw ić dwa teodo lity  na niezależnych 
stanowiskach inp. na k ierunkach do siebie prostopadłych, 
a wówczas przecięcie da nam lokalizację stopy fundam en­
towej. Przesuwając jeden teodo lit po boku I I —I I I  na na-

stępny kierunek, p rzy  nieruchom ym  położeniu pozostałego 
teodolitu  w  punkcie A, z przecięcia się celowych otrzym a­
m y następną stopę fundamentową. Postępujemy ta k  aż do 
wyznaczenia wszystkich stóp.

Oprócz omówionej w  zarysie powyższej metody tyczenia, 
is tn ie je jeszcze szereg innych. Ważny jest w ybór najodpo­
wiedniejszej metody, k tó ra  da w łaściwe rezu lta ty  w  czasie 
i dokładności przy m ałym  nakładzie pracy.

Czynności tyczenia powtarzam y parokro tn ie  w  m iarę po­
stępu budowy. Przed rozpoczęciem samej budowy należy

bowiem wytyczyć i zastabilizować punk ty  wyznaczające w y ­
kopy, fundam enty pod ściany i słupy, wreszcie różne urzą­
dzenia wewnętrzne hal przemysłowych. Od szybkości w y­

tyczenia tych elementów p ro jek tu  często zależy zmniejsze­
nie przestojów w  przedsiębiorstw ie budowlanym . Należy 
jednak zawsze pamiętać, że skrócenie czasu tyczenia nie 
może mieć ujemnego w p ływ u  na dokładność pracy, gdyż to­
lerancje budowlane dla hal m ontowanych z elementów pre­
fabrykow anych są stosunkowo małe, a każda niedokładność

może wymagać wprowadzenia kosztownych zm ian w  pro­
jek tach  oraz poprawek w  wykonanych już  fragmentach 
budowli.

Przy wyznaczaniu podstawowych elementów budow li w y ­
stępują różne błędy, ja k  na p rzyk ład  błędy wytyczania, 
u trw a lan ia  i odpionowania przecięć d ru tów  wyznaczających 
stopy fundam entów  kons trukc ji nośnych (rys. 2 i 3). B łędy 
te przy zastosowaniu w łaściwych przyrządów  i  metod dają 
się sprowadzić do rzędu w ie lkości dopuszczalnych, przew i­
dzianych to lerancjam i. W  pierwszym  okresie rozw oju sta­
rano się dawać m ożliw ie  duże to le rancje  budowlane, w p ro ­
wadzając jednocześnie do obliczeń odpowiednio' w iększy 
współczynnik bezpieczeństwa. N ie jest to jednak ekonomicz­
ne, zwiększa bowiem poważnie zużycie m ateria łów  budowla­
nych. P rzy obecnym rozw oju budownictwa w  Polsce należy 
liczyć się z każdym w ork iem  cementu i z każdą toną stali, 
gdyż w  przeliczeniu ogólnokrajow ym  da to setki wagonów 
zaoszczędzonych m ateria łów , pozwalając na wybudowanie 
dodatkowych hal przem ysłowych lub  budynków  m ieszkal­
nych. A  więc geodeta, drogą zagwarantowania większej do­
kładności tyczenia i montażu, może wpłynąć na duże 
oszczędności m ateria łów  budowlanych.

Szczególnie ważna jest ,sprawa to le ranc ji p rzy budowie 
hal przemysłowych z elementów budowlanych. Stosowanie 
kons trukc ji p refabrykowanych jest dziś w  k ra ju  zagadnie-
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niem o dużym znaczeniu i ma na celu w  pierwszym  rzędzie 
uzyskanie oszczędności w  m ateria łach budowlanych.

Omawiane dotąd czynności związane by ły  z wstępnym i 
pracam i geodety na budowie. Prace te stanowią podstawę 
dla dalszych etapów budowy i m ają decydujący w p ływ  na 
ich przebieg. Złe wyznaczenie na przykład  fundam entów 
pod słupy może pociągnąć za sobą konieczność przesuwania 
ich, nachylania lub co na jm nie j podkuwania, a więc czyn­
ności kosztowne i k łopo tliw e  w  wykonaniu. Czynnikiem 
zapobiegającym pow staw aniu tych  błędów jes t nlależyta 
obsługa geodezyjna w  całym okresie budowy.

Geodeta pow inien kolejno wyznaczać teren pod w yko­
py, a. po ich w ykonaniu  w ytyczyć w  wykopie zarysy fu n ­
damentów nod słupy i ewentualnie ściany. Następnym eta­
pem prac geodezyjnych jest kontro la  loka lizac ji fundam en­
tów  pod słupy w  płaszczyźnie pionowej oraz poziomej. Po­
m ia r kon tro lny  można przeprowadzić drogą wytyczenia i za­
znaczenia na poszczególnych stopach fundam entowych prze­
biegu głównych osi, wzajemnie prostopadłych (rys. 4). Jest 
to sposób prosty i p rzy w łaściwym  w ykonaniu  daje małe

Rys. 4

prawdopodobieństwo popełnienia błędu przypadkowego, 
a duże możliwości kon tro li.

Pom iar odcinków od osi w ytyczonych na stopach funda­
mentowych do otw orów  w  stopach przeznaczonych na usta­
w ienie słupa pozw oli ustalić przesunięcie i skręt tego fu n ­
damentu oraz da nam możność stw ierdzenia, czy będzie to 
m ia ło w p ływ  na praw id łowość ustaw ienia słupa. Dodatko­
wą korzyścią jest to, że ślady przebiegu osi, zaznaczone na 
stopach fundam entowych mogą być w  czasie późniejszym 
wykorzystane przez montażystę p rzy ustaw ian iu  słupów. 
Z uwagi na to, że długość słupów jes t stała, stopy ich m u­
szą być ■postawione na jedno litym  poziomie. W yn ik i kon­
tro li wzajemnego usytuowania wysokości stóp fundam en­
towych, wykonane n iw ela torem  technicznym, należy poda­
wać w  fo rm ie  wykresów. Poziomem porównawczym  będzie 
zaprojektowana wysokość, a naniesiony stan faktyczny da 
nam z obliczonych różnic grubość pod łew k i względnie w ar­
stwy do w ykucia  (rys. 5 i 6).

Po skontro low aniu  fundam entów  i  wprowadzeniu popra­
wek można przystąpić do ustaw iania słupów. Na budowach 
is tn ie ją  w  p raktyce  dwa sposoby postępowania. P ierwszy 
sposób polega na tym , że geodeta zaznaczywszy na funda­
mentach w łaściwe położenie słupów wyłącza się na pewien 
czas od współpracy przy montażu słupów. P rzy drug im  spo­
sobie ustawienie odbywa się całkow icie pod jego k ie run ­
kiem. Sposób pierwszy wymaga od geodety ko n tro li p ra ­

Rys. 5

w idłowości ustaw ienia słupów już  po ich  ustaw ieniu. N ie 
jest to praktyczne, gdyż zajm uje stosunkowo dużo czasu, 
ze względu na zmniejszoną widoczność wywołaną dużą licz­
bą słupów, a wreszcie co najważniejsze, w strzym uje beto­
nowanie s łupów i dalsze prace montażowe, aż do ch w ili 
zakończenia pom iarów  kontro lnych.

W prawdzie i przy pierwszym  sposobie p rzy bardzo do­
b rym  w ykonaniu  poszczególnych elementów (proste, g ładkie 
ściany) w praw ny montażysta m ógłby ustaw ić słup według 
wykonanych znaków i otrzym ać względnie dobre w y n ik i 
przy pionowaniu ciężkim  pionem, umieszczonym na desce 
z dwiema rów nym i poprzeczkami, p rzystaw ionym i do słupa. 
Lepsze jednak w y n ik i i w  m niejszym  stopniu uzależnione 
od jakości w ykonanych elementów budowlanych, a co n a j­
ważniejsze pewniejsze, daje sposób drug i, a w ięc w spółpra­
ca geodety przy użyciu dwóch teodolitów, stojących na wza­
jem nie prostopadłych osiach. Słup zostaje wówczas usta­
w iony praw id łowo, od razu w  dwóch płaszczyznach p io ­
nowych w zajem nie prostopadłych /jednocześnie zostaje 
w ye lim inow any skręt słupa) i może być od razu zabetono­
wany, co jest bardzo ważne ze względu na ciągłość prac 
montażowych. Prace kontro lne należy jednak po montażu 
mimo wszystko wykonać w  celu zapewnienia bezpieczeń­
stwa budow li. K on tro lą  należy objąć rozstaw i pionowość 
słupów, a w  razie potrzeby również i osiadanie fundam en­
tów.

Po tym  om ówieniu przebiegu czynności pom iarowych 
w  ko le jnych etapach budowy hal z pre fabrykow anych ele­
m entów budowlanych należałoby zwrócić uwagę na is to t­
ne mom enty współpracy budowfano-geodezyjnej, omówić 
występujące p rzy budowie/ b łędy oraz wysnuć w łaściwe 
w nioski z dotychczasowych prac badawczych. Tak na przy­
kład w  h a li n r  11 wybudowanej w  1955 r. ca łkow icie  z ele­
m entów prefabrykowanych, wszelkie prace wstępne, po­
czynając od loka lizac ji te j hali, poprzez wyznaczenie stóp 
fundam entowych i  u trw a len ie  aż do pionowania stóp fu n ­
damentowych, wykonane zostały początkowo bez współpra­
cy geodety, przez zespoły budowlane. Prace te wykonano 
przy pomocy dru tów , pionów, poziom icy wężowej itp . p ro ­
stych przyrządów budowlanych. Przed .samym montażem 
generalny p ro jek tan t chciał usta lić w ielkość błędów, jak ie  
zostały popełnione p rzy  pracach wstępnych przez przedsię­
b iorstwo realizujące p ro jekt, a to w  tym  celu, ażeby ustalić 
w  przyszłości, ja k ie  należy dawać to lerancje d la elemen­
tów  prefabrykowanych p rzy  ich montażu. Żaznaczyć nale­
ży, że generalny p ro jek tan t życzył sobie p rzy  tym , ażeby 
ustalając metodami geodezyjnym i w ielkość błędów przy 
poszczególnych etapach robó t wstępnych nie podawać ich 
wykonawcy, lecz ty lko  usta lić ich wielkość aż do ostatecz- 

• nego zakończenia prac wstępnych.
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Wyznaczone prostym i przyrządam i budow lanym i w yko ­
nane elementy budowy zostały z ko le i pomierzone geode­
zyjnie, dla stw ierdzenia wartości technicznej wykonanych 
robót. Pomimo tego, że budowa była  dobrze prowadzona przez 
s iły  fachowe o dużej p raktyce  budowlanej, badania te w y­
kazały, że już  p rzy  pracach wstępnych powstał szereg od­
chyłek wykraczających poza granice przew idzianych to le ­
rancji. Pom iary geodezyjne pozw oliły  na wprowadzenie po­
prawek, dosyć kosztownych wprawdzie, k tó re  jednak uchro­
n iły  całą budowę od aw arii.

Ponieważ w  technice nie ma w zasadzie m iejsca na upra­
w ianie sztuki dla sztuki, przeto odchylenia, ja k ie  pow stały 
w  stosunku do p ro jektu , zostały w  każdej fazie robót w y ­
kazane i usunięte. B łędy występujące w  pierwszym  okresie 
nie m ia ły  w ięc w p ływ u  na w ielkość błędów w  następnych 
etapach robót.

Zasadniczym celem tych  prac było  uchwycenie średnich 
błędów (m.i, ma, m 3...) w  ko le jnych fazach robót. Średnia 
geometryczna (M) tych  błędów, zgodnie z rachunkiem  w y ­
równania, daje ca łkow ity  średni b łąd wykonanych robót

We wstępnych rozważaniach wyodrębniono pięć rodza­
jó w  błędów m ających is to tny w p ły w  na przebieg prac bu ­
dowlanych.

1. B łąd wytyczania i u trw a lan ia  — przesunięcie przecię­
cia osi (rys. 2).

2. B łąd pionowania — przesunięcie środka podstawy fu n ­
damentu (rys. 3).

3. B łąd pow sta ły w  w yn iku  skrę tu  głównych osi słupa 
o ką t y, jako błąd m iejscowy (rys. 7).

4. B łąd pionowania osi słupa (rys. 8).
5. B łąd  wysokościowy (rys. 2 i  3).
Z uwagi na włączenie obsługi geodezyjnej już  w  momen­

cie zaawansowania robót budowlanych przy ha li n r  11, 
wszystkie błędy w pływ ające na wykonane stopy fundam en­
towe, ja k  błędy wytyczenia, u trw a len ia  i pionowania, okre­
ślano łącznie. W yn ik i ujęte są w  tab licy  I.

Średni błąd w yniós ł m i =  ± 50 mm, przy czym należy 
zwrócić uwagę, że teoretycznie graniczny błąd określa się 
jako rów ny dw u - lub  trzyk ro tn e j w artości błędu średniego.

Trzeci ko le jny  błąd, błąd skrę tu  osi g łównych elementu 
(słupa) n ie posiada praktycznego znaczenia z uw agi na m i­
n im alną jego wielkość. P rzy ustaw ianiu szeregu słupów  już 
na oko można zauważyć skręt odpowiadający przesunięciu 
środka ściany słupa o wielkość rzędu około 2 cm, przy prze­
ciągnięciu zaś d ru tó w  między skra jnym i słupam i uzyskuje 
się w y n ik i zupełnie zadowalające.

W czasie w ykonyw ania prac zwrócono uwagę na jeszcze 
jeden błąd pom in ię ty  w  rozważaniach wstępnych. Jest to  
błąd przesunięcia pionowej osi słupa w  stosunku do osi

|
Średni błąd my =  di 3,5 j mx — db 3,6 |m =  5,0 |

otw oru stopy fundam entowej. Średni błąd ustawienia przez 
montażystę słupa w  tych otworach wynosi m 2 =  ± 22 mm 
(tablica II) . A  w ięc jes t to błąd rów nież duży.

Analiza układu błędów nie u jaw n ia  błędu systematyczne­
go (z w y ją tk iem  niedokładnych przym iarów), raczej są to, 
trudniejsze do uniknięcia, b łędy przypadkowe. Na zm nie j­
szenie ich wpłynąć może radyka ln ie  zastosowanie w łaści­
wych metod w  czasie procesu budowy.

Następny błąd, w ystępujący p rzy  ustaw ianiu słupów w  
pionie przy  pomocy pionu budowlanego jest stosunkowo 
m niejszy (tablica I I I ) ,  gdyż w ynosi: m 3 = . t  10 mm.

Ten niezły w y n ik  należy zawdzięczać wzorowemu w yko ­
naniu ścian bocznych, słupów i dobrej pracy montażysty.
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T a b l i c a  I I
Wykaz odchyłek środków słupów od wyznaczonych osi (wycinek)

Średni błąd my =  ±  1,2 j mx =  ±  1,9 |m =  ±  2,2

Należy podkreślić, że największa pomierzona odchyłka nie 
przekraczała 15 mm.

Ostatecznie łączny średni błąd wykonania fundam entów 
i ustaw ienia słupów sposobami budow lanym i wynosi

M  =  ± V 502 +  222 +  102 =  ±  56 mm

B łąd skrę tu  osi g łównych słupa został pom in ię ty  jako ma­
jący stosunkowo mniejsze znaczenie.

Z w ielkości poszczególnych b łędów widoczne jest, że błąd 
sumaryczny uzależniony jest głównie od dokładności w yko­
nania fundam entów. W niosek powyższy jest wskazówką, że 
w  te j fazie robót budowlanych najpotrzebniejsza jest obec­
ność geodety.

P rzy określaniu łącznego błędu średniego, nie brano rów ­
nież pod uwagę błędu wysokości, ze względu na odmienny

T a b l i c a  I I I
Wykaz odchyłek wynikłych z niepionowego ustawienia słupów 

(pionem budowlanym) (wycinek)

charakter tego błędu i w p ływ  na stałość budowli. Jest to 
błąd odchyleń płaszczyzny dolnej słupa od zaprojektowane­
go poziomu.

T a b l i c a  I V

Wykaz odchyłek wysokościowycłi (wycinek)

W ielkość jego jest dosyć znaczna i  wynosi m ( =  ± 30 mm, 
co uwidocznione jest w  tab licy  IV .

Przytoczony k ró tk i przegląd błędów popełnionych w  cza­
sie budowy ha li n r  11 nie można oczywiście uważać za ty ­
powy. W pracach doświadczalnych w n iosk i muszą jednak 
w yp ływ ać z doświadczenia. Trzeba więc pamiętać, że w y n i­
k i otrzymane z jednej ty lko  budowy związane są z określo­
nym  indyw idua lnym  wykonawcą i nie mogą być uogólnia­
ne. Tym  niem nie j jednak dają już  one pewien pogląd na 
wzajem ny stosunek poszczególnych błędów i mogą przyczy­
nić się do polepszenia jakości wykonanych elementów i ca­
łych  hal.

S form ułow anie zagadnienia jest, mam wrażenie, p ie rw ­
szym krok iem  do jego rozwiązania. Po przeprowadzeniu 
dalszych obserwacji, z pewnością można będzie wprowadzić 
duże oszczędności p racy ludzi i maszyn oraz oszczędności 
podstawowych m ate ria łów  budowlanych. Przez w ykryc ie  
źródeł błędów można będzie zapobiec ich powstawaniu, co 
pociągnie za sobą wprowadzenie bardziej ekonomicznych 
konstrukc ji, w  oparciu o ustalone dla poszczególnych ele­
mentów prefabrykow anych tolerancje. Jest to p ilne zagad­
nienie w  obecnej dobie rozw oju .budownictwa przem ysło­
wego.

Na podstawie uzyskanych doświadczeń wiadome jest, że 
przy opracowywaniu zagadnień technicznych, zespołowa 
praca fachowców z różnych dziedzin w iedzy i  techn ik i daje 
doskonałe rezu lta ty; p rzy  montażu hal z elementów pre fa­
brykow anych współpracę geodety należy uważać za ko ­

nieczną. Prowadzenie bu­
dowy hal przemysłowych 
z elementów pre fabryko­
wanych bez obsługi geode­
zyjnej jest bardzo koszto­
wną oszczędnością; koszt 
te j obsługi stanowi bo­
w iem  zn ikom y procent ka ­
sztów budowy (od 0,3 do 
0,5°/o), chron i zaś od pow ­
stawania aw a rii na budo­
w ie lub  poważniejszych u- 
sterek, na poprawianie 
któ rych  trac i się znaczne 
sumy. Są budowy gdzie 
geodeci w zyw ani są dopie­
ro post factum , gdy okaże 
ca wykonana jest źle. T ra -
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wkładając w  prace pomiarowe znacznie więcej w ys iłku  niż 
przy systematycznej współpracy z przedsiębiorstwam i bu­
dow lanym i od początku budowy.

N ajkorzystniejsze jest d la obu stron nawiązanie współpra­
cy jeszcze przed rozpoczęciem prac na placu budowy już 
w  czasie układania harm onogramu robót wykonawczych. 
Poza z góry usta lonym i punktam i stycznym i prac budow la­
nych i geodezyjnych, generalny wykonawca pow in ien być 
w sta łym  kontakcie  z grupą geodezyjną i  wszelkie niejasno­
ści w yśw ie tlać „na gorąco” .

Bardzo ważna jest sprawa loka lizac ji i  ochrony znaków 
pom iarowych przed zniszczeniem przez cały okres trw an ia  
budowy, u ła tw ia  to ogromnie i  przyśpiesza prace, a więc 
i obniża koszt.

Do prac tych  w in n i być angażowani geodeci o dużym do­
świadczeniu i poczuciu obowiązku. Wykonane przez nich 
prace w in n y  posiadać pełną wartość techniczną i n ie bu­
dzić najm niejszej w ątp liw ości. Prace te należy bezwzględ­
nie wyłączyć z czynności norm owanych; każdy pośpiech przy 
tego rodza ju  pracach w in ien  być wykluczony, gdyż może 
spowodować niepowetowane szkody.

M ając na uwadze, że podstawą wszelkie j p racy twórczej 
jest wyobraźnia i namiętność szukania, przejdźm y obecnie 
od m yś li i  od im pulsów  pracy i  koncepcji do podsumowania 
uwag praktycznych, ja k ie  nasunęły się w  trakc ie  robót przy 
montażu ha li n r 11 i  następnej, będącej w  budowie.

1. Form a do w ykonyw ania elementów prefabrykowanych 
w inna być sprawdzona i leżeć na g ładkim  podłożu betono­
wym , nie bezpośrednio, na ziemi, ponieważ pod w pływ em  
ciężaru betonu i  pracy w ibra tora , wykonane już  elementy 
podlegają deform acji.

2. N ie  należy umieszczać podkładek m etalowych na s ty­
kach k ra tow n ic  ze słupam i nośnymi już  w  czasie p re fab ry- 
ka c ji bez zastosowania odpowiednio dokładnych przyrządów. 
P ły tk i te źle wykonane po montażu nie przylegają ściśle do 
siebie całą pow ierzchnią, lecz ty lko  jednym  brzegiem, pod­
czas gdy na d rug im  brzegu powstaje luz, przekraczający n ie ­
k iedy 1 cm (rys. 9). W yw ołu je  to niekorzystne naprężenie 
w  konstrukc ji.

3. Konieczne jest wyznaczenie stóp fundam entowych po

w ykonaniu  w yko p ó w  pod słupy, jedną z metod geodezyj­
nych. •

4. Jeżeli pionowanie słupów ma się odbywać przy pomocy 
teodolitów, to należy na dwóch końcach słupów zaznaczyć 
środki cienką czarną kreską na b ia łym  tle.^ Należy to w yko ­
nać co na jm n ie j na dw u prostopadłych ścianach leżącego
słupa. .

5. Tolerancje ustaw ienia słupów pow inny byc uzgodnione 
z to lerancjam i wykonania elementów, w  przeciwnym  p rzy­
padku powoduje to zbyteczną stratę czasu dla osiągnięcia 
dużej i zbędnej dokładności.

6. U staw ianie słupów w  pionie należy przeprowadzać jed­
nocześnie przy pomocy dwóch zrekty fikow anych  teodolitów.

7. Montażysta nie pow in ien przystępować do pracy bez
otrzym ania ścisłych w ytycznych od konstruktora  ha li i ge­
odety. . .

8. Należy zwrócić uwagę na dokładne oczyszczenie m ie j­
sca, na k tó rym  stanie słup.

9. S łup należy ustawiać w  otworze stopy fundam entowej 
nie bezpośrednio na betonie, lecz na podkładce na przykład 
metalowej lub  z k lin k ie ru  o w ym iarach m niejszych cd dol­
nej pow ierzchni słupa. Słup na podkładce łatw o jest spio- 
nować ponadto po zamocowaniu dobrym i ¡klinam i nie zmie­
nia on swego położenia do mom entu związania betonu.

10. Po ustaw ieniu słupów w  pionie należy odczekać parę 
godzin i sprawdzić pow tórn ie ich pionowość, ponieważ czę­
sto zdarza się, że różne nieprzewidziane naprężenia powo­
dują  pochylenie słupa. Dopiero, jeże li nie stw ierdzim y ru ­
chu słupa można go zabetonować.

Ze względu na to, że b łąd pom iaru p rzy tego rodzaju p ra ­
cach może być w y k ry ty  dopiero po w ykonaniu  pewnej par­
t i i robót ziemnych, czy też prac budowlanych, pom iary na­
leży wykonywać tak, ażeby każdy element p ro je k tu  b y ł w y ­
znaczony dw ukro tn ie  —  zupełnie niezależnymi sposobami.

Podając do wiadomości geodetów doświadczenia i  wnioski, 
jak ie  nasunęły m i się w  zw iązku z pracą p rzy montażu hal 
z elementów prefabrykowanych, liczy łem  się z tym , że da l­
sze obserwacje z k ilk u  hal oraz rozwój postępującej usta­
w icznie naprzód technik i, stworzą w  najb liższym  czasie moż­
ność rozw iązywania dużo poważniejszych zagadnień przy za­
stosowaniu nowych metod pracy.

M gr inż. Stanisław Szpetkowski 
M iern iczy górniczy

Centryczna metoda nawiązania -  sposobem kilkustanowiskowych 
obserwacji wahań pionów szybowych przy użyciu podstawki

orientacyjnej
Odczyt wygłoszony na Zjeździe W ychowan­

ków Akadem ii Górniczo-Hutniczej w  K rakow ie  
w  listopadzie 1955 roku.

Metoda centryczna naw iązania w ykonywana sposobem 
kilkuistanow iskowych obserwacji wahań p ionów  teodolitem  
ustaw ionym  na podstawce orien tacyjne j pozwala na w y ­
znaczenie punktów  centrycznych: C — odczytu na sikali 
szybowej (głównej) i  S —  stanowiska teodolitu  na podstaw­
ce orien tacyjne j. Do obliczeń służą podane dalej w zory (8) 
lub  (14) i  (10) lub  (15). B łędy wyznaczenia punktów  cen­
trycznych określają w zory (20) i  (23). W p ływ  błędów okre­
ślenia punktów  C i  S na przeniesienie k ie ru n ku  u jm u je  
wzór (24) i  (25). C a łkow ity  błąd nawiązania podaje w zór (26). 
Sposób k ilkustanow iskow y daje bardzo dużą dokładność na­
w iązania i o rien tac ji p rzy stosunkowo prostej technice po­
m iarow ej.

Przedstawiony poniżej sposób nawiązania centrycznego 
jest odmienny od poznanych dotychczas sposobów, gdzie 
stosuje się w tyczanie teodo litu  bezpośrednio w  lin ię  pionów 
lub  wyznaczanie m iejsc ¡spoczynku p ionów  na odpowiednio 
ustaw ionych skalach szybowych. Sposób k ilkustanow isko­
w ych obserw acji wahań p ionów  p rzy  użyciu podstawki 
o rientacyjne j polega na niecentrycznych obserwacjach p io ­
nów  dokonanych na jm nie j z dwóch stanowisk, co w  w y n i­
ku  prostych przeliczeń pozwala wyznaczyć dwa punk ty  le ­
żące centrycznie w  płaszczyźnie p ionów: jednego na g łów ­
nej ska li szybowej, drugiego na podstawce orientacyjnej.

Zasada pom iarów nawiązania

Nawiązanie centryczne sposobem kilkustanow iskow ych 
obserwacji p ionów  teodolitem  ustaw ionym  na podstawce 
orientacyjne j ma zastosowanie p rzy wahających się pionach 
szybowych, a w ięc przy orientacjach głębokich kopalń.

Oprócz zwykłego sprzętu pom ia­
rowego (teodolitu, skal szybowych, 
taśmy górniczej) konieczna jest 
podstawka orientacyjna. Na niej 
ustawia się teodo lit m ożliw ie  b lisko 
l in i i  p ionów — punkt A  (rys. 1) i 
wykonuje się n im  obserwacje w a­
hań obu p ionów  przy użyciu . we­
wnętrznej skali B rathuna lu b  też — 
dwóch skal umieszczonych poza pio­
nami. Po ustaleniu przy zastosowa­
n iu  skal m iejsc spoczynku pionów 
odrzutowuje się je na jedną główną 
skalę szybową umieszczoną poza 
pionem Ps. W  ten sposób o trzym u­
je się dwa punk ty  a, i a2. Nastę­
pnie przesuwa się teodolit na pod­
stawce (punkt B) w  przyb liżen iu  do



symetrycznego położenia względem l in i i  p ionów i  w ykonu je  
się wyżej podane czynności o trzym ując punkty  bi i b2. Na 
podstawie tych pom iarów  i odczytanej w ie lkości A B  — 
przesunięcia teodolitu  na podstawce, określić można punkty  
C i  S, będące przedłużeniem l in i i  pionów. P unkt C jest 
punktem  celu, zaś w  punkcie S ustawia się teodolit d la w y ­
konania centrycznych pom iarów  nawiązania — pom iaru ką ­
ta  w ierzchołkowego i długości.

Przeprowadzając rozumowanie w  sposób analogiczny 
można wyznaczyć odległość BS, k tó ra  wynosi:

BS =  ~ ' -A B  (11)
a -\- b

Dla ko n tro li rachunkowej można wyliczone odcink i do­
dać — suma ich pow inna spełniać w arunek:

Teoria nawiązania — obserwacje pionów

Sytuację stanowisk teodolitu, oionów szybowych i skali 
g łównej przedstawia rysunek 1. W w yn iku  obserwacji p io ­
nów  ze stanowisk A  i B podstawki i odczytanej odległości 
AB  można będzie wyznaczyć położenie centryczne punktów  
C i  S.

W  tym  celu zostaną wzięte pod uwagę podobieństwa 
tró jką tów .

T ró jką ty  a2CP2 i ASP2:

a2C : AS =  CP2 : SP2 

T ró jk ą ty  b2CP2 i  BSP2:

b2C : BS =  CP2 : SP2

Z porów nania (1) i (2) w yn ika :

a2C : AS =  b2C : BS

R ozpatrując tró jk ą ty  podobne aiCP; i ASP i ora 
i BSP i można napisać:

a iC : AS =  CPX : SP1

bxC : BS =  CPX : SPX

i z porównania (4) i (5):

ajC : AS =  6jC : BS 

Porównując (3) i (6) można napisać zależność w yjściową.

a2C : axC =  b2C : 6XC

Podstawiając do w zoru (7) w artości (patrz rys. 1):

Celem zwiększenia dokładności określenia położenia punk­
tów  centrycznych C i S, obserwacje wahań pionów można 
przeprowadzać z w iększej ilości s tanow isk teodo litu  tna 
podstawce. Rysunek 2 przedstawia sytuację: ze stanowisk 
A, B, C, D... wyznaczono m iejsca spoczynku p ionu p ie rw ­
szego ai, bi, Ci,... i pionu drugiego a2, b2, c2,... Z podobień­
stwa tró jką tó w  można napisać proporcje:

a2C =  x 

nxC =  *  +  o 

b2C .= a2b2 x 

6]C =  a2b2 — x ^

o trzym am y:

D la punktów  teodo litu  umieszczonych po jednej stronie 
l in i i  p ionów we wzorze określającym  w ielkość występuje 
wielkość b ib2 =  b ze znakiem ujemnym.

W  podobny sposób można określić położenie punktu  S na 
podstawce orien tacy jne j:

x : (x +  a) =  (a2fc2 — x) : (a2b2 — x +  6) (1 u)

Wymnażając stronam i i przekształcając otrzym a się wzór 
na x :

x =  ° - ^ -  (8)
a -f- b

Ponieważ w  zagadnieniu chodzi również o znalezienie 
w ie lkości przesunięcia AS, t j.  od p unk tu  A  do pokrycia  się 
teodolitu  centrycznie z lin ią  pionów, należy więc rozpa­
trzyć  podobieństwo tró jką tó w  a2b2P2 i  A B P 2:

x :(a 2b2 — x) =  AS :(A B  — AS) (9)

W staw ia jąc za x  wartość ze wzoru (8) a rozw iązując za­
leżność o trzym uje  się:

AS =  —— ■ • AB  (10)
o +  b

Wzór (10) jest podstawowym dla znalezienia właściwego 
położenia teodolitu  na podstawce orien tacyjne j (punkt S) 
w  w yn iku  w ykonanych obserw acji wahań p ionów celem 
wyznaczenia m iejsc ich spoczynku z dwóch stanowisk teo­
dolitu .

Jako punkty  celu i stanowiska teodolitu  p rzy jm u je  się 
średnią wartość x  ze wzoru (14) i średnią AS z (15).

Rozważania powyższe, ta k  dla dwustanow iskowych ja k  
k ilkustanow iskow ych obserwacji, przeprowadzone zostały 
d la  teodolitu  posiadającego skalę Brathuna wbudowaną 
w  lunetę. Po wyznaczeniu m iejsc spoczynku pionów na te j 
ska li następowało przeniesienie ich przez proste przecelo- 
w anie na główną skalę.

Ponieważ teodo lity  ze skalą B ra thuna są w  praktyce 
rzadko spotykane, zatem obserwacje p ionów  i  wyznaczanie 
MO  przeprowadzać można odrębnie dla każdego pionu 
w  sposób następujący:

1. obserwacje wahań pionu P2 — na umieszczonej poza 
n im  głównej ska li szybowej;

2. obserwacje wahań pionu P i — na pomocniczej skali 
p ionu P i i po każdym ustaleniu m iejsca spoczynku przeno­
sić je  należy w  dwóch położeniach lunety, celem u n ikn ię ­
cia w p ływ ów  błędów ko lim ac ji, in k lin a c ji i  ekscentrycznoś- 
ci osi celowej na główną skalę.



Na rys. 1 i  2 skala główna 
jest umieszczona za pionam i. 
Jest m ożliwe również usta­
wienie ska li głównej w  k ie ­
runku  przeciwnym  — ja k  to 
przedstawia rysunek 3. W ów­
czas są potrzebne dwie skale 
pomocnicze, z k tó rych  w y ­
znaczone miejsca spoczynku 
pionów przenosi się w  2 po­
łożeniach lunety na skalę 
główną, umieszczoną w  odle­
głości około 10 m  od teodo­
litu .

Wyznaczenie średniego błędu 
nawiązania

W ielkość średniego błędu 
nawiązania sposobem obser­
w a c ji wahań p ionów  z k ilk u  
stanowisk teodolitu  na pod­
stawce o rien tacyjne j zależy 
od następujących czynników:

1. dokładności wyznaczenia 
punktu  C na ska li g łównej i 
punktu  S na podstawce orien­
tacyjnej.

2. dokładności pom iaru ką ­
tów  w ierzchołkow ych ai na 
stanow isku S i as w  p ie rw ­
szym punkcie sta łym  poligo­
nu kopalnianego.

B łędy określenia punktów  
C i S  rozpatrzone zostaną od­
dzielnie z uwzględnieniem 
ich elementów składowych.

Dokładność wyznaczenia pnk tu  C na skali g łównej zale­
ży od dokładności ustalenia m iejsc spoczynku pionu Pi i Pz 
na te j ska li i od odległości umieszczenia je j od teodolitu.

Oznaczając przez:
ma2 pom, mbZ —  błąd średni MO  p ionu P2 na skali g łównej;
mai pom, min pom — błąd średni MO p ionu PŁ na ska li po­

mocniczej ;
wiai, m in — błąd średni MO pionu Pi na skali g łównej, 

określić można błąd średni położenia spoczynku pionu Pi 
na ska li głównej ze w z o ru 1):

Przez zróżniczkowanie wzoru (8) względem a, azbz, b i za­
stąpienie różniczek błędam i średnim i o trzym am y błąd śred­
n i wyznaczenia punktu  C na ska li g łównej ze wzoru:

*) W sk ład  b łęd u  m i i  w chod z i b ładM O  na s k a li pom ocn icze j i  b łę d y  
nas taw ien ia  k rzyża  n ite k  na o d czy t s k a li pom ocn icze j i  odczytan ia  
ze s k a li g łó w n e j okreś lane w zore m :

<1
mc—t : - - -  w  m ilim e tra c h

gd z ie  d je s t w y rą żo n e  w  m e trach .
W zó r ten  podano p rz y  za łożen iu , że b łąd  je s t w p ro s t p ro p o rc jo ­

n a ln y  do od leg łośc i d  i  d la  d =  100 m  w yn o s i +  2 m m .
W zór (16) je s t s łuszny d la  p o d w ó jn ie  w ykona neg o  p rzece low a n ia  ze 
ska li pom ocn icze j na g łów ną .

gdzie: i  — a, b, c, ...
1 =  odległość SPi,

B =  baza P iP 2,
n  — odległość ska li głównej od pionu P2, 
m  — odległość skali pomocniczej od pionu Pi.

W ielkość b łędów  określenia odcinków  a, a2b2, b w cho- 
dzącyćh do wzoru (3) podają następujące wzory:

P rzykład 2. D la danych przykładu 1 wyznaczyć położenie 
punktu  S i jego błąd średni, jeżeli AB  =  58,0 m m  i rrw  =  
=  0,1 mm.

Ze wzoru (10):

P rzykład  1. Obliczyć położenie i błąd średni punk tu  C na 
ska li g łównej, jeże li b łędy miejsca spoczynku pionu P2 na 
skali g łównej m a2 =  m(,2 =  0,2 m m  pionu P i na skali po- 
moczniej m Si pom =  m b i p >m =  0,2 m m  a odległość S P [ =  
=  5 m, P iP 2 =  2 m, m =  0,2 m , n =  0,2 m, a =  10,6 mm, 
a~b2 =  1,6 mm, b =  13,3 mm.

Położenie p unk tu  C wyznacza się ze wzoru (8):

Obliczenie błędu położenia przeprowadza się w  trzech 
etapach:

1. Wyznaczenie błędu średniego m ai, min na ska li g łów ­
nej. Ze wzoru (16):

2. Wyznaczenie błędu średniego odcinków a, azbz, b prze­
prowadza się według wzorów (17), (18) i (19):

3. Obliczenie błędu średniego położenia punktu  C prze­
prowadza się w edług wzoru (20):

Dokładność położenia punktu  S na podstawce o rien tacy j­
nej można określić przez zróżniczkowanie wzoru (10) wzglę­
dem zmiennych a, b, i AB  i przez zastąpienie różniczek błę­
dami średnim i. Ponieważ w ystąp i tu  błąd określenia AB  
zatem p rzy jm u jąc :

mA — rns — m;v (21)

gdzie mw — błąd odczytu z noniusza podstawki, można błąd 
odcinka AB  przedstawić w  postaci następującej:

B łąd średni położenia punktu  S będzie w ięc można okre­
ślić wzorem:



Ze wzoru (23a):

mc — i ------------------„ •
s (10,6 +  13,3)2

• J/ 582• 13,32-0,342+10,62'582'0,312+ 2 - 10,62 (0,6 +  13,3)2-0,12 =  

== ¿0,53 mm

W pływ  błędów wyznaczenia położeń punktów  m c i m s na 
określenie k ie ru n ku  CS podaje wzór:

gdzie CS =  1 +  b +  n.

Po podstaw ieniu w artości szczegółowych ze wzorów (20) 
i (23):

Do wyznaczenia błędu _ można stosować w zór (25) 
w  prostszej postaci:

albo też w zór przyb liżony:

'W zory (25), (25a) i  (25b) podają wartości m t w  sekundach.
Wielkość A B  należy podawać w  m ilim etrach.
P rzyk ład  3. D la danych liczbow ych w  przykładzie  1 i 2 

wyznaczyć błąd średni k ie runku  CS, jeżeli odległość CS =  
=  5 m.

Ze wzoru (24):

206265" /0,000142 +  0.000532 _
" * - ± - y y  V ------------- 2----------------- ±16

Dokładność pom iaru ką tów  w ierzchołkow ych cą na sta­
now isku S i  a2 na stanow isku w  p ierw szym  sta łym  punkcie 
poligonowym  zależy od stosowanych przyrządów, techn ik i 
i w arunków  pom iaru. D la pom iarów  poligonowych można 
przyjm ow ać przeciętnie w ielkość b łędu średniego równią 
±6—7".

B łąd  średni naw iązania do wahających się p ionów można 
zatem określić ze w zoru:

M n =  ± ] /m * 2 +  2m2 (26)

Ponieważ b łąd średni nawiązania M n zawiera błąd odpio- 
nowania k ie runku  d ru tam i szybowymi, zatem błąd orien ta­
cy jny  podaje wzór:

Mo =  ± ] / m „2 +  M p2 (27)

B łąd średni podwójnej o rien tac ji będzie:

„ , M o

Mo2* = ±  T T  (28>

Określenie najkorzystniejszych warunków nawiązania

Jak  w yn ika  z poprzedniego rozważania, celem zwiększe­
n ia  dokładności nawiązań, należy p rzy  m ożliw ie  dużej ba­
zie przede w szystkim  wyznaczyć dokładnie położenie p u n k ­
tów  C i  S. Dokładność ta pozostaje w  zw iązku z błędam i 
wyznaczenia m iejsc spoczynku p ionów  na ska li głównej 
oraz z odległością „ l ”  ustaw ienia  teodo litu  od pionów.

Dokładność wyznaczenia MO pionu od odległości „ l ”  usta­
loną w  w yn iku  pom iarów  doświadczalnych podaje wzór 
przybliżony:

tumo =  m„ +  0,01 • l w milimetrach (29)

gdzie m 0 — b łąd w łaśc iw y d la danych w arunków  odpio- 
nowania i  przyjętego sposobu obserwacji wahań pionu na 
skali,

l  —  odległość teodolitu  od pionu w  metrach.
Jak w yn ika  z powyższego najkorzystn ie jszym  miejscem 

ustaw ienia teodo litu  od jednego pionu jest odległość n a j­
mniejsza. Z uw agi jednak na to, że z jednego stanowiska 
obserwuje się równocześnie wahania dwóch p ionów  i przy 
uwzględnieniu fak tu , że MO p ionu pierwszego odrzutowuje 
się ze ska li pomocniczej na skalę główną, co w p ływ a  na do­
datkow e zwiększenie błędu — odległość ustaw ienia teodo­
l i tu  pow inna być taka, aby b y ł spełniony w arunek:

| rna 2 +  m ,2 ] / mi, 2 -]- m i,2 — minimum (30)

gdzie: mal — błąd średni wyznaczenia m iejsc spoczynku 
p ionu 1 na ska li g łównej (po odrzutowaniu),

m a2-— błąd średni wyznaczenia m iejsc spoczynku pionu 2 
na ska li głównej (bez odrzutowywania).

Odległość tę  można nazwać najkorzystniejszą. Jest ona 
różna dla różnych baz. Uwzględnia jąc w zory (16), (24), (25), 
(29) i  (30) można określić w ielkość „ l ”  optim um , któ re  
w  p rzyb liżen iu  można przy jm ow ać: „ l ”  op tim um  =  4— 6 m.

Skalę g łówną należy umieszczać w  odległości n  =  0,1— 
0,2 m  poza pionem drug im .

W ielkość przesunięcia teodolitu  A B  na podstawce orien­
tacy jne j n ie ma widocznego w p ływ u  na dokładność naw ią­
zania.

Nieprostopadłość ustaw ienia ska li g łównej i  podstaw ki do 
l in i i  p ionów oraz nieprostopadłość skal do k ie runku  obser­
w a c ji wahań p ionów  rów nież w yw ie ra ją  pew ien w p ływ  na 
b łąd nawiązania. Z uw agi jednak na n ie w ie lk i stosunkowo 
błąd tych  u s ta w ie ń 2) (około 1°) oraz ze względu na nieduże 
wartości przesunięć teodo litu  i  m ałe w ie lkości odcinków  
otrzym yw anych na ska li g łównej, w p ływ  ten  jest m a ły  i  m o­
że być pom ijany. I  ta k  p rzy  błędzie ustaw ienia podstawki 
lub  skali rów nym  3° przy przesunięciu teodo litu  wynoszą­
cym np. 30 m m  otrzym a się błąd dodatkowy w  wyznacze­
n iu  AB  m nie jszy od 0,05 mm.

Czynności pomiarowe i  obliczeniowe ujęte w punkty według 
kolejności wykonania

Czynności pom iarowe w  kopa ln i u ję te  w  dyspozycje są 
następujące:

1. U staw ienie podstaw ki w  odległości najkorzystn ie jszej 
dla danej bazy od pionu pierwszego.

2. Ustaw ienie teodo litu  na podstawce w  przyb liżen iu  
1—2 cm z boku od l in i i  p ionów i  w ykonanie  odczytu z no- 
niusza podstaw ki (odczyt A).

3. Ustaw ienie skal za p ionam i: pomocniczej za pionem 
pierwszym  i  głównej za pionem d rug im  (w  odległościach 
około 10 cm).

4. Ustalenie m iejsc spoczynku p ionów i ich błędów śred­
n ich na skalach. P rzeniesienie’ (przecelowanie) MO ze skali 
pomocniczej na główną i  wyznaczenie błędu średniego MO 
według wzoru (16).

5. Przesunięcie teodo litu  na podstawce o rien tacyjne j 
i wykonanie odczytu B z urządzenia odczytowego podstawki.

gdzie M p — błąd naw iązania na pow ierzchni.
*) M ożna stosow ać ska lę  z  p rz e z ie m ik ie m  d a ją cym  m ożność zna­

cznie d o k ła dn ie jsze go  u s ta w ie n ia  s k a li p ros top ad le  do k ie ru n k u  celu.



6. Jak pk t. 4 i następnie ewentualne przesunięcia teodoli­
tu  w raz z obserwacjam i wahań do punktów  C, D  itd .

7. Obliczenie w artości x  na skali ze wzoru (8) lub  (14) 
i w ielkości AS  na podstawce ze wzoru (10) lub  (15).

8. Ustaw ienie teodolitu  w  punkcie centrycznym  S na pod­
stawce (przesunięcie korbką).

9. Pom iar kąta w ierzchołkowego cii i odległości 1 i  S l 
(I — pierwszy sta ły punk t poligonowy).
- 10. Przeniesienie teodolitu  na sta tyw  pod punkt I  i po­
m iar ką ta  wierzchołkowego «2.

U . Obliczenie przeniesienia k ie runku  od l in i i  p ionów na 
pierwszy bok poligonow y (kontrola).

Czynności obliczeniowe, p rzy kam eralnym  opracowaniu 
Pomiarów naw iązania są następujące:

1. Wychodząc ze znanych współrzędnych punktu  poligo­
nowego na pow ierzchni i znanego azym utu na drodze na­
wiązania ciągu poligonowego w ylicza się współrzędne p ie rw ­
szego p unk tu  pioligonizacji podziemnej oraz ką t k ie runko ­
w y  pierwszego boku.

2. W oparciu o wzory (17)— (24) lub  stosując wzory (17)— 
(19) i w zór łączny (25) oblicza się błąd średni k ie ru n ku  
CS =  mfc.

3. Stosując wzór (26) w ylicza się błąd średni nawiązania.
4. U względniając błąd naw iązania na pow ierzchni i w  ko­

pa ln i wyznacza się błąd średni o rien tac ji jako  p ierw iastek 
z sumy kw adra tów  obu b łędów nawiązań.

5. Sprawdza się, czy o trzym any błąd o rien tac ji jest do­
puszczalny.

Przykład liczbowy nawiązania

Na podszybiu poziomu V I I I  kopa ln i W  wykonano naw ią­
zanie do p ionów  szybowych sposobem dwustanowiskowej 
obserwacji wahań p ionów  teodolitem  ustaw ionym  na pod­
stawce orientacyjne j.

W arunk i techniczne w ykonania o rien tac ji b y ły  następu­
jące: głębokość szybu H  =  około 400 m, obciążenie p ionów  
Q =  50 kg, baza b =  2,252 m, grubość d ru tó w  p ionów  
0  =  1 mm, odległości skal m =  15 cm, n =  27 cm, odległość 
teodolitu  l  =  4,721 m.

Pomiary w kopalni

Pom iary nawiązania w  kopa ln i wykonano zgodnie z po­
danym i dyspozycjami. O trzymane w y n ik i p o m ia rów 3) po­
dano poniżej.

Pom iary na stanowisku A

1. Odczyt z noniusza podstaw ki: A  =  127,4 mm.
2. M iejsce spoczynku pionu P; na ska li pomocniczej:

aipom =  74,78 mm i błąd MO: maip om — ±  0,17 mm.
Po przecelowaniu na skalę główną:

oj =  180,05 mm i błąd MO: map =  i  0,21 mm.

3. Miejsce spoczynku pionu P2 na ska li g łównej:
a2 =  188,71 mm i błąd MO: ma2 =  ±  0,19 mm.

Pomiary na stanowisku B

1. Odczyt z noniusza podstaw ki B =  98,1 mm.
2. M iejsce spoczynku p ionu P i na ska li pomocniczej: 

(>lpom =  75,62 mm i błąd MO: mb1Pom =  ±  0,15 mm.

Po przecelowaniu na skalę główną:
=  195,74 mm i błąd MO: mbi =  ±  0,19 mm.

3. Miejsce spoczynku pionu P2 na ska li g łów nej:
&2 =  190,02 mm i błąd MO: mb2 =  ±  0,20 mm.

Obliczenie wartości x na skali

a =  188,71 — 180,05 =  8,66 mm

“) W p rz y k ła d z ie  lic z b o w y m  podano ty lk o  same w y n ik i  ob se rw ac ji. 
W ła śc iw ych  p o m ia ró w  ja k :  o b se rw a c ji w aha ń  p ion ów , po m ia ró w  
k ą to w y c h  i  in n y c h  w  p rz y k ła d z ie  n ie  zam ieszczono.

o2&2 =  190,02 -  188,71 =  1,31 mm 

b =  195,74 -  190,02 =  5,72 mm 

•  A B =  127,4 -  98,1 =; 29,3 mm

8,66
Ze wzoru (8): x — ------------------  • 1,31 =  0,63 mm

8,66 +  5,72

8,66
Ze wzoru (10): A S ---------------------- ‘ 29,3 =  17,64 mm

8,66 +  5,72

Pom iary na stanowisku S

K ą t w ierzcho łkow y: «i =  157°42'15" z błędem m ai =  ±6". 
Odległości: b =  2,252 m, l =  4,72)1 m, S I =  32,152 m.

Pom iary na stanowisku I

K ą t w ierzchołkow y: a2 =  179°52'45" z błędem ma2 =  ±6". 
Odległość: I, I I  =  42,742 m.

Opracowanie kameralne

Obliczenie błędu średniego nawiązania:
Ze wzoru (17):

ma =  ± ]/0 ,2 1 2 +  0.192 =  ±0,28 mm 

Ze wzoru (18):

ma2b2 =  ± l/o ,1 9 2 ±  0,202 =  ±0,27 mm 

Ze wzoru (19):

mb =  ± j/o ,1 9 2 ±  0,202 =  ±0,27 mm 

Ze wzoru (25a):

146300
mk :

7243 (8,66 ±  5,72)2
j/( l ,3 1 2 ±  29,32) • 5,722 • 0,282 ±

f( l,3 1 2±29,32)-8,662-0,272±8,66‘‘! -(8,66±5,72)2-(0,027ii± 2 -0 , la) =

=  ± 8,6"
Ze wzoru (26) błąd średni nawiązania wyniesie:

Mn =  ± V 8,62 +  2,62 =  ±12"

Jak w yn ika  z przytoczonego przyk ładu błąd średni na­
wiązania jest bardzo m ały.

Wnioski
Na podstawie podanych rozważań i p rzyk ładu  w yn ika , że 

nawiązanie w ykonywane do pionów, sposobem k ilkus tano - 
w iskow ej obserwacji ich wahań, ma szereg zalet polecają­
cych je  p rzy  orientacjach głębokich kopalń.

Z zalet tych  można w ym ien ić:
1. O trzym ywana dokładność naw iązania jest bardzo duża. 

W znacznym stopniu zawdzięcza się to dw ukro tne j obser­
w a c ji wahań pionów.

2. Technika w ykonania  pom iarów  nawiązawczych jest 
prosta; p rzy pom iarach na jw iększy nacisk kładzie się na 
dokładność wyznaczenia m iejsca spoczynku pionów, nato­
m iast pom iary kąta i długości naw iązania sta ją się mnie) 
ważne.

3. Sposób k ilkustanow iskow y ja k  każdy centryczny spo­
sób nawiązania daje możność łatwego w yliczen ia  przenie­
sienia k ie runku  bezpośrednio po zakończeniu pom iaru 
(kontro ła)i

Sposób ten ma również pewne wady, ja k :
1. Konieczność przeprowadzenia obserwacji i obliczeń 

p rzyna jm n ie j czterech m iejsc spoczynku p ionów  co prze­
dłuża czas pom iarów  przeciętnie o !/» godziny.

2. Konieczność w ykonania obliczenia: odczytu C (x) na 
ska li i  odczytu S (AS) na podziałce podstawki w  trakc ie  
w ykonyw ania pom iarów.
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Przyrząd Kipplodis do pomiaru szczegółów
Przyrząd K ipp lod is  jest to optyczny dalm ierz dwuobrazo- 

wy, połączony z dwupentagonalną węgielnicą. Przyrząd ten 
b y ł produkow any przed w ojną (1939 r.) przez firm ę  Zeiss ja ­
ko dodatkowe wyposażenie do tachym etru  systemu Bos- 
shardta. S łuży on do wytyczania prostopadłych czyli rzęd­
nych i jednocześnie do pom iarów  długości rzędnych i  odcię­
tych  p rzy pom iarach szczegółów w  terenie lekko fa lis tym  
i  rów n innym  (ką t pochylenia do 27°).

Luneta K ipp lod isu  zbudowana jest na wzór lunety tachy­
m e tru  Bosshardta, lecz bez mechanizmu redukcyjnego. Po­
siada ona ruch niezależny w  płaszczyźnie pionowej i w  p ła ­
szczyźnie poziomej w raz z węgielnicą naokoło osi drąga, do 
ustaw iania którego w  p ion ie  służy libe la  pudełkowa. Drąg 
ten w raz z instrum entem  obraca się w  zawieszeniu Kardana 
i opisuje dow olny k ą t b ry łow y  z w ierzchołk iem  w  środku 
zawieszenia. W  p ionow ym  położeniu drąg u trzym yw any jest 
za pomocą trzech rozsuwanych nóg statywowych.

Nasadka dalm iercza na ob iektyw ie  posiada dwa k lin y  op­
tyczne zakrywające połowę o tw oru  czynnego ob iektyw u 
(rys. 1). Przyrząd K ipp lod is  wyposażony jes t w  ła ty  pionowe, 
w  odróżnieniu od dalm ierza optycznego tachym etru  Bos­
shardta wyposażonego w  ła ty  poziome. Dlatego też K ipp lod is 
pozwala na uzupełnienie pom iarów  w ykonyw anych m etodą , 
biegunową tachym etrem  Bosshardta przez pom iary metodą 
rzędnych i odciętych, um ożliw ia jąc wykonanie pom iarów  na­
rożn ików  budynków, przy k tó rych  n ie  można ustaw ić ła ty  
poziomej.

K onstrukc ja  optyczna dalm ierza K ipp lod is  przew idu je  po­
s ługiw anie się ła tam i p ionow ym i, lecz w  zasadzie mogą być 
także zastosowane ła ty  poziome, o ile  p ryzm aty (k liny ) da l- 
m iercze ustaw ić nie w  sposób pokazany na rys. Z, lecz w  po­
łożeniu obróconym o 90° w  stosunku do osi celowej.

K lin y  optyczne skonstruowane są w  ten sposób, że punkt 
analaktyczny dalm ierza zna jduje  się na osi drąga, czyli w o l­
ny  w yraz dalm ierza c =  0 zaś w spółczynnik dalm ierza w y ­
nosi K  =  c tg  e =  20.

Ł a ty  podzielone są na dz ia łk i o długości 0,5 cm, przy czym 
kreski podziału opisane są cy fram i 1, 2, 3 itd . C y fry  te przy 
dokonywaniu odczytów w in n y  być traktow ane jako  całe de­
cym etry. D latego też do obliczenia m ierzonej odległości, róż­
nice odczytów w  praw e j i lewej części pola w idzenia należy 
mnożyć nie przez w spółczynnik dalm ierza 20, lecz przez stałą 
liczbę 10. Na p rzyk ład  na rys. 2 m am y odczyty 40,04 i  30,00, 
stąd różnica

l =  40,04 — 30,00 =  10,04 

zatem odległość m ierzona wynosi

D  =  10 • l =  10 • 10,04 =  100,4 dcm =  10,04>i

D la zmniejszenia błędów instrum enta lnych, zaś zwiększe­
nia dokładności pom iarów , odczyty ła ty  w in n y  być dokony­
wane w  p rzyb liżen iu  w  środku pola widzenia. Luneta przy

podstawie doświadczenia za odległość maksym alną przyjęto 
jednak odległości od 50 do 60 m.

Pom iary przyrządem K ipp lod is  dokonywane są szybko i  ła ­
two. Przede wszystkim  przyrząd zostaje p rzy  pomocy po­
dw ójne j w ęg ie ln icy ustaw iony na l in i i  dwóch punktów  za­
znaczonych tyczkam i, a następnie w edług osi celowej lune ty  
w ystaw ia się lub  opuszcza prostopadłą do l in i i  tych  punk­
tów. Pom iar l in i i  o długości 60 m można wykonać z dokład­
nością 1 cm; jeże li założymy dokładność odczytu równą 
1/20 cm, to b łąd  odległości wyniesie 1/20 • 20 =  1 cm na 50 
do 60 m  odległości, gdzie 20 jest to teoretyczny współczyn­
n ik  dalm ierza. Zatem błąd względny pom iaru odległości 
wynosi

1 cm _  1

50 m  5000

Jest to taka  sama. dokładność z jaką  m ierzym y odległości 
dalm ierzem Bosshardta.

A b y  um ożliw ić sprowadzenie pom ierzonych odległości do 
poziomu, luneta posiada p ionow y w ycinek ko łow y obracający 
się w raz z lunetą. Na obwodzie tego w yc inka  zna jduje  się 
podziałka w  gradach i podzialka redukcyjna  dla redukc ji 
odczytów ła ty  dalm ierzem  optycznym  na poziom w  cm na 
10 m  odległości (rys. 3). Ponieważ drąg sta tyw u posiada 
okrągłą libe lę  pudełkową, przy pomocy k tó re j instrum entu

dokładnie spoziomować n ie  można, stąd po ustaw ieniu  lune­
ty  w  poziomie p rzy  pomocy • lib e li ru rkow e j p rzy  lunecie, 
w skaźnik popraw ek nie zgadza się na ogół z w yjściow ą kre ­
ską zerową (duże zero) podzia łk i poprawek. Dlatego też in ­
strum ent ten posiada śrubkę len iw ą  C, p rzy  pomocy k tó re j 
możemy za każdym  razem zgrywać dokładnie wskaźnik 
z kreską duże zero podzia łk i poprawek (rys. 4).

dokonywaniu pom iarów  w inna być ustawiona w  ten sposób, 
żeby krawędź pionowa pryzm atów  dalm ierczych dzieląca po­
le w idzenia, dz ie liła  także obraz ła ty  na dw ie połowy, ja k  
to w idać na rys. 1.

Ze względu na to, że długość ła t wynosi 4 m, maksym alna 
odległość pom iarów  teoretycznie wynosi 4 • 20 =  80 m ; na

Podziałka ta podaje wartości popraw ek redukcyjnych ob li­
czonych w g następującego wzoru:

gdzie +  odpowiada wzniesieniu terenu, a — jego obniżeniu.
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O słuszności tego wzoru można przekonać się ja k  nastę­
puje: ponieważ k l in y  optyczne K ipp lod is  są nieruchome, d la ­
tego k ą ty  paralaktyczne pionowe dla wzniesienia i obniżenia 
terenu nie są symetryczne, co w yjaśn ia ją  rys. 5 i rys. 6. 
Z rys. 5 o trzym ujem y:

Tablica następna podaje w artości poprawek redukcyjnych 
dla różnych kątów  pochylenia terenu odległości obliczonych 
według powyższych wzorów.

Rys. 3 w yjaśn ia  rozmieszczenie podzia łk i gradowej i re ­
dukcyjne j pionowego w ycinka kołowego Kipplodis,, zgodnie 
z powyższą tablicą. Z tab licy  I  w idzim y, że podzia łk i dla 
wzniesień i obniżeń są niesymetryczne i  podziałka obniżenia 
drug i raz przechodzi przez zero dla kąta pochylenia 2°52'.

Od instrum entu  wym agam y spełnienia następujących w a­
runków :

1. oś lune ty  m usi być równoległa do l in i i  prostopadłej w y­
tyczonej środkiem pola w ęgie ln icy K ipp lod is. D la sprawdze­
nia ustaw iam y obrazy bocznych tyczek na środek pola w i­
dzenia węgie ln icy, po czym lunetą w ytyczam y w  terenie 
trzecią tyczkę. Ś rubkam i re k ty fika cy jn ym i p rzy węgie ln icy 
Uzgadniamy obraz te j tyczki, w idz iany okiem nie uzbrojo­
nym  ponad węgielnicą, z obrazami tyczek bocznych.

2. oś lib e li pudełkow ej drąga m usi być równoległa do osi
drąga. D la sprawdzenia podnosimy s ta tyw  przez zbliżenie 
nóg statyw u, ażeby drąg zaw isł swobodnie na łożysku k a r- 
danowsikim, po czym bańkę lib e li śrubkam i re k ty fik a c y jn y ­
m i sprowadzamy na środek. ^

3. p rzy  p ionow ym  położeniu drąga ruch wskaźnika popra­
w ek redukcyjnych w ykonyw any śrubką len iw ą c musi być 
sym etryczny względem w yjśc iow ej kreski „0 ”  podzia łk i re ­
dukcyjne j. W  celu sprawdzenia tego w a runku  ustaw iam y 
krąg pionowo p rzy pomocy lib e li okrąg łe j, bańkę lib e li ru r ­
kowej sprowadzamy na środek przy pomocy śruby elewa- 
cy jne j instrum entu, po czym obracamy śrubkę c i patrzym y, 
czy ruch wskaźnika jest sym etryczny względem zera w y j­
ściowego podzia łk i redukcyjne j. W  przeciwnym  przypadku 
ruchem lew ym  lune ty  uzgadniamy zero podzia łk i redukcy j­
nej ze średnim  położeniem wskaźnika, po czym bańkę lib e li 
p rzy lunecie śrubkam i re k ty fika cy jn ym i sprowadzamy na 
środek podziałki.

4. oś l ib e li ru rkow e j m usi być rów noległa do osi celowej 
lunety. W arunek ten sprawdzamy przy pomocy podw ójnej 
n iw e lac ji. Do re k ty fik a c ji służą ś rubk i rek ty fika cy jn e  p ły tk i 
ogniskowej lunety.

5. N ie  pow inno być para laksy m iędzy obrazami terenu 
w  obu częściach pola w idzenia. Is tn ie jącą paralaksę możemy 
zmierzyć p rzy  pomocy pierścienia d iop try jnego oku laru. So­
czewkę ogniskowania wewnętrznego ustaw iam y w  ta k im  po­
łożeniu, ażeby można było ostateczną ostrość obrazu przed­
m io tu  otrzymać obrotem pierścienia d ioptry jnego. Z a k ry ­
w am y lewą połowę ob iektyw u, ustaw iam y na ostrość obraz 
przedm iotu i rob im y odczyt podzia łk i d iop try jne j, po czym 
zakryw am y praw ą połowę ob iekty w u i czynności powtarzamy. 
Różnica odczytów daje nam w ielkość istn ie jącej paralaksy 
w  dioptrach. Maksym alna dopuszczalna paralaksa nie po­
w inna przekroczyć 0,5 d iop try . Usunąć paralaksę można ty l ­
ko w  warsztacie justerskim .

6. D la sprawdzenia podzia łk i redukycjne j pochylam y lu ­
netę pod różnym i kątam i, odczytujem y poprawkę redukcy j­
ną 6, przy czym musi być spełniona następująca równość

7. Wyznaczenie stałej dalm ierza można wykonać podobnie, 
ja k  w  zw yk łych  dalm ierzach n itkow ych  Reichenbacha. Stała 
dalm ierza K ipp lod is =  20, a w o lny w yraz c =  0, czyli luneta 
jes t analaktyczna. Przeniesienie p unk tu  analaktycznego na 
oś obrotu instrum entu jest wykonane w  sposób podobny, ja k  
w  zw yk łym  dalm ierzu n itkow ym  W ilda, z tym  jednak, że 
zamiast powiększenia odległości n itek  dalm ierczych mamy
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Ponieważ stała K ipp lod is  wynosi K  =  ctg  p =  20, czy li

tgp  =  —
20

zatem podstaw iając do poprzedniego, otrzym am y:

D0 =  20 l cos2 a — l sin a • cos a 

Redukcję odległości możemy obliczać ze wzoru 

D =  201 — D0

albo też licząc na jednostkę odległości ze wzoru następują­
cego:



zwiększone k ą ty  w ierzchołkowe pryzm atów. W  tym  p rzy­
padku, ja k  to w yjaśn ia  rys. 7, przy obserwacji przedm iotu 
dalekiego, poprawka odczytu ła ty  S, jest większa od w olne­
go w yrazu dalm ierza Ci, lecz ustaw iając na ostrość obraz 
przedm iotu dalekiego ko lek tyw  lune ty  przysuwam y do obiek­
tyw u , wobec czego płaszczyzny główne oddalają się od osi 
obrotu, czyli wzrasta w o lny  w yraz dalmierza. P rzy obser­
w a c ji przedm iotu bliskiego, popraw ka odczytu ła ty  jest 
mniejsza od wolnego w yrazu dalm ierza, lecz obserwując 
przedm iot b lisk i, ko lek tyw  odsuwamy od ob iektyw u tak, że 
płaszczyzny główne zbliża ją się do ob iektyw u, wobec czego 
w o lny w yraz dalm ierza C2 maleje. W ostatecznym w yn iku  
dla wszystkich odległości mam y zachowaną równość C — S, 
to- znaczy, że przy każdej odległości popraw ki odczytów ła ty  
odpowiadają wartościom  zmiennego wolnego w yrazu da l­
mierza.

Rysunek 8 przedstawia schemat pom iaru dw u narożników  
budynku  metodą biegunową p rzy pomocy dalm ierza Bo-ss- 
hardta i metody rzędnych i odciętych dalm ierzem K ipplodis.

P rzy jm u jąc dla tachym etru  Bosshardta błąd pom iaru l i ­

n ii m s =  i  b łąd pom iaru kąta mp -  i ! '  oraz dla p rzy-
5000

rządu K ipp lod is  p rzy jm u jąc  m s
V

5000
i  męt =  1', gdzie

L i i /  długości m ierzonych l in i i  (boków i  ich zamykających) 
otrzym am y:

1. D la tachym etru  Bosshardta i z te o r ii b łędów Pawłowa 
m am y przesunięcie poprzeczne m q — m * • cos A  +  m Y • s in A  
oraz przesunięcie podłużne m e =  m * s in  A  +  m v • cos A, gdzie 
mx i  m y określone są następującym i wzoram i:

m 2 =  J T c o s 2 a  • m 2 +  s in2 l '  ̂ L 2 s in " y  mp “

m 2 =  ^ s i n 2 a • m s2 +  sin2 1' ̂ L 2 cos" y

gdzie u oznacza azym ut boku poligonu,
Y — azym ut k ie ru n ku  części poligonu od pierwszego punk­

tu  danego poligonu,
A  —  to samo dla całego poligonu.
Z rys. 8 dla m etody biegunowej o trzym ujem y.

W idzim y stąd, że dokładność wyznaczenia współrzędnych 
punktów  sytuacyjnych obu metodami jest bardzo zbliżona, 
a m ianow icie:

d la  m etody biegunowej dokładność ta wynosi

zaś -dla metody rzędnych i odciętych wynosi
1

2700
Dlatego można stw ierdzić, że pom iary szczegółów w  m ia ­

stach w  terenie rów n innym  i lekko fa lis tym , wykonywane 
w zasadzie tachym etrem  autoredukcyjnym  systemu Bos­
shardta, należy w ykonyw ać używając jednocześnie jako  w y ­
posażenia ściśle związanego z instrum entem  Bosshardta 
przyrządu K ipp lod is, którego dokładność i  sposób pom iaru 
oraz sprawność w  pracy odpowiada w  zupełności taehym e- 
trow-i systemu Bosshardta.

P renum eru jc ie  i  czytajcie P r z e g l ą d  G e o d e z y j n y  

organ g łów ny Stowarzyszenia Geodetów Po lsk ich



Prof, mgr in i .  Wacław Nowak
Wspomnienie pośmiertne

Dnia 1 kw ie tn ia  1956 roku  zm arł nagle w  W ar­
szawie prof. W acław Nowak.

Geodezja polska strac iła  w ybitnego i  zasłużo­
nego naukowca i  wychowawcę w ie lu  pokoleń 
mżynierów-geodetów.

Profesor Waicław Nowak urodził się 9 listopa­
da 1888 roku  w  Pałecznicy ziem i M iechowskiej.
P° ukończeniu Sem inarium  Nauczycielskiego w 
Jędrzejowie pracuje przez ro k  jako nauczyciel 
ludowy, lecz zam iłowanie do ścisłej w iedzy ma­
tematycznej sprawia, że w yb ie ra  zawód geode­
zyjny. W trudnych  w arunkach m ateria lnych 
kończy z odznaczeniem na jp ie rw  średnią szkołę 
uiierniczą w  Pskowie, a następnie In s ty tu t M ie r­
niczy w  Moskwie. Z chw ilą  wyzwolenia Polski 
p 8 o ą  do ojczyzny, aby swe młode s iły  oddać na 
Jej usługi. Jest autorem  pierwszych in s tru k c ji 
technicznych w  zakresie pom iarów  urządzenio­
wo-ro lnych. Obok pracy zawodowej czynny jest zawsze na 
odcinku naukowym , chociaż do czasu wyzwolenia Polski spod 
okupaciji h itle row sk ie j n ie zajm ował żadnego stanowiska nau­
kowego. P rof. W acław Nowak b y ł od 1 lutego 1946 roku  k ie ro ­
w n ik iem  K a tedry  Geodezyjnego Urządzenia Terenów Rolnych 
na W ydziale Geodezji i  K a rto g ra fii. On pierwszy w  Polsce 
stw orzył podstawy nowej dyscyp liny naukowej jako zasad­
niczej specjalności z zakresu geodezji ro lne j. B y ł w yb itnym  
specjalistą w  te j gałęzi nauki, posiadającym głęboką w ie ­
dzę oraz duże i rozległe doświadczenie. Jeszcze przed roz­
poczęciem swoje j p racy  na politechnice opracowuje różne 
zagadnienia z dziedziny geodezji ro lne j, a m iędzy innym i 
metodę zastosowania węzłów  p rzy w yrów nan iu  niezależ­
nych poligonowych osnów geodezyjnych. Metoda ta od w ie ­
lu  la t i obecnie stosowana jest powszechnie w  geodezji po l­
skiej. O pub likow ał w  tym  okresie szereg prac, związanych 
2 Przeprowadzeniem k la sy fika c ji i bon itac ji użytków  ro l­
nych, zagadnieniem osiedli w ie jsk ich  w  zw iązku z przebu­
dową u s tro ju  rolnego oraz zastosowaniem podkładów  aero- 
fotogram etrycznych d la  celów geodezji ro lnej.

Zaraz po w yzw olen iu  w  lu ty m  1945 roku  profesor W acław 
Nowak zgłasza się do organizowanej wówczas naczelnej 
ins ty tuc ji geodezyjnej — Głównego Urzędu Pom iarów  K ra ­
ju, gdzie na stanowisku wiceprezesa pracował w  zakresie 
techn ik i geodezyjnej przy organizowaniu służby geodezyj­
nej i  w ykonaniu  na jp iln ie jszych zadań naszej geodezji.

Lecz to nie zaspokaja całkow icie aspiracji zawsze czyn­
nego p ro f. W. Nowaka. Rozpoczęte przez Niego jeszcze przed 
Wojną prace naukowe z zakresu prob lem atyk i geodezji ro l­
nej ¡skłaniają Go do podjęcia w ie lk iego i szczytnego zada­
nia — zorganizowania i uruchom ienia pierwszej i  jedynej 
w  Polsce K a ted ry  Geodezyjnego Urządzania Terenów Rol­
nych na W ydziale Geodezyjnym P o litechn ik i Warszaw­
skiej. K atedra ta powstaje ju ż  w  lu tym  1946 roku. K ie row ­
n ik iem  je j jest p ro f. W. Nowak od powstania aż do ostat­
n ie j ch w ili swego życia. Jest to jedna z poważniejszych ka­
tedr specja lizacyjnych na W ydziale Geodezji i K a rtog ra fii, 
bowiem specjalizacja ta  m a obecnie najw iększą ilość s łu ­
chaczy ze względu na duże zapotrzebowanie absolwentów 
2 te j dziedziny.

Rozwój prac ka tedry w ym agał ze strony prof. Wacława 
Nowaka poświęcenia im  całego swego czasu i wobec tego 
°d  roku  1950 pracu je  On ju ż  wyłącznie na Politechnice 
Warszawskiej. Po oddaniu się całkow icie  pracy naukowej 
organizuje w  ramach ka tedry  dwa zakłady: 1. Zakład Geo­
dezyjnego Urządzenia Terenów Rolnych i 2. Zakład P lano­
wania Terenów Osiedli, k ie ru jąc  osobiście pracam i jedne­
go zakładu. Katedra Geodezyjnego Urządzenia Terenów Rol­
nych i je j zakłady pod k ie row n ic tw em  prof. Wacława N o­
waka w ykazują  bardzo ożywioną działalność naukową. W y­
n ik i szeregu p racy doświadczalnych i badań naukowych 
Prowadzonych ¡przez (prof. W acław a Nowaka o iaz przez 
organizowane i  kierowane przez Niego zespoły zna jdują  za­
stosowanie i  są w ykorzystyw ane w  produkc ji. Katedra ta 
Stwarza szkołę, k tó re j m etody i osiągnięcia stosowane są 
Przy geodezyjnym organizowaniu te ry to riu m  obszarów ro l­
nych, rozpowszechniane są w  praktyce, a także przy do­

szkalaniu geodetów, pracujących na odcinku 
przebudowy wsi. W yn ik i w ym ien ionych prac 
naukowych b y ły  bądź bezpośrednio przekazywa­
ne odpowiednim insty tuc jom  k ie ru jącym  praca­
m i geodezyjnymi, bądź też ogłaszane częściowo 
drukiem .

Spośród tych  prac należy w ym ienić:
1. Mapa użycia pow ierzchni ziem i (z cyk lu

„M apa Gospodarcza” ) —  ogłoszono drukiem  
w  1949 roku. ,

2. W skazówki do opracowania mapy użycia 
pow ierzchni ziemi na podstawie map ka tastra l­
nych oraz zdjęć aerofotogram etrycznych (zo­
stały wydane w  postaci przepisów technicznych 
GUPK w  1950 roku).

3. Systematyka, użytków  grun tów  (zasady 
systematyki zostały częściowo w ykorzystane 
w instrukcjach GUPK).

4. Prace doświadczalne nad w ykorzystaniem  dla celów 
geodezyjnego urządzenia terenów ro lnych zdjęć aerofoto- 
gram etrycznych (w yn ik i przekazano M in is te rs tw u  R o ln ic­
tw a i na ich podstawie przeprowadzono w  p ro d u kc ji prace 
geodezyjne na rozległych obszarach przy regu lac ji g run­
tów. Również na podstawie w ym ienionych badań prof. W. 
Nowak opracował wskazówki techniczne, k tó re  zostały 
wprowadzone do przepisów i in s tru k c ji technicznych M i­
nisterstwa R oln ictw a w  1950 roku).

5. Metoda s tre f jednakow ych w arunków  gospodarowania 
p rzy w ym ian ie  gruntów . (W ykorzystano przez M in isterstw o 
Rolnictwa).

6. Metodyka w ykonyw ania opracowań geodezyjnego orga­
nizowania te ry to rium  socjalistycznych gospodarstw rolnych.

7. Proporcje w  w ym iarach pó l p rzy  goedezyjnym p ro je k ­
tow an iu  na terenach ro lnych  (ogłoszono drukiem  w  1955 ro ­
ku).

8. P ro jektow anie  geodezyjne w  zw iązku z organizowaniem 
te ry to rium  socjalistycznych gospodarstw ro lnych (ogłoszono 
d ruk iem  w  1955 roku  jako oddzielny dział w  w ydaw nictw ie  
„Geodezja Gospodarcza” ).

9. P ro jektow anie  uk ładu  'dróg transportu  rolnego (rok 
1954— 1955 — oddano do d ruku  w  pierwszym  numerze ze­
szytów politechnicznych pt. „Geodezja” ).

10. Problem  końcowej d z ia łk i w  pro jektow an iu  geode­
zyjnym . Rok 1956.

Prace prof. Wacława Nowaka odznaczają się dużą ak tu ­
alnością i  powiązaniem z ¡pilnym i potrzebami życia w  za­
kresie socjalistycznej przebudowy terenów rolnych. W pro­
wadza On do nauk geodezyjnych i rozw ija  nowy dział do­
tyczący „p ro jek tow an ia  geodezyjnego” , ze szczególnym 
uwzględnieniem problem ów geodezji ro lne j. Liczne opra­
cowania są zupełnie oryginalne i w  lite ra tu rze  dotychczas 
nie publikowane. Dotyczą one problem ów bardzo istotnych 
dla ,pro jektow an ia  geodezyjnego przy urządzeniu terenów 
rolnych. Zaw iera ją  nowe pomysły, wprowadzają pojęcia w y ­
nikające ze specyfik i p ro jektow ania . S twarzają one podsta­
w y teoretyczne pozwalające na uogólnienie w  zakresie roz­
wiązań pro jektow jrch, ja k  na p rzyk ład  naukowo uzasadnio­
ny sposób rozw iązyw ania kapitalnego problem u p ro jek to ­
wego, dotyczącego optym alnych p ro p o rc ji (wydłużenia) 
pól.

Wśród tych  opracowań powstałych w  ostatnich latach na 
specjalne podkreślenie zasługuje metoda pro jektow ania  
układu dróg transportu  rolnego. Przedstawia ona rozw ią­
zanie podstawowego problemu, k tó ry  dotychczas nastręczał 
duże trudności i dla którego brakowało zadowalających me­
tod pro jektow ych. P rof. W. N ow ak wprowadza w  swojej 
metodzie nowe zasady, uform owane odpowiednio do is to ty  
zagadnień w skaźniki, oryginalne sposoby oraz konstrukcje, 
które  pozwalają na racjonalne pod względem technicznym  
i ekonomicznym pro jektow e rozwiązania układu dróg trans­
portu  rolnego oraz na ocenę tra fności i ekonomiczności kon­
cepcji p ro jektow ych  p rzy urządzaniu terenów rolnych. Me­
toda uwzględnia, czego dotychczas nie było, rzeczywiste 
w a ru n k i gospodarowania i  posługiwania się siecią drogo­
wą w  pracach p ro d u kc ji ro lne j. Omawiana metoda jest ła ­
tw a w  stosowaniu, a przy tym  podane w  n ie j zasady i  na nich

223



oparte w skaźnik i nie ty lk o  służą do pro jektow an ia  układu 
dróg, ale również pozwalają na późniejsze korzystanie z nich 
v/ trakc ie  prowadzenia p rodukc ji przy rozw iązyw aniu kon­
tro lnych  szczegółowych zagadnień w yn ika jących z transpor­
tu  rolnego.

Przytoczone tu ta j dane świadczą o stale rosnącym dorob­
ku  naukowym  pro f. Wacława Nowaka stanow iącym po­
ważny w k ła d  do rozw oju nauk i w  dziedzinie geodezji ro l­
nej. Wskazują one na duże osiągnięcia w  organizowaniu i k ie ­
row an iu  pracam i naukowo-badawczym i, k tó rych  w y n ik i 
w ykorzystyw ane są dla gospodarki narodowej. Prof. Wa­
cław  N ow ak współpracował czynnie z geodezyjnym i ins ty ­
tuc jam i naukowym i, będąc m iędzy innym i czynnym człon­
k iem  K om ite tu  Geodezji Polskie j A kadem ii N auk oraz 
członkiem Rady Naukowej In s ty tu tu  Geodezji i K a rto g ra fii.

K ie ru jąc  pracam i katedry wiodącej na specjalności geo­
dezji ro lne j, bierze czynny udzia ł we wszystkich ważnych 
poczynaniach związanych z rozwojem i doskonaleniem nau­
czania na tej specjalności. W ychował liczne kadry  inżyn ie- 
rów-urządzeniowców terenów rolnych, z k tó rych  w ie lu  zaj­
m uje już obecnie odpowiedzialne stanowiska. W ychowując 
tę kadrę przysw oił je j nie ty lk o  potrzebne wiadomości, ale

też i zam iłowanie do trudnych  prac w  te j gałęzi gospodarki 
narodowej.

P rof. W acław Nowak bierze w yb itn y  udział w  całokształ­
cie prac i życiu P o litechn ik i W arszawskiej, a przede wszyst­
k im  W ydzia łu Geodezji, będąc w  okresie 1949— 1953 dzie­
kanem tego w ydzia łu, przewodniczącym kom is ji egzamina­
cy jne j na stopień inżyn iera z zakresu geodezji i m elioracji, 
członkiem kom is ji program owej, członkiem kom is ji racjona­
liza torów  itp . Niezależnie od p racy naukowej na P o litech­
nice W arszawskiej bierze udzia ł w  nauczaniu na różnych 
kursach doszkalających organizowanych dla geodetów 
czynnych w  p rodukc ji.

P ub likacje  naukowe i  praca dydaktyczna stw arzają Mu 
dużą popularność. N ie ma w  Polsce n iem al geodety, k tó re­
mu nie znane byłoby im ię i nazwisko prof. Wacława No­
waka.

Za w yb itne  zasługi położone na n iw ie  geodezyjnej odzna­
czony został pro f. W. Nowak Z ło tym  Krzyżem  Zasługi i Me­
dalem X -lec ia , a za współpracę naukowców z produkcją  
w  zakresie racjona lizatorstw a i wynalazczości honorowym  
dyplomem uznania.

Zgon prof. W. Nowaka o k ry ł ciężką żałobą geodetów pol­
skich.

P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

Inż. Kazim ierz N apierkow ski,

Rozwój wynalazczości pracowniczej w świetle nowych przepisów
Na I I  Kongresie Inżyn ie rów  i Techników  Polskich, po raz 

p ierwszy w  h is to rii naszego narodu —  Bolesław B ie ru t po­
w iedzia ł: „Postęp techniczny zrósł się nierozerw aln ie z n a j­
żyw otn ie jszym i potrzebam i mas pracujących, stał się rzeczy­
w istą ¡rękojmią stałego w zrostu dobrobytu tych  mas, nieza­
w odnym  oparciem dla rosnących odtąd nieprzerwanie sił 
twórczych narodu” .

Wynalazczość pracownicza, jako  zasadniczy czynnik i pod­
stawowy element postępu technicznego, jest przejawem  w ie l­
kich, iewyczerpanych s ił rozw o ju  naszego społeczeń­
stwa, ruchu masowej wynalazczości pracowniczej. Ruch w y ­
nalazczości pracowniczej — to również wyższa form a maso­
wego ruchu socjalistycznego współzawodnictwa, a rozwój w y ­
nalazczości pokryw a się z podstawowym  praw em  socjalizmu, 
stw ierdzającym , że w  us tro ju  socjalistycznym  is tn ie ją  n ie­
ograniczone możliwości ciągłego podnoszenia w ydajności 
pracy, doskonalenia metod i  obniżania kosztów produkc ji. 
D zisia j ruch ten w przągł się do planowego tworzenia nowej 
techn ik i i  n ierozerw aln ie łączy się z postępem zarówno gos­
podarczym ja k  i  społecznym w  k ra ju . Społeczne oblicze ru ­
chu wynalazczości pracowniczej — to objęcie n im  najszer­
szych mas pracowniczych, to w yzwolenie tkw iących w  n ich 
s ił twórczo-technicznych i danie im  możności wyżycia się na 
każdym szczeblu ich w iedzy zawodowej. Dlatego też gospo­
darka socjalistyczna stwarza pełne w a ru n k i rozw oju  w yna­
lazczości pracowniczej i rac jona lizacji pracowniczej, daje mo­
żność i zachęca szerokie masy pracow ników  na wszystkich 
szczeblach procesu produkcyjnego do zgłaszania swoich po­
m ysłów  i u ła tw ia  ich realizację.

Ponieważ ruch wynalazczości pracowniczej staje się ru ­
chem coraz bardziej powszethnym, rośnie ilość racjona liza­
torów, rośnie ilość zgłaszanych p ro je k tó w  rac jona li­
zatorskich, k tó re  coraz głębiej w n ika ją  w  techniczną 
i  ekonomiczną treść procesu produkcyjnego — możemy 
śm iało powiedzieć, że ruch ten w  w ysokim  stopniu 
przyczynia się do rea lizacji ogólnego postępu technicznego w  
k ra ju  i można ruch ten nazwać „postępem technicznym  z in i­
c ja tyw y  pracow ników  uspołecznionych zakładów  pracy przez 
realizację w  p rodukc ji wynalazków, wzorów  użytkowych, 
udoskonaleń technicznych i usprawnień pracowniczych” .

Rozwój ruchu wynalazczości pracowniczej w  k ra ju  przed­
stawia się następująco:

Dane z powyższej tab licy  wyraźnie wskazują, ja k  siln ie  roz­
w iną ł się ruch wynalazczości pracowniczej na przestrzeni 
ostatnich siedm iu ła t i  ja k  stale w zrastają korzyści technicz­
no-ekonomiczne tego ruchu w  gospodarce narodowej. N ic 
dziwnego, że ujęcie organizacyjne, ja k ie  obowiązywało w

pierwszych la tach — stało się obecnie już  niewystarczające, 
a do pewnego stopnia zaczęło nawet hamować rozw ój tego 
ruchu.

Pierwsze poważniejsze w  skali k ra jow e j uregulowanie 
spraw wynalazczości pracowniczej zostało dokonane w  la ­
tach 1950 i  1951. T ym i pierwszym i aktam i p raw nym i by ły :

1. D ekre t o wynalazczości pracowniczej z dnia 12.X.1950 r. 
(Dz. U. n r  47, poz. 428).

2. Uchwała n r  291 Rady M in is tró w  z dnia 14.IV.1951 r. w  
spraw ie wynagradzania tw órców  pracowniczych w ynalaz­
ków, udoskonaleń technicznych i  usprawnień (M on ito r Po l­
ski n r  A-36, poz. 446).

3. Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej K o m is ji P la­
nowania Gospodarczego z dnia 7.VII.1951 r. w  sprawie okre­
ślenia organów w łaściwych do przy jm ow ania  pracowniczych 
w ynalazków, udoskonaleń technicznych i usprawnień i  do 
rozstrzygania sporów o wysokość wynagrodzenia za te w yna­
lazki, udoskonalenia techniczne i  usprawnienia, ja k  również 
tryb u  postępowania tych  organów (M on ito r Polski n r  A-66, 
pciz. 869 i  z 1953 r. n r  A-38, poz. 472).

4. Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej K o m is ji P la ­
nowania Gospodarczego z dnia 24.VIII.1951 r. w  spraw ie p re ­
m iowania i wynagradzania za pomoc techniczną przy opra­
cow ywaniu pracowniczych w ynalazków, udoskonaleń tech­
nicznych i usprawnień (M on ito r Polski n r A-82, poz. 1137).

5. Zarządzenie M in is tra  F inansów z dnia 27.VII.1951 r. w  
sprawie określenia źródeł i sposobu fiansowania w ynalaz­
czości pracowniczej (M on ito r Polski n r  A-70, poz. 911).

6. Zarządzenie Przewodniczącego Państwowe-* K o m is ji P la­
nowania Gospodarczego z dnia 15.X I I .1951 r. w  spraw ie ro -
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botniczo-inżynierskich brygad rac jona lizatorskich (M onitor 
Polski n r A-104, poz. 1513) oraz późniejsze:

7. Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej K om is ji P la­
nowania Gospodarczego z dnia 14.VII.1952 r. w  sprawcie w y ­
znaczenia przedstaw icie li technicznych do k lubów  techn ik i 
1 rac jona lizacji oraz udzielanie pomocy tym  klubom  (M onitor 
Polski n r A-65, poz. 1001).

8. Zarządzenie Przewodniczącego Państwowej K o m is ji P la­
nowania Gospodarczego i M in is tra  Finansów z dnia 8 marca 
1955 r. w  sprawne zabezpieczenia w  planach techniczno-eko­
nomicznych i inw estycyjnych przedsiębiorstw  gospodarki 
Uspołecznionej odpowiednich środków na wykonanie zadań w  
zakresie wynalazczości pracowniczej (B iu le tyn  PKPG z dnia 
25.III.1955 r. n r  8, poz. 25).

A k ty  te przez jednolite  ujęcie wynalazczości pracowniczej 
Pod względem praw nym  i organizacyjnym  pomogły w  roz­
w oju tego ruchu. Jednak już  w  ostatn ich latach wyżej w y ­
mienione przepisy nie by ły  w  sitanie zapewnić ani w łaściwych 
Warunków rea lizacji dla tak  dużej ilości zgłoszonych p ro jek­
tów, ani też nie zabezpieczały kom órkom  wynalazczości na­
leżytej działalności.

Nowe przepisy o wynalazczości pracowniczej poszły w  na- 
stępujących zasadniczych kierunkach:

1. zmniejszenia rozpiętości czasu pomiędzy zgłoszeniem 
Projektu w  komórce wynalazczości a jego zrealizowaniem 
w  produkcji,

2. zwiększenia kom petencji zakładów pracy,
3. zwiększenia jakości zgłoszonych p ro jek tów  z jednoczes­

nym zwiększeniem wynagrodzenia autorskiego,
4. udzielenia bardziej realnej pomocy tw órcom  p ro jek tów  

racjonalizatorskich.
Dotychczas ukazały się następujące nowe ak ty  prawne:
1. D ekret z dnia 5.X.1955 r „  zm ieniający dekret z dnia 12.X. 

1950 r. o wynalazczości pracowniczej (Dz. U. n r  40, poz. 248),
2. Uchwała n r 911 Rady M in is tró w  z dnia 12.XI.1955 r. w  

sprawie zasad wynagradzania tw órców  pracowniczych w y ­
nalazków, wzorów  użytkowych, udoskonaleń technicznych 
i usprawnień (M on ito r Polski n r  A-122, .poz. 1597).

3. Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  z dnia 10.XII.1955 r. 
w  sprawie zasad organizacji wynalazczości pracowniczej (Mo­
n ito r Polski n r  A-122, poz. 1599).

4. Zarządzenie Przewodniczącego PKPG z dnia 10.XII.1955 r. 
W sprawie zasad prem iow ania i wynagradzania za pomoc 
techniczną przy opracow ywaniu pracowniczych w ynalazków, 
■wzorów użytkowych, udoskonaleń technicznych i  usprawnień 
(M onitor Polski n r  A-122, poz. 1598).

5. Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  z dnia 10.XII.1955 r. 
w  sprawie brygad racjona lizatorskich (M on ito r Polski n r  A -  
122, poz. 1600).

Jakie zasadnicze zm iany wprowadzają wym ienione nowe 
akty prawne.

Nowe określenia udoskonaleń technicznych i usprawnień 
podpadających pod przepisy dekretu o wynalazczości praco­

wniczej oraz sppsób wynagradzania niektórych osób.

D ekret z dnia 5.X.1955 r. zm ieniający dekret z dnia 12.X. 
1950 r. o wynalazczości pracowniczej w prow adził następujące 
określenia:

1. W  zakresie udoskonaleń technicznych i usprawnień 
przepisy tego dekretu w  dotychczasowym brzm ien iu  stosowa­
ły  się w  zasadzie ty lko  do p ro jek tów  wynalazczych z zakresu 
techn ik i lub  organizacji p rodukc ji dokonanych w  p rodukcy j­
nym  zakładzie pracy. Nowe przepisy obejm ują również udo­
skonalenia techniczne i usprawnienia w  uspołecznionych za­
kładach pracy o charakterze usługowym.

2. D la uznania udoskonalenia technicznego lub  uspraw­
nienia za nowe, należy w  m yśl znowelizowanych przepisów 
Ustalić, czy n ie  by ło  ono w  danym  uspołecznionym zakładzie 
Pracy stosowane lub  uprzednio przez inną osobę zgłoszone 
albo jaw n ie  stosowane we w łaściwych branżowo uspołecznio­
nych zakładach pracy. A  w  odniesieniu do udoskonaleń tech­
nicznych należy ponadto stw ierdzić, czy n ie  by ło  ono opub li­
kowane w  opisach udoskonaleń .technicznych, wydawanych 
Przez Urząd Patentowy PRL. Przez określenie „ ja w n ie  sto­
sowane we w łaściwych branżowo uspołecznionych zakładach 
Pracy” — należy rozumieć tak ie  stosowanie p ro je k tu  w yna­
lazczego w  m iejscu dostępnym dla nieograniczonej ilości 
osób, k tó re  um ożliw ia  każdej osobie, obeznanej z danym  za­
wodem, odtworzenie i praktyczne stosowanie. A  w ięc stoso­
wanie p ro jek tu  w  pracowni, dostępnej ty lko  dla ściśle okre­
ślonych osób, na p rzyk ład  pracow ników  danego zakładu p ra ­

cy, bez względu na to czy obowiązują przepustki przy w e j­
ściu do zakładu lub  nie — nie jest jaw nym  stosowaniem.

Należy jednak ustalić, jak ie  zakłady pracy m am y uważać 
za „w łaściw e bm żowo uspołecznione zakłady p racy” i uw a­
żam, że należy tu  przyjąć ty lko  zakłady pracy podległe je ­
dnemu resortow i gospodarczemu, a w ięc dotyczyć to  będzie 
na p rzykład  przedsiębiorstw geodezyjnych i kartograficznych, 
podległych Centralnem u Urzędowi Geodezji i K a rto g ra fii lub 
w  geodezyjnych przedsiębiorstwach podległych M in is te rs tw u  
Gospodarki Kom unalne j itd .

Natom iast za p ro jek ty  racjonalizatorskie „ ja w n ie  stosowa­
ne” należy uważać p ro je k ty , na p rzykład  w ystaw ione na w y ­
stawie lub  w  inny sposób publicznie pokazane nieograniczo­
nej ilości osób przez jedno z wyżej w ym ien ionych przedsię­
b io rs tw  lub  centra ln ie przez ich organ zw ierzchni. Również 
za p ro jek ty  „ ja w n ie  stosowane” należy uznać p ro je k ty  ra ­
cjonalizatorskie wprowadzone do p rodukc ji w  drodze zarzą­
dzenia, wydanego przez k ie row n ic tw o  jednego z przedsię­
b io rs tw  i podane do wiadomości innym  albo w  drodze za­
rządzenia wydanego przez władze wyższe. Bliższe określenia 
„jawnego stosowania” ustala się stopniowo w  naszej p ra k ty ­
ce; w  każdym  bądź razie należy brać zawsze pod uwagę po­
szczególne przypadki i  podchodzić do te j sprawy raczej in ­
dyw idualn ie.

3. N ie uważa się za usprawnienie w  rozum ieniu dekretu 
ulepszenia, mającego cechy określone pod p. 2, dokonanego 
przez pracow nika  w  zw iązku z pracą o charakterze nauko­
wo-badawczym, p ro jektanck im  i konstruktorsk im , w ykony­
waną w  uspołecznionym ¡zakładzie pracy. Za dokonanie udo­
skonalenia technicznego w  zw iązku z planową pracą o cha­
rakterze naukowo-badawczym, w ykonywaną w  uspołecznio­
nym  zakładzie pracy, tw órcy nie p rzysługu je  praw o do w y ­
nagrodzenia; przysługu je  jednak praw o do wynagrodzenia 
za przyczynienie się do rea lizacji lu b  rozpowszechnienia 
udoskonalenia technicznego.

4. Osobom, k tó re  na podstawie um owy o pracę nad w yna­
lazkiem, udoskonaleniem technicznym lub  usprawnieniem 
albo na podstawie innych umów, mających za przedm iot do­
konanie tych pom ysłów — dokonały wynalazku, udoskonale­
nia technicznego lub  usprawnienia oraz osobom, k tó re  w  
zw iązku z planową pracą o charakterze naukowo-badaw­
czym w ykonyw aną w  uspołecznionym zakładzie pracy, doko­
na ły  udoskonalenia ¡technicznego — 0' ile  p ro jek t został p rzy­
ję ty  do p rodukc ji — wynagrodzenie może przysługiwać ty l­
ko wówczas, gdy określone umową wynagrodzenie jest rażą­
co n isk ie  w  stosunku do korzyści osiąganych przez zakład 
pracy.

W przepisach tych w yraz iła  się szczególna troska o rac jo ­
nalizatora, aby za dobry i pożyteczny pomysł autora odpo­
w iednio wynagrodzić.

5. W  naw iązaniu do przepisów z dnia 22.III.1928 r. o ochro­
nie w ynalazków, w zorów  użytkow ych i znaków tow arow ych 
z późniejszym i zm ianami — przepisy zmienionego dekretu 
o wynalazczości pracowniczej stosuje się odpowiednio ty lko  
do wzorów  użytkowych. Wynagrodzenie za dokonanie wzoru 
użytkowego, odpowiadającego w arunkom  przepisów nowego 
dekretu, ustala się według przepisów dotyczących w ynagra­
dzania ja k  za udoskonalenie techniczne. Dlatego też w  no­
w ych przepisach o wynalazczości pracowniczej w ye lim ino ­
wano sprawę w zorów  ozdobniczych jako n ie  podpadające pod 
przepisy o wynalazczości pracowniczej.

Właściwa organizacja pracy komórki wynalazczości oraz obo­
wiązkowa współpraca pozostałych komórek w zakładzie pracy

1. Nowe przepisy w yraźn ie j u s ta liły  zakres działania ko ­
m órk i wynalazczości w  zakładzie pracy, a m ianow icie: „do 
zakresu działania te j kom órk i należy in ic jow an ie  i urnaso- 
w ian ie  ruchu  wynalazczości pracowniczej w  zakładzie pracy 
oraz opieka nad rozw ojem  tego ruchu ” (§ 6 p. 1 zarządzenia 
z dnia 10.XII.1955 r. w  sprawie zasad organizacji wynalaz­
czości pracowniczej). Następnie bioirąc pod uwagę szczegółowy 
wykaz działalności kom órk i wynalazczości, podany w  tym  
zarządzeniu (§ 3 p. D i  § 6) — zakres działania należy ro ­
zumieć w  ten sposób, że kom órka wynalazczości za jm uje się 
p ro jektem  ty lk o  w  czasie od zgłoszenia go w  komórce w y ­
nalazczości do podjęcia decyzji o wprowadzeniu p ro jek tu  do 
p rodukcji. Realizacją przy ję tych  p ro jek tów  do p rodukc ji bę­
dą zajmować się odpowiednio zainteresowane kom órk i w  za­
kładzie pracy, a szczególnie dział p rodukc ji geodezyjnej (ka r­
tograficznej), zaopatrzenia itp . Kom órka wynalazczości ma 
natom iast współpracować z w łaściw ym i kom órkam i w  za­
kładzie pracy p rzy opracowywaniu p lanów  w ykorzystania 
pro jektów , przeprowadzenia prób, p lanów  przedsięwzięć o r-
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ganizacyjno-technicznych (w części ją  interesującą) i  kon tro ­
lować ich wykonanie.

Tak pomyślana zmiana organizacyjna pozwoli kom órkom  
wynalazczości skuteczniej niż dotychczas zająć się racjona liza­
to ram i i zgłoszonymi przez n ich pro jektam i.

Zgodnie z przepisami § 17 — 19 wyżej wymienianego za­
rządzenia w  spraw ie zasad organizacji wynalazczości praco­
w niczej, do szczególnych czynności k ie row n ika  kom órk i w y ­
nalazczości w  zakładzie pracy należy:

a) ustalenie czy zgłoszony p ro je k t jest nowy w  rozum ie­
n iu  art. 2 dekretu  a w  odniesieniu do p ro jek tów  posiadają­
cych cechy w ynalazku lub  wzoru użytkowego — czy nie zo­
stał opatentowany jako  wynalazek lub  zarejestrowany jako 
w zór użytkow y przez Urząd Patentowy,

b) zasięganie op in ii zainteresowanych kom órek i w  m ia­
rę potrzeby w yb itnych  fachowców w  zakładzie pracy co do 
w artości technicznej i  przydatności p ro jektu , m ożliwości 
i  celowości zastosowania p ro je k tu  w  zakładzie pracy w  za­
kresie p rodukc ji lub  usług oraz przew idyw anych korzyści 
i  oszczędności, ja k ie  przyniesie zastosowanie pro jektu ,

c) po uzyskaniu potrzebnych op in ii i m ateria łów  do obo­
w iązków  kom órk i wynalazczości należy zwrócenie się do 
kom órk i finansowej zakładu pracy o dokonanie obliczenia 
oszczędności, jaka  jest przew idyw ana w  pierwszych 12 m ie­
siącach zastosowania p ro jek tu  w  zakładzie pracy.

2. Nowe przepisy n ie usta la ją żadnych te rm inów  (w od­
różn ien iu  od przepisów dotychczasowych) zarówno dla k ie ­
row n ika  kom órk i wynalazczości, ja k  i  zainteresowanych 
kom órek w  zakładzie pracy dla w ykonania  czynności prze­
w idzianych pod punktam i a) b) i c). Nasze władze naczel­
ne uznają, że dla należytego przygotowania o p in ii i  zebra­
n ia niezbędnych m ateria łów  w  celu w ydania  oceny o zgło­
szonym pro jekcie  rac jona lizatorsk im  — nie można ograni­
czać czasu, gdyż są to pewnego rodza ju  badania. Jednak na 
zainteresowane kom órk i w  zakładzie pracy jest nałożony 
obowiązek udzielenia op in ii. D latego też tak ie  dzia ły w  na­
szych przedsiębiorstwach ja k : p rodukc ji geodezyjnej, kon­
tro li  geodezyjnej, norm owania, zaopatrzenia, inw estyc ji, f i ­
nansów i  księgowości oraz w  szeregu przypadkach pracy 
i  p łacy pow inny, m ożliw ie  natychm iast, swoich op in ii 
udzielać. Opinie te jednak nie pow inny być pozbawione n ie ­
zbędnej w n ik liw ośc i co do oceny celowości i  opłacalności 
p ro jektu , jego przy jęc ia  do p rodukc ji oraz możliwości zrea­
lizowania.

3. Wstępne opinie oraz ustalone przew idywane oszczęd­
ności, o k tó rych  mowa w  § 16 — 19 wymienionego zarzą­
dzenia, pow inny być m ożliw ie  na ty le  ścisłe, aby naczelny 
inżyn ie r (zgodnie z § 16 wym ienionego zarządzenia w  
spraw ie zasad organizacji wynalazczości pracowniczej) 
mógł na ich podstawie wydać swoją ocenę. W tym  stadium  
pracy n ie  należy dążyć do przeprowadzania jakichś poważ­
niejszych czy też na większą skalę przew idyw anych prób. 
Ewentualną potrzebę przeprowadzenia dodatkowych prób 
(poważniejszych) przepisy uzależniają od decyzji k ie ro w n i­
ka zakładu pracy, a w ięc dopiero po przedłożeniu jem u 
przez naczelnego inżyn iera p ro je k tu  racjonalizatorskiego 
(§ 22—24 zarządzenia w  spraw ie zasad organizacji w yna ­
lazczości pracowniczej). Takie postawienie sprawy ma na 
celu ja k  najszybsze doprowadzenie p ro jek tu  do produkc ji, 
o ile  ty lk o  wstępne opinie nie wnoszą poważniejszych za­
strzeżeń.

Przeprowadzenie dodatkowych prób może nastąpić ty lko  
na zlecenie k ie row n ika  zakładu pracy, o ile  dotyczy to p ro ­
jek tów  o charakterze bardziej złożonym, lub  gdy opinie 
o pro jekcie  są podzielone. W  każdym  bądź razie m usimy 
dbać o produkcję, gdyż nie w olno nam opóźniać w prow a­
dzenia p ro je k tu  w  życie, m ożliwości wcześniejszego uzyska­
nia oszczędności oraz pozbawiać się aspektu społecznego 
przez zniechęcenie racjonalizatora do dalszej twórczej p ra ­
cy, spowodowanym zbyt d ług im  oczekiwaniem na załatw ie­
nie jego sprawy.

Zniesienie zasady komisyjnego rozpatrywania projektów
Zniesienie centra lnych oraz zakładowych kom is ji w yna­

lazczości będzie m ia ło  poważny w p ływ  na zmniejszenie b iu ­
ro k ra c ji p rzy  rozpatryw aniu  p ro jektów . W w ie lu  zakładach 
pracy funkcjonowanie stałe tych kom is ji przyczyniało się 
do osłabienia w  obsadzie etatowej kom órek wynalazczości, 
gdyż uważano, że m erytorycznej oceny p ro jek tów  pow inny 
dokonywać kom isje wynalazczości, a kom órk i wynalazczoś­
c i pow inny zajmować się ty lk o  czynnościami adm in is tracy j­
nym i. Zniesienie kom is ji wynalazczości będzie m ia ło ten

efekt, że ogromna ilość zgłoszonych p ro jek tów  będzie oce- 
niana w  tryb ie  adm in istracyjnym . A  w ięc p ro jek ty , zgło­
szone do kom órk i wynalazczości, po zaopiniowaniu ich przez 
odpowiednio zainteresowane kom órk i zakładu pracy, będą 
m ogły być z wnioskiem  kom órk i wynalazczości od razu 
przedstawiane naczelnemu inżyn ierow i. Naczelny inżynier 
dokona oceny i swoje stanowisko w  sprawie przyjęcia lub 
odrzucenia p ro je k tu  przedstawi k ie row n ikow i zakładu pracy 
do ostatecznej decyzji.

Oczywiście nowe przepisy pozwalają w  n iektórych przy­
padkach na odstąpienie od te j zasady. Naczelny inżynier, po 
o trzym aniu w niosku z kom órk i wynalazczości, może jeszcze 
zwołać specjalną fachową kom isję dla rozpatrzenia i zaopi­
n iow ania  p ro jektu , o ile  chodzi o p ro je k t szczególnie trudny, 
wym agający uprzednio dużych inw estyc ji o charakterze zło­
żonym lub  o ile  zebrane opinie o pro jekcie  przez komórkę 
wynalazczości są podzielone.

Właściwe ustawienie pracowników komórek wynalazczości

Nowe przepisy postanawiają, że pracow nicy kom órek w y ­
nalazczości, zajm ujących stanowiska inżyn ie rów  lub  techni­
ków  wynalazczości zaliczani są do pracow ników  in żyn ie ry j­
no-technicznych grupy produkcyjne j (§ 3 p. 2 zarządzenia w 
spraw ie zasad organizacji wynalazczości pracowniczej). 
W prowadziło to radyka lną  zmianę w  ustaw ieniu  pracow­
n ików  kom órek wynalazczości, k tó rzy  do te j po ry  w  n iek tó ­
rych  zakładach pracy trak tow an i b y li jako  pracow nicy adm i­
n is tracy jn i. Zaliczenie pracow ników  kom órek wynalazczości 
do g rupy produkcyjne j staw ia ich w  rzędzie pracow ników  
inżyn ieryjno-technicznych, zajm ujących się bezpośrednio 
sprawam i p ro d u kc ji ze szczególnym uwzględnieniem zagad­
nień technicznych.

Przeniesienie zasadniczych decyzji w sprawie oceny i w y­
korzystania projektu do zakładów pracy

T uta j nowe przepisy poszły w  k ie ru n ku  z likw idow ania  
w ielostopniowości decyzji d la p ro jek tów  małej i  średniej 
wagi, pozostawiając je  do ostatecznego załatw ienia na szcze­
b lu  zakładu pracy. W zw iązku z tym  k ie row n icy  zakładów 
pracy zostali upoważnieni do:

a) wydawania decyzji o p rzy jęc iu  p ro jek tu , o ile  wyso­
kość wynagrodzenia autorskiego wynosi do 10.000 zł, a przy 
wynagrodzeniu z § 12 uchw ały n r  911 Rady M in is trów  
z dnia 12.XI. 1955 r. do 5.000 zł. A  w ięc kompetencje k ie ­
row n ika  zakładu pracy zostały dw ukro tn ie  podniesione 
(§ 31 zarządzenia w  spraw ie zasad organizacji wynalazczoś­
ci pracowniczej),

b) wydawania zaświadczeń o dokonaniu usprawnienia 
(§ 43 p. 1 zarządzenia w  sprawie organizacji wynalazczości 
pracowniczej),

c) ustalania zasady rozliczeń pom iędzy producentem 
a uży tkow n ik iem  (§ 11 p. 2 zarządzenia w  sprawie organi­
zacji wynalazczości pracowniczej).

Właściwe opracowywanie projektów racjonalizatorskich, 
zgłaszanych do komórki wynalazczości w  zakładzie pracy

P ro je k t racjona lizatorski, zgłoszony do kom órk i w ynalaz­
czości pow in ien być ta k  opracowany, aby jasno z niego w y ­
n ika ła  istota pro jektu , aby przedstaw ia ł koncepcję w raz 
z propozycją je j konkretnego rozwiązania. Do p ro je k tu  po­
w in ien  być dołączony wystarczająco zrozum iały rysunek lub 
szkic techniczny oraz określenie przew idyw anych korzyści 
(§ 8 p. 1 zarządzenia w  spraw ie zasad organizacji w ynalaz­
czości pracowniczej). Zgłoszenie samej koncepcji n ie stano­
w i zgłoszenia pro jektu .

Oznacza to w  praktyce, że p ro je k t n ie może być wcześniej 
p rzy ję ty  i  zarejestrowany w  komórce wynalazczości, zanim 
k ie ro w n ik  kom órk i wynalazczości w  zakładzie p racy nie 
sprawdzi, czy odpowiada on wymaganiom , ja k ie  staw ia się 
p ro jektom  rac jona liza torsk im  p rzy  zgłaszaniu ich w  kom ór­
ce wynalazczości. Jest to posunięcie słuszne, k tó re  uchroni 
re jes tr p ro jek tów  racjona lizatorskich od w ype łn ian ia  pozy­
c jam i n ie rea lnym i i pozostającymi stale w  za ła tw ian iu  oraz 
odciąży do pewnego stopnia pracę kom órk i wynalazczości, 
k tó re  obecnie nie nadążają w  te rm inow ym  w ykonaniu  
spraw. K om órka wynalazczości nie będzie przy jm ow ała  p ro ­
jek tów  racjona lizatorskich -nie przygotowanych należycie, 
'iw ó rca  takiego p ro jek tu  obowiązany jest uzupełnić go w  
m yśl wskazówek k ie row n ika  kom órk i wynalazczości. Twórca 
może skorzystać z praw a do pomocy technicznej zakładu 
pracy.
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Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  z dnia 10.X II .  1955 r. 
w  sprawie . zasad organizacji wynalazczości pracowniczej 
(§ 8 p. 2 i § 13j przew iduje, że „ je ś li zgłaszający ze względu 
na b rak  odpowiednich k w a lif ik a c ji nie jest w  stanie przed 
zgłoszeniem p ro je k tu  opracować rysunku lub  szkicu tech­
nicznego, do udzielenia m u pomocy jest obowiązany przed­
staw icie l techniczny zakładu pracy do współdziałania 
W pracach k lu b u  techn ik i i rac jona lizacji, a w  zakładach 
Pracy nie posiadających przedstawiciela technicznego — 
kie row nictw o zakładu pracy” .

Niezależnie od tego tw ó rcy  p ro jek tu  może być również 
udzielona pomoc przy dokonywaniu analizy techniczno- 
ekonomicznej p ro je k tu  (obecnie szczególnie wymaganej) 
w oparciu o elementy techniczne, o czym m ów i Zarządzenie 
Przewodniczącego PKPG  z dnia 10.XII. 1955 r. w  spraw ie 
zasad prem iowania i  wynagradzania za pomoc techniczną 
przy opracow ywaniu pracowniczych w ynalazków, wzorów 
użytkowych, udoskonaleń technicznych i  usprawnień.

Ocena i przyjmowanie projektów do produkcji

Biorąc pod uwagę o lb rzym i rozw ój ruchu wynalazczości 
pracowniczej — przeszło ćw ierć m iliona  projektów_ zgło­
szonych w  1954 r. —• należy większą uwagę zwrócić na 
wprowadzenie do p ro d u kc ji ta k ich  pro jektów , k tó re  mogą 
dać największe oszczędności. D latego też przepisy przew i­
dują, aby przy ocenianiu p ro je k tu  jednocześnie ustalać ekc- 
ncjmiczriość wprowadzenia p ro jek tu  do produkc ji. W tym  
celu ekonomiczność p ro je k tu  należy przeanalizować od 
strony wysokości nakładów, przew idyw anych oszczędności 
i innych czynników  mających w p ływ  na celowość p rzy ję ­
cia i  zastosowania p ro je k tu  w  produkc ji.

Przepis § 20 zarządzenia w  sprawie zasad organizacji w y ­
nalazczości pracowniczej m ów i:

„Naczelny (główny) inżyn ie r oceniając p ro je k t bada:
1. jaka jest wartość techniczna i przydatność p ro jek tu  

oraz jak ich  nakładów  wymagać będzie realizacja i  zastoso­
wanie p ro jek tu  oraz jak ie  oszczędności i  korzyści przyniesie 
jego zastosowanie,

2. możliwość i celowość zastosowania p ro je k tu  w  zakła­
dzie pracy i ewentualnie w  innych zakładach,

3. czy w  rozum ieniu obowiązujących przepisów zgłoszony 
p ro jek t jest usprawnieniem, czy też posiada cechy udosko­
nalenia technicznego, wzoru użytkowego lub  w yna lazku” .

Dalsze przepisy przew idują, że naczelny ¡inżynier przed 
wydaniem  negatywnej oceny co do w artości p ro jek tu  po­
w in ien  wysłuchać w yjaśnień tw órcy p ro jektu .

Ostateczną dezycję o p rzy jęc iu  lub  odrzuceniu p ro jek tu  
w ydaje  k ie ro w n ik  zakładu pracy i tu ta j dopiero po raz 
pierwszy w ystępuje określenie te rm inu  w  ciągu trzech _ dn i 
od daty otrzym ania a k t sprawy. Jak już  zaznaczyliśmy, 
k ie ro w n ik  zakładu pracy, przed powzięciem decyzji o p rzy­
jęc iu  lub  odrzuceniu pro jektu , może zarządzić przeprowa­
dzenie dodatkowych prób. P lany przeprowadzenia dodatko­
w ych prób muszą być włączone do bieżących p lanów  pracy 
(§ 23 p. 2 zarządzenia w  spraw ie zasad organizacji w yna­
lazczości pracowniczej).

Ograniczenia kom petencji k ie row n ika  zakładu ¡pracy 
w  sprawie w ydaw ania decyzji o p rzy jęc iu  lub  odrzuceniu 
p ro jek tu  dotyczą ty lko :

1. p ro je k tu  złożonego przez niego samego lub  przez jego 
zastępcę. W  tym  przypadku oceny p ro jek tu  dokonuje na­
czelny inżyn ie r centralnego zarządu (w  resortach, nie posia­
dających centralnego zarządu może być upoważniony dy­
rek to r departamentu techniki), a decyzję o p rzy jęc iu  do w y ­
korzystania p ro jek tu  lub  o jego odrzuceniu w yda je  dy­
rek to r centralnego zarządu, a z b raku  centralnego zarządu 
osoba upoważniona przez k ie row n ika  resortu;

2. p ro jektu , jeże li wysokość wynagrodzenia tw ó rcy  w y ­
nosi ponad 10.000 zł, a p rzy wynagrodzeniach obliczonych 
według § 12 przepisów o wynagradzaniu tw órców  p ro jek­
tów  ponad 5.000 ¡zł. '

Zasady wynagradzania twórców projektów

Przepisy wprowadzają następujące zm iany w  dotychcza­
sowym systemie wynagradzania:

1. W ynagrodzenia do 3 000 zł, a w  stosunku do w ynagro­
dzenia brygad racjona lizatorskich — 10 000 zl wypłaca się 
tw órcy lub  tw órcom  jednorazowo w  ciągu miesiąca od dnia 
zastosowania p ro jek tu  lub  od dnia zatwierdzenia p lanu w y ­
korzystania pro jektu . Dotychczas jednorazowo w ynagro­

dzenie wypłacano ty lk o  do wysokości 500 zł. Poza ¡tym spe­
c ja ln ie  zostały uprzyw ile jow ane prace brygad racjona liza­
torskich, dla k tó rych  wynagrodzenie autorskie do wysokoś­
ci 10 000 zł wypłacane będzie jednorazowo.

2. Zmniejszono ilość ra t z trzech do dwóch przy w ypłaca­
n iu  wynagrodzenia autorskiego, wynoszącego ponad 3 000 zł 
lub  10000 zł w  stosunku do brygad racjonalizatorskich.

3. Dodatkowe w yp ła ty  w  wysokości od 10°/'o do 30"/o za­
sadniczego wynagrodzenia w  razie złożenia równocześnie 
z pro jektem  opisu technicznego, niezbędnych rysunków, 
kompletnego opracowania wykonawczego, opisu procesu 
technologicznego lub  złożenia modelu ( o ile  złożenie mode­
lu  jest potrzebne do w yjaśnienia is to ty  p ro jektu ) — mogą 
być powiększone do wysokości odpowiadającej rzeczywis­
tym  kosztom, poniesionym przez twórcę w  zw iązku z tech­
nicznym  opracowaniem pro jektu .

4. Za p ro jek ty , k tó rych  zastosowanie przynosi jednocześ­
nie oszczędności oraz korzyści nie dające się obliczyć, w y ­
nagrodzenie określa się na podstawie § 8 i § 12 (łącznie) 
U chw ały n r  911 Rady M in is tró w  z dnia 12,XI, 1955 r. P rzy­
jęcie powyższej zasady usunie dotychczasowy krzywdzący 
przepis ustalania wynagrodzenia (w ¡podobnych przypad­
kach) ty lko  na podstawie części korzyści uzyskiwanych 
z przyjętego p ro jek tu  do p rodukc ji, to znaczy z części dla 
k tó re j obliczenie oszczędności jest m ożliwe z pominięciem 
całego szeregu innych korzyści n ie dających się obliczyć.

5. Usprawniono również w yp ła tę  wynagrodzenia twórcom  
pro jek tów  przez inne zakłady pracy, k tó re  ¡zastosowały 
u siebie p ro je k t w  drodze rozpowszechnienia. Zakłady te 
będą przekazyw ały przyznane dodatkowe wynagrodzenia 
bezpośrednio do zakładu pracy, w  k tó rym  p ro je k t został za­
stosowany po raz pierwszy.

6. Została również podwyższona łączna suma wynagro­
dzeń twórcom  ¡projektów do kw o ty  300 000 zł za wynalazek, 
150 000 zł za wzór użytkow y i  udoskonalenie techniczne 
oraz do 75 000 zł za usprawnienie.

Organizacja brygad racjonalizatorskich

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  z dnia 10.XII. 1955 r. 
w  sprawie brygad racjonalizatorskich podaje wyraźne 
określenie, że brygada racjonalizatorska jest to  zespół p ra ­
cow ników  uspołecznionego zakładu pracy, utworzona w  celu 
dokonania, opracowania i  rea lizacji p ro je k tu  racjonalizator­
skiego, mającego na celu szybkie dopomożenie tem u zakła­
dow i pracy w  usunięciu w ąskich przekro jów  produkc ji, 
obniżenie pracochłonności p rodukc ji itp .

U tworzenie brygady może in ic jow ać k ie row n ic tw o  zakła­
du pracy lub  p racow nik takiego zakładu pracy. W  skład 
brygady mogą wchodzić również pracow nicy innych uspo­
łecznionych zakładów pracy, ja k  na przyk ład  pracownicy 
m in isterstw , centralnych zarządów, pracow nicy na u k i i  in ­
żyn iery jno-techn iczn i za trudn ien i w  instytu tach naukowo- 
badawczych, studenci wyższych uczelni itp .

Skład osobowy brygady n ie  może być mniejszy n iż trzy  
osoby i  w  zasadzie n ie  w iększy n iż dziesięć ¡osób.

N iezm iernie ważny jest przepis § 3 p. 3 wyżej w ym ie ­
nionego zarządzenia, że „jeże li zachodzi potrzeba powoła­
na w  skład brygady pracow ników  innego uspołecznionego 
zakładu pracy, wówczas zakład pracy, do którego zwrócono 
się w  te j sprawie, jest obowiązany um ożliw ić uczestnictwo 
w  brygadzie swoim pracownikom , k tó rzy  zgłaszają goto­
wość należenia do b rygady” .

Pomiędzy brygadą a uspołecznionym zakładem pracy po­
w inna  być zawarta pisemna umowa, mająca za przedm iot 
wykonanie przez brygadę zadania racjonalizatorskiego. 
W um owie te j w  szczególności należy:

1. w ym ien ić skład brygady,
2. dokładnie określić przedm iot zadania rac jona liza tor­

skiego,
3. podać wstępny p re lim ina rz  kosztów, związanych z w y ­

konaniem zadania racjonalizatorskiego oraz przew idywane 
e fekty gospodarcze, k tó re  przyniesie w ykonanie  tego za­
dania,

4. określić zasady wynagradzania,
5. określić te rm iny  w ykonania  poszczególnych części i  ca­

łości zadania racjonalizatorskiego.
Wszystkie prace związane z wykonaniem  zadania racjo­

nalizatorskiego brygada w ykonu je  w  godzinach pozasłużbo­
wych. Jednak członkowie brygady mogą być w  koniecznych 
przypadkach zw aln ian i przez k ie row n ika  uspołecznionego 
zakładu pracy na wniosek k ie row n ika  kom órk i w ynalaz-



ezości tego zakładu pracy od swych zasadniczych zajęć do 
prac przy rea lizac ji p ro jek tu , z zachowaniem wynagrodze­
n ia  w  wysokości średniego zarobku z ostatnich trzech 
miesięcy.

Nowe przepisy stara ją się jeszcze dalej zabezpieczyć w y ­
konanie prac przez brygadę i w  przypadku, jeżeli po przy­
jęc iu  p ro je k tu  do w ykorzystania prace brygady przy re a li­
zacji p ro je k tu  (np. przy bezpośrednim wykonaniu, u lep­
szeniu kons trukc ji, w ykonaw stw ie przyrządów itp .) w y ­
magają dłuższego czasu, k ie ro w n ik  uspołecznionego zakła­
du pracy może na wniosek k ie row n ika  kom órk i wynalaz­
czości tego zakładu p racy polecić w łaściw ym  działom (w y­
działom) w ykonanie nadwyżkowych prac w  ram ach no r­
m alnych zajęć.

Jest n iezm iernie ważne, aby brygada racjonalizatorska, 
w  tymże samym składzie, b ra ła  udział w  rea lizacji p ro ­
jek tu , to jes t w  przygotowaniu wszystkich czynności, ma­
jących na celu w ykorzystanie p ro jek tu  w  zakładzie pracy. 
Na podstawie dotychczasowej p ra k ty k i możemy pow ie­
dzieć, że zagadnienia tematyczne, opracowane przez b ry ­
gadę, przeważnie b y ły  ocenione pozytywnie. I  dlatego na 
ta k ie j zespołowej fo rm ie  pracy zyskuje nie ty lk o  gospo­
darka narodowa przez szybkie zrealizowanie p ro jek tu  
w  p rodukc ji, ale i współautorzy zyskują większe korzyści 
finansowe.

Brygada racjonalizatorska, zgodnie z zawartą umową, 
o trzym uje  następujące wynagrodzenie:

a) wynagrodzenia z góry umówione za sporządzoną do­
kum entację techniczną,

b) za pracę w  godzinach pozasłużbowych przy rea lizacji 
p ro jek tu ,

c) prem ię za przyczynienie się do przyśpieszenia w pro­
wadzenia p ro je k tu  w  życie, a poza tym

d) norm alne wynagrodzenie autorskie, zgodnie z przepi­
sami o wynagradzaniu autorów  pro jektów .

Pomoc techniczna przy opracowywaniu pracowniczych 
wynalazków, w zorów  użytkowych, udoskonaleń technicz­
nych i  usprawnień

Nowe Zarządzenie Przewodniczącego PKPG  z dnia 10.XII. 
1955 r. w  sprawie zasad prem iowania i wynagradzania za 
pomoc techniczną przy opracowywaniu pracowniczych w y ­
nalazków, wzorów użytkowych, udoskonaleń technicznych 
i usprawnień rozszerza dotychczasowy zakres pomocy udzie­
lanej racjona lizatorom  również na pomoc przy obliczaniu 
korzyści gospodarczych w  oparciu o elementy techniczne 
pro jektu .

Należy jednak tu ta j zwrócić uwagę i połączyć sprawę 
opisanej zwiększonej pomocy dla racjonalizatora, z w ym a­
ganiami, jak ie  staw ia ją przepisy § 3 Zadządzenia Przewod­
niczącego PKPG  w  spraw ie zasad organizacji wynalazczoś­
c i  pracowniczej, a m ianowicie: obow iązku określania prze­
w idyw anych korzyści (jak ie  w yn ikną  z zastosowania p ro ­
jek tu ) przy zgłaszaniu p ro jek tu  racjonalizatorskiego w  ko­
mórce wynalazczości.

Zasada przy jm ow ania do p rodukc ji ty lko  tak ich  p ro jek­
tów, k tó re  do pewnego stopnia gw arantu ją  uzyskanie ko­
rzyści dla p rodukc ji, p rzeb ija  się przez wszystkie akty 
prawne w  sprawie wynalazczości pracowniczej. Dlatego 
omawiane zarządzenie przew idu je  dla racjona lizatorów  po­
moc również i p rzy  obliczaniu korzyści gospodarczych.

M ISC ELLAN EA

O tokar E. Kódner

PISAR Z I  M A P A

Urodzony przed 65 laty, sławny pisarz czeski K a ro l Capek, 
którego książki przełożone zostały na 26 różnych języków  
świata, w  swej lite ra ck ie j spuściźnie zostaw ił rów nie p ię k ­
ny ja k  trw a ły  pom nik  —  mapie. W  zb iorku  „S praw y w okół 
nas” , zaw ierającym  k ró tk ie  opowiadania i je lie tony , napisa­
ne z n iezw yk łym  poczuciem humoru, pokazał Capek, że na 
mapę niekoniecznie m usim y patrzeć z czysto technicznego 
punktu  widzenia, ale, że możemy odnieść się do n ie j z  uczu­

ciem, p łynącym  z czysto estetycznego stanowiska. Rozwa­
żania Capka, wykazujące jego n iezwykle b łysko tliw y  in te ­
lekt, ukazują nam również nowe, nie spotykane dotychczas 
spojrzenie na kartograficzne opracowanie terenu na ma­
pie i  na pewno każdy geodeta i  ka rtog ra f z p raw dziw ym  za­
interesowaniem przeczyta ciągle żywe opowiadanie Capka 
zatytułowane ty lk o  tym  jednym  słowem „M apa” .

,,M APAr’

Są ludzie, k tó rzy  zbiera ją znaczki pocztowe; in n i znów 
przechowują wszystkie poczto wiki, ja k ie  k iedyko lw iek  
o trzym ali, a od czasu do czasu przeglądają je. Popatrzmy, 
oto Boulevard de la  Poissoniere, to znów lu k  T ra jana w 
Rzymie, a ta pocztówka z W acław ie; skąd ona tu  tra fiła?
0  to jest Tarascom, a tuż  przed jego obronnym i m uram i 
sto i jak iś  człowieczek w  oku larach; któż to taki? Chciałbym  
tam  być, przekonać się, czy człow iek ten  stoi tam  do le j 
pory. Brno, Norymberga, Tabor, a ta oto ka rta  pocztowa — 
aż z A leksandrii.

In n i ludzie przechowują stare rozkłady jazdy, a k iedy 
im  smutno i nie w iedzą ju ż  co z sobą począć, odbywają 
podróż do P olic albo do L izbony; dlaczego w łaśnie do Polic 
lu b  Lizbony, n ie  w iem, ale jeś li n ie znajdą połączenia^ jes t 
im  lżej, że n ie  trzeba było  rzucać wszystkiego i  jechać, je ­
chać ta k  daleko, do tych  P o lic  czy Lizbony.

Nad wszystko jednak lepsze, lepsze n iż  k a rty  pocztowe
1 n iż  rozkłady jazdy, są mapy. Lecz nie te pstrokate, na k tó ­
rych  są ty lko  czerwone, żółte lub  zielone państwa, przecię­
te czarnym i lin ia m i ko le i; ale m apy tak ie , na k tó rych  n iz i­
ny pokryte  są barw ą ta k  zieioną, ja k  najp iękn ie jsza łąka, 
po k tó re j cz łow iek wodzi w zrokiem , pagórki zaś pociąg­
nięte są złotą; p łow ą barw ą podobną do ba rw y wyschniętej 
g lin y  lub  do jrza łych zbóż; a znów góry są brunatne, brunatne 
ja k  skały, rdzawe ja k  m chy; w ysokie góry posępne i  ciem­
ne — to już  nagie skały, najwyższe na koniec to  p u n kc ik i 
i pow ierzchnie całkiem  białe: wieczne śniegi. A  znów te 
modre żyłeczki, ta k  kręte, że człow iek m usi na nie zwrócić 
uwagę, to rzeki; b łęk itne  jeziora, pokry te  niebieską barwą, 
to zw ierciadełka, %  których ani jedna nie odbija się chm ur-

ka; opodal modre kreseczki moczarów, morze wiecznie b łę ­
kitne, a wreszcie pokry ta  drobnym i kropeczkam i pustynia, 
ta k  podobna do pagóreczka piasku, na k tó rym  baw iło  się 
ongiś, jako  całkiem  jeszcze m aleńkie dziecko.

I  tak  wodzisz w zrokiem  po mapie, ja k  gdyby ręką po ca­
łe j pow ierzchni ziemi. T u ta j e to  zie lony języczek n iz iny  
w rzyna się m iędzy brunatno-brązowe góry. Cóż za piękna 
przechadzka po te j zielonej łące m iędzy skałam i. Rośnie tam  
sobie napa rs tn ik  i  werbena, goździki ka rtusk ie  i  rdzawa 
macierzanka; a n,a samym dole łą k i kw itn ą  n iezapom inajki 
i rosną olchy; trzepoczą skrzydełkam i, drobne, upojone w il ­
gotnym  powietrzem, m otyle. A  teraz przejdę chyba przez 
wyrasta jące przede mną pofałdowane wzgórza, k tó re  ja k  
powódź kłosów wsunęły się m iędzy zielone n iz iny; w ędru ­
jesz sobie oto p łow ym i ścieżkami, słoneczko grzeje w  p le­
cy, a złocisty paź kró low ej zatacza ślizgowym  lotem  kręg i 
nad rozśw ietlonym i kłosam i zbóż. W  roztaczającej się u  stóp 
do lin ie  w idzisz czerwone dachy w si i m iast, p rzytu lonych 
ja k  oczka do m odrych żyłek rzek. W ędrujesz sobie od m ia ­
steczka do miasteczka: napotykasz zapadłe m ieściny, żywe 
zabytki cofnięte w  daleką przeszłość; czytasz nazwy, k tó ­
rych  n igdy nie znajdziesz w  gazecie, gdyż żyje się tam  c i­
cho ii bez żadnych zmian; odnajdujesz nazwy, k tó re  nęcą 
tak, ja kby  czekało tam  na ciebie coś wspaniałego lub  nie­
zwykłego. Zatrzym ujesz się przed m rocznym i łańcucham i 
gór; zaigłębiaslz się W dolilny spoglądając wzWyż) gdzie 
szczyty pną się w  górę ja k  stadko kozic; odkrywasz pozba­
w ione ścieżek samotne do link i, przez któ re  chciałoby prze­
drzeć się; k to  w ie, może znalazłbyś tu  gdzieś owo n ie  na­
zwane a najpiękniejsze m iejsce na świecie. Spoglądasz na
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sWą drogę m iędzy góram i i  ludźm i; oglądasz pustkow ia, życiam i na świecie; chciałbyś wszystko obejrzeć i zwiedzić,
które nie Bóg, lecz ludzie opuścili, łub  dalekie szlaki eks- nasycić się zmęczeniem i  poznaniem.
Presu, k tó ry  we w rzaw ie w szystkich języków  świata niesie A le  nie dotrzymasz mapie kroku , nie nadążysz za nią,
cię ku innem u życiu. Ach, gdyby można było zacząć je  od choćbyś przeczytał wszystkie je j oznaczenia. Przecież ty lko
nowa. ; n iekiedy podejmujesz tę m ilczącą podróż oczami. I  w idzisz

Zaiste piękne, pełne tajem niczycn znaków są mapy zie- wiele, ja k  pielgrzym , k tó ry  wprawdzie nie ma celu, ale nie
Pb. Chciałbyś być wszędzie; chciałbyś istnieć w szystk im i w ędru je  nadaremnie.

Te stale żywe i  pełne p raw dy słowa napisał Ćapek w  tw orzyć dla ludzi tak ie  mapy, które  by łyby  w stanie rów - 
1924 r. A zaszczytnym zadaniem geodety i  kartografa  jest nie głęboko w pływ ać na w raż liw ą  duszę człowieka.

Tłum aczył m gr inż. J. Tym ow ski

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U

KOŁO SGP PRZY W A RSZAW SKIM  OKRĘGOW YM PRZEDSIĘBIORSTW IE M IE R N IC ZY M  
DYSKUTUJE NAD Z A G A D N IE N IA M I N IW E LA C JI I I I  i IV  K LA SY

Na lata 1955—1957 C entra lny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii 
zlecił okręgowym przedsiębiorstwom m iern iczym  pom iary 
n iw e lac ji I I I  i IV  k lasy jako osnowy państwowej w  oparciu
0 repery n iw e lac ji I  i I I  k lasy (dawna n iw elacja  precyzy j­
na). Ta ostatnia n iw elacja  jest obecnie w ykonywana przez 
Państwowe Przedsiębiorstwo Geodezyjne.

Warszawskie Okręgowe Przedsiębiorstwo M iernicze w yko ­
nało w  la tach 1955/56 inwentaryzację kameralną sieci n i­
w e lac ji technicznych istn ie jących na terenie po łudniow o- 
wschodniej części k ra ju  oraz opracowywało p ro je k ty  n iw e ­
la c ji I I I  i IV  klasy, jako zagęszczenia w ew nątrz ciągów 
n iw e lac ji I  i  I I  klasy, to jes t w ewnątrz tak  zwanych „oczek” 
Utworzonych przez ciągi I  i I I  klasy.

Zadanie w yw iadu, s tab ilizac ji, pom iarów  polowych i  ob li­
czeń n iw e lac ji na ta k  w ie lk ich  obszarach jest nowe, a w y ­
nosi około 20°/o mocy p rodukcyjne j WOPM. Wymaga więc 
cno starannego przemyślenia od strony zarówno technicznej 
lak- i  organizacyjnej. Celem dobrego przygotowania się do 
tej p racy i omówienia je j w  szerokim gronie fachowców — 
zostało zwołane zebranie dyskusyjne o „zagadnieniach n i­
welacji I I I  i IV  k lasy” , zorganizowane przez miejscowe ko ­
lo SGp. Na zebranie, k tó re  odbyło ̂ się w  św ie tlicy  WOPM 
W Warszawie przy u licy  W idok 12 w  dn iu  15.11.1956 r „  p rzy­
b y li liczn i zaproszeni goście, z b ra tn ich  OPM -ów  i z innych 
Przedsiębiorstw branży geodezyjnej oraz przedstawiciele Po­
lite ch n ik i W arszawskiej, Centralnego Urzędu Geodezji
1 K a rto g ra fii i In s ty tu tu  Geodezji i K a rto g ra fii. Ogólna 
liczba obecnych w ynosiła  55 osób, w  tym  21 osób gości.

Referat na tem at zagadnień n iw e lac ji I I I  i  IV  klasy w y ­
głosił naczelny inżyn ie r W OPM kol. M arian  Grodzicki. Po­
dał on zarys pro jektow ane j organizacji pom iarów  n iw e la­
cy jnych oraz problem atykę techniczną i  trudności organi­
zacji p racy od strony kadr, wyposażenia technicznego 
i transportowego, w arunków  bytow ych i rea lizacji obo­
w iązujących in s tru k c ji C U G iK  o n iw e la c ji z dnia 9.IV.1955 r. 
i z dnia 4.I I . 1956 r.

Po referacie rozpoczęła się 3-godzinna dyskusja, w  k tó ­
re j udzia ł w z ię li koledzy: T. Lazzarin i, R. Lataw iec, K. 
W ojtow icz, J. Wyszyński, E. Łukasiew icz, O. Grodzki, T. M i­
chalski, S. K rasuski, H. Jurczyński, W. H a lick i, A. Perel- 
m uter, Z. Kowalewski, T. Żakowski, B. Łącki.

Z  dyskus ji wyniknęło), że) referat) zbylt optym istycznie 
u jm u je  n iektóre zagadnienia, ja k  na przyk ład : założenie 
spodziewanej wydajności, sprawę ilości m ateria łów  do sta­
b ilizac ji, ilości reperów ziemnych itd .

Przechodząc do ca łokszta łtu ,, zagadnienia n iw e la c ji w y ­
jaśniono, że n iw e lac ja  IV  k lasy zakładana jest przede 
wszystkim  dla aktua lnych potrzeb topogra fii i z tego powo­
du ca łkow ita  adaptacja istn ie jących w  terenie sieci, a szcze­
gólnie m ie jsk ich  sieci n iw e lacyjnych, nie będze dokonywa­
na, bo to nadm iernie i zbędnie obciążyłoby w łaściwe zada­
nia i  cele w ytkn ię te  dla n iw e la c ji I I I  i IV  klasy. Następ­
nie szczegółowo omówione zostały techniczne zagadnienia., 
n iw e lac ji. Stwierdzono, że dokładność n iw e lac ji IV  klasy, 
to jest 20VL jest zbyt niska i upraw niać/ ń. ig łąby do po­
m ia ru  z m nie jszym i wym aganiam i. Niebezpieczne są jed -
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nak d ług ie  jednokierunkow e ciągi (tej n iw e lac ji. Należy- 
w ięc zabezpieczyć od błędów pom iar ciągów IV  klasy, m ie­
rzonych ty lko  w  jednym  kierunku, stosując metodę pom iaru 
na 4 żabki lub  stosując ta k  zwane k lin y , czy li sworznie 
w b ijane  w  ziemię zamiast żabek jako podstaw ki do łat. Za­
pobiegnie to w ie lu  błędom pomiarów, przyczyni się do lep­
szego nastawienia psychicznego wykonawców, co z ko le i 
spowoduje przyspieszenie tempa prac i obniżkę kosztów 
w łasnych.

Dozwolone przez ins trukc ję  zwiększenie długości celo­
w ych do 60, 75 i 100 m, mające na celu zwiększenie w yda j­
ności, wymaga oceny, czy w a ru n k i atmosferyczne na to ze­
zwalają. W łaściwej oceny może dokonać pracow n ik  do­
świadczony i sumienny. Z tych  względów i  ze względów za­
sadniczych, aby zapewnić dobre w y n ik i pom iaru tego typu  
osnowy, jaką  będzie n iw e lacja  I I I  i IV  klasy — w ykonaw ­
cy pow inn i mieć dobre kw a lifika c je  i w yb itną  sumienność.

Sprawa wydłużania celowych jest ważna, lecz wymaga 
p rzyna jm nie j 30-krotnego powiększenia w  lunetach n iw e - 
la torów . Dlatego też ins trum enty  o m ałym  powiększeniu, 
np. 24-krotnym , należy wyposażyć w  dodatkowe okulary, 
zwiększające powiększenie do 30-krotnego.

Omawiano ins trukc ję  C U G iK  o kom paracji ła t. W yjaś­
nione zostało, że zw ro t „L in ia  genewska” , użyty  w  in s tru k ­
c ji, oznacza specja lny lin ia ł z lupkam i. Ponieważ tych  l i ­
n ia łów  przedsiębiorstwa nie posiadają, można komparację 
robić c ienk im i lin ia ła m i sta low ym i, ze sprawdzonym podzia­
łem m ilim e trow ym . Kom parację nowych ła t pow inn i doko­
nać justerzy zakładu produkującego ła ty . Kom parację ła t 
dla ustalenia średniej wartości m etra ła ty  przed i po po­
m iarze pow inien dokonać-m ierniczy — wykona wca pomiaru.

Szczegółowo omówiona została stab ilizacja  reperów. Za­
sada stosowania przede w szystkim  reperów ściennych jako 
pewniejszych i  znacznie tańszych nie ulega w ątp liw ości, 
lecz ściany domów, w  k tó rych  zakładane będą repery, zgod­
nie z ins trukc ją , pow inny  mieć fundam ent założony poni­
żej l in i i  przemarzania, to jest nie m nie j niż 1,10 m. Ten 
w arunek zwiększy ilość reperów  ziemnych, gdyż na wsi 
mała ilość budynków  m urowanych ma ta k  głębokie fu n ­
damenty. W  stosunku do pro jektow anych typów  stab iliza­
c ji reperów ziemnych, wskazane jest zwiększyć zagłębienie 
do 1,50 m, a za to odciążyć znak z gruzobetonu, względnie 
przy stosowaniu gruzobetonu nie używać spodniej p ły ty . 
W  spraw ie umieszczenia w ierzchołka słupa nad lub  pod 
ziemią zdania b y ły  podzielone. Padło również zapytanie, czy 
nie należałoby stosować „św id ró w ”  czyli reperów żelaznych, 
k tó re  od dziesiątków  la t zdają dobrze egzamin trwałości 
i stabilności.

W  sprawach stab ilizac ji należałoby Dorozumieć się 
z gruntoznawcami, a szczególnie z p ro f. Z. W iłunem. Na 
gruntach o podłożu skalistym , czy opoczystym, ob jaw ia ją ­
cym się b lisko  pow ierzchni ziemi, należy przewidzieć spe­
c ja ln y  typ  stab ilizac ji, aby uniknąć kosztownego kucia  głę­
bokich otw orów  na słupy. P ro jektow ane umieszczanie bolca 
reperowego z boku słupa było k ry tykow ane jako n ieprak­
tyczne, gdyż bolec może być zasypany, a odkopywany w  cza­
sie mrozów może ulec uszkodzeniu. Poza tym  bolec w  ziemi 
będzie rdzew iał, choć jest z żelaza lanego i ma być m alo­
wany.

Zwrócono uwagę, aby p rzy  opisach topograficznych, sto­
sowanie zdjęć fotograficznych obiektów, w  k tó rych  są za- 
stabilizowane repery ścienne, by ło  wykonywane z całą pie­
czołowitością. U n ikn ie  się przez to pom yłek przez pomie­
szanie kolejności zdjęć fotograficznych, w  stosunku do ko­
le jności reperów  w  ciągu.

P rzy om aw ianiu norm  branżowych na n iw elację  s tw ie r­
dzono, że norma na pom iar n iw e la c ji nie zachęca do sto­
sowania w ydłużonych celowych, bo p racow nik nie jest ma­
te ria ln ie  w  tym  zainteresowany, a przeciwnie wydłużanie 
celowych może zmniejszyć zarobki. Tak zbudowane norm y 
nie w p łyną na zwiększenie tempa pracy. W stawienie do 
norm y ‘ /z fu rm a n k i dziennie um ożliw ia  rozrachunek z pra­
cownikiem , gdyby korzysta ł z własnego row eru  oraz umo­
ż liw ia  faktu row an ie  za środki lokom ocji. Jednak należałoby 
l f i  fu rm a n k i w  norm ie — powiększyć do jednej fu rm ank i.

Podkreślono, że włączenie do zespołu młodszego technika, 
zamiast starszego pomiarowego jest słuszne. U ła tw i to p ra ­
cę k ie row n ika  zespołu, k tó ry  po dokonaniu w  polu zamk­
nięć ciągów, pow in ien dostarczać dane pom iarowe wraz 
z analizą w yn ików , wyprowadzeniem  średnich błędów 
i  z uwzględnieniem błędów dopuszczalnych.

Przy omawianiu szkolenia pracowhików , przed rozpoczę­
ciem sezonu polowego, stw ierdzono konieczność szkolenia 
nie ty lko  techników, lecz i pom iarowych. Zakres szkolenia 
pow inien objąć technikę n iw e lac ji i nauczanie właściwego 
zachowania się zespołu w  stosunku do ludności w ie jskie j- 
Konieczne jes t um iejętne, uczciwe i życzliwe postępowanie 
zespołów pom iarowych. Pomoc ludności w ie jsk ie j w' pra­
cach pom iarow ych jest nieodzowna. Należy ją  uzyskiwać 
nie przymusem, a przez wzbudzenie zaufania i wzajemne 
świadczenie usług.

Ciągi n iw e lac ji I I I  i IV  klasy należy dowiązywać wyłącz­
nie do zastabilizowanych punktów  osnowy n iw e lac ji I  i I i  
klasy, choćby nawet nie b y ły  jeszcze obliczone rzędne w y ­
sokości tych  reperów. Do zamknięć ciągów zamiast rzęd­
nych można korzystać z w iadom ych przewyższeń między re- 
peram i osnowy I  i I I  klasy.

W dyskusji uznano za słuszne opracowanie operatu wzor­
cowego dla ujednolicenia przebiegu prac i wyjaśnienia 
z góry szeregu niejasności, które  bez w ątp ienia  tkw ią  w  in ­
s trukc ji.

Dyskusja nad zagadnieniami organizacji pom iarów  n iw e­
lacy jnych  I I I  i IV  klasy dotyczyła w  p ierwszym  rzędzie łą- 
czenia lub niełączenia czynności w yw iadu  z czynnością sta­
b ilizac ji. Konkretne zalecenia nie zarysowały się. S tw ie r-' 
dzono, że organizacja w yw iadu  i s tab ilizac ji zależna będzie 
od w arunków  terenowych pracy.

Przew idywane są trudności organizacji dnia roboczego- 
Powiększa je  konieczność stosowania k ilkugodzinnej przer­
wy, około południa w  dn i słoneczne, ze względu na w ib ra ­
cję. W tedy dużą ro lę odgryw ają dobre środki lokom ocji dla 
zespołu, ja k  na p rzykład  row ery, aby zespół w  okresie p rzer­
w y  nie pozostawał w  polu, lecz mógł w rócić na okres przer­
w y na kwaterę. Sposób pow rotu na kw a te ry  w  okresie 
przerw y i dojazdu, do pracy w ydaje  się najw łaściw szy ro ­
w eram i w łasnym i, za używanie k tó rych  przedsiębiorstwo 
zwracałoby ryczałt. Rowerem można jechać naw et ścieżką 
polną. Stwierdzono, że fu rm a n k i są kosztowne, trudne do 
wynajęcia, szczególnie na pó ł dnia, są k łopo ty  z poświadcza­
niem rachunku i odprowadzeniem podatku do prezydium  
gromadzkich rad narodowych. M otocykle w  zespołach, na­
bywane na własność „ra ta ln ie ”  z pomocą przedsiębiorstwa, 
pow inny być typ u  silnego, do ewentualnego przewozu 
dwóch osób i bagażu. Lecz b y ły  uwagi, że m otocykle często 
się psują, a rem onty przeprowadzane we w łasnym  zakresie 
są bardzo pracochłonne.

G rupy połowę pow inny być wyposażone co na jm n ie j w  je ­
den samochód, k tó ry  m iędzy innym i, s łużyłby do przewo­
żenia zespołu z osobistym bagażem z kw a te ry  na kwaterę-

T ransport słupów z w y tw ó rn i pow in ien odbywać się ko­
le ją  do s tac ji najbliższej, w  stosunku do środka mierzonego 
obszaru, jako  ładunek wagonowy, bądź drobnicowy, zależ­
nie od ilości słupów. Zwrócono uwagę na bardzo kosztowne 
składowanie na terenach PKP, należy vyięc tego unikać.

Pracę trzeba ta k  organizować, aby zmniejszyć do m in i­
m um  zm iany kw ater. W  tym  celu zalecana była  organiza­
cja pom iarów  z podziałem terenu pow ierzchniowym , a nie 
wyłącznie wzdłuż ciągów. Lecz w tedy pom iar I I I  klasy 
przeplata łby się z pom iarem IV  klasy, co jednak nie na­
stręczałoby specjalnych trudności organizacyjnych.

Przy ka lku la c ji pracochłonności zadania należy pamię­
tać o w łączaniu d,o czasu planowanego na produkcję  rów ­
nież czasu na czynności organizacyjno-likw idacyjne , tak  
zwane „o rg .- lik .”  w  wysokości około 10°/o czasu p roduk­
cyjnego, aby p lanowanie było bardziej realne.

Szeroko omawiane b y ły  spraw y bytowe pracowników . Na­
leży dołożyć starań, aby popraw ić uciążliw e w a ru n k i kw a­
terowania, w yżyw ien ia  i ku ltu ra lne , stosując rzadsze prze­
rzu ty  zespołów, z a p a tru ją c  je  w  „żelazne”  porcje jedzenia 
konserwowego, um ożliw ia jąc ła tw e  dojazdy do najbliższych 
miasteczek i  zakup prow iantów , choćby z pomocą prezy­
d iów  rad narodowych. K w a te ry  pow inien wybierać sam k ie ­
ro w n ik  zespołu. W 'lecie na obszarach dużych lasów dobre 
usługi oddałyby le kk ie  nam ioty, koce i  gumowe materace 
nadymane. Zespoły pow inny wyposażyć się w  ciepłe swe­
tr y  od chłodów porannych nawet na okres le tn i. Przedsię­
b iorstw a i rady  zakładowe pow inny dbać o życie k u ltu ra l­
ne pracow ników  przez dostarczanie książek i rozryw ek 
um ysłowych. Zespoły powinny» być wyposażone w  apteczki 
połowę.

W  końcowej części dyskusji zwrócono uwagę, że trzeba 
w ykorzystać doświadczenia organizacyjne PPG w  zakresie
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n iw elacji, ale przyjm ow ać je  krytyczn ie , gdyż tempo prac 
na n iw e lac ji I I I  i IV  klasy przeciętnie będzie 3 razy szyb­
sze n iż na n iw e la c ji I  i  I I  klasy, co ma zasadniczy w p ływ  
na organizację roboty.

W ymienione tem aty dyskus ji wskazują na w n ik liw e  omó­
wienie zagadnień. Powinno to przynieść złagodzenie tru d ­
ności, na ja k ie  na tra fiać  będą nasi organizatorzy i polowcy

przy rozruchu i prowadzeniu prac. Przebieg dyskusji 
i  atmosfera kon fe renc ji oraz ilość obecnych wskazują, 
z jednej sitrony, na żywe zainteresowanie tematem, a z d ru ­
giej strony — podkreśla ją w yda tny  udzia ł kó ł zakładowych 
SGP w  rozw iązaniu problem ów produkcy jnych  przedsię­
b io rstw  geodezyjnych.

M gr inż. B ronis ław  Łąck i

K O ŁA  ZAKŁADO W E SGP PRZYSTĘPUJĄ DO OPRACOW ANIA PLANÓW  POSTĘPU TECHNICZNEGO

Z dniem 3 marca br. zakończyły się w ybory  nowych za­
rządów wsizystkich oddziałów i  kó ł Stowarzyszenia Geode­
tów Polskich. Po ukonstytuow aniu się nowych w ładz 
i przejęciu agend od. w ładz ustępujących rozpocznie się p ra ­
ca ożywiona hasłami trwającego już  planu 5-letniego.

Należy oczekiwać, że praca nie straci n ic  na swej in ten ­
sywności w  całym  okresie trw a n ia  kadencji nowych władz, 
co pozw oli na osiągnięcie lepszych w yn ikó w  działalności 
tych kom órek stowarzyszenia, k tó re  dotychczas pracow ały 
słabiej łub  całkiem  słabo. N ie było bow iem objawem po­
m yślnym, że w  tak ich  oddziałach, ja k  K ielce, Koszalin, L u ­
b lin  i innych jedne z kó ł SGP pracow ały dobrze, czy na­
wet bardzo dobrze, pozoistałe zaś koła nie m ogły wykazać 
się 'znaczniejszą działalnością. Przyczyną tego stanu rzeczy 
b y ł nie ty lko  b ra k  aktyw istów , ale rów nież w adliw e zorga­
nizowanie pracy tak  w  oddziałach, ja k  i  kołach SGP, co

w  w ysokim  stopniu w płynę ło  na obniżenie ich wzajemnej, 
a koniecznej współpracy.

Można mieć nadzieję, że na zaktyw izowanie pracy w p łyną 
nowe zalecenia zarządu głównego, dotyczące opracowania 
w  kołach SGP p lanów  rozw oju postępu technicznego na 
rok  1956 w  naw iązaniu do p lanu 5-letniego i w  porozum ie­
n iu  z k ie row n ic tw am i zakładów pracy. Również powołanie 
przez zarządy oddziałów  czterech kom is ji roboczych, a także 
odpowiednich zespołów w  każdym kole SGP oraz częstsze 
kon ta k ty  z  wyznaczonym i opiekunam i kó ł w p łyną  na po­
wiązanie prac zarządów oddziałów i kó ł SGP, dając w  re­
zultacie pomyślne w y n ik i ich działalności jeszcze bardziej 
cenne n iż to m ia ło miejsce w  la tach ubiegłych.

W szystkim  kołom  SGP z całego serca życzymy owocnej 
pracy.

J. L.

Z D ZIA ŁA LN O ŚC I K O ŁA  SGP PRZY ZA R ZĄ D ZIE  URZĄDZEŃ ROLNYCH W  GDAŃSKU

W  dn iu  1 lutego 1956 roku w  kole Stowarzyszenia Geode- 
tów  Polskich przy Zarządzie Urządzeń Rolnych w  Gdańsku 
odbyło się doroczne zebranie sprawozdawczo-wyborcze. 
Sprawozdanie z całokształtu działalności ko ła  złożył kol. 
T, Kaczmarski. Najważniejsze dane ze sprawozdania są 
następujące:

1. P lan pracy zawodowej w  ZUR za rok  1955 został w y ­
konany w  101,45°/o. P rzyczyn ili się do tego w  znacznej m ie­
rze następujący koledzy, k tó rzy  przekraczali 200% norm y: 
P. Kłos, St. K re ft, K . Mackiewicz, St. M ajew ski, T. Szpecht, 
L. Czerny, K . Jackowski, M. Koczan, H. Pokorski, S. Nowa- 
kowicz, St. Szymański, L . W alor i grupa kreślarska.

2l P renum eratę Przeglądu Geodezyjnego podniesiono 
o 200% w  stosunku do roku  1954.

3. Zobowiązania indyw idus lne  i zbiorowe podjęte przez 
kolegów zostały wykonane.

R eferat program owy „P lan  p ięc io le tn i ro ln ic tw a  w oj. 
gdańskiego”  w yg łos ił kol. taż. T. Kąkowsiki. Prelegent przed­

s taw ił planowe osiągnięcia w  dziedzinie zwiększenia w y ­
dajności p lonów  podstawowych zbóż i okopowych z hekta­
ra, zwiększenie pogłow ia bydła, przebudowanie i  ca łkow i­
te zagospodarowanie Żuław, socja lizację ’w s i gdańskiej i  inne.

W  dyskusji nad sprawozdaniem zarządu koła i planem 
prac na przyszłość zabrało głos> 15 kolegów. Ocena dotych­
czasowej p racy w ypad ła  pozytyw nie, a najlepszym tego 
wyrazem by ła  wypowiedź przedstawiciela zarządu g łów ­
nego SGP kol. J. Lewartowskiego, k tó ry  uznał koło SGP 
przy ZUR w  Gdańsku za przodujące w  oddziale gdańskim.

W  skład nowego zarządu koła w yb ran i zostali koledzy: 
J. Stawowski, W. Karbow ski, St. Szymański, T. Kaczm ar­
ski i K . Mackiewicz.

N ajważniejszym  zadaniem, ja k ie  absorbować będzie pra­
ce członków koła w  1956 roku, będzie opracowanie planu 
postępu technicznego i realizowanie go.

Jerzy Stawowski 
Gdańsk

N O T A T K I ROBOCZE Z PO M IAR U  GRUNTÓW  PGR W  W IELKOPOLSCE

W  zespole PGR nie było żadnych map dla 400 ha gospo­
darstwa, dla którego m ia łem  wykonać pom iary aktua liza- 
cyjinei.. K ie ro w n ik  gospodarstwa pos ług iw a ł się drobnym  
szkicem orien tacyjnym  w łasnej roboty, a 7 arkuszy map 
m a ją tku  przechowywanych w  prezydium  PRN uważał za 
nieprzydatne. Rozpoczęcie pom iarów  na swoim obiekcie po­
w ita ł życzliw ie, prosząc usiln ie  o ak tua lny  p lan  gospodar­
stwa na jednym  arkuszu w  skali 1 : 10 000 z k lasy fikac ją  
gruntów , co stanow i najlepszą mapę dla ro ln ika .

Porównując przebieg granic dawnego m a ją tku  obszarni- 
czego w edług stanu 1939 roku  z państwowym  gospodar­
stwem w  1955 zna jdujem y u b y tk i obszarowe, k tó re  po­
w sta ły :

a) ze sprzedaży paru kom pleksów gruntów  o pow ierzchni 
około 3 ha na rzecz sąsiednich ro ln ików  i w łasnej służby 
fo lw arcznej — do w ybuchu d rug ie j w o jn y  św iatowej,

b) z odstąpienia słabych grun tów  rolniczo nieopłacalnych 
(kom pleksy 5'— 15 ha) na rzecz państwowych gospodarstw 
leśnych (nadleśnictwa),

c) z odstąpienia obszarów 2— 5 ha na rzecz te ry to ria lne j 
w ładzy miasta, przyległego do PGR (place sportowe i  dżie- 
cińce — wczasy w  mieście).

Powiększenie obszaru PGR nastąpiło wyłącznie przez 
przydzia ł części gospodarstw poniem ieckich i pokułackich, 
oddanych do dyspozycji powiatowego zarządu ro ln ic tw a. 
Zdawanie gruntów  dużych gospodarstw indyw idualnych 
nie jest procesem zakończonym i spowoduje konieczność co­
rocznej ak tua lizac ji map. Z d rug ie j s trony przyłączenie 
grun tów  chłopskich do PGR ustanie, w  n ied ług im  czasie, 
gdyż prezydia pow iatowe oddają tak ie  g run ty  w  zagospo­

darowanie zespołom upraw ow ym  i  spółdzielniom produk­
cyjnym , a W ielkopolska w  rozw oju spółdzielczości p roduk­
cy jne j przoduje w  ska li państwowej.

W ielkość obszaru gospodarstw w  zestawieniach adm in i­
s tra c ji PGR jest ty lko  przybliżona. Różnica m iędzy ewiden­
cją a stanem faktycznym  ogólnego obszaru gospodarstwa 
wynosi n iekiedy ±15%. Ta niepewność s ta tys tyk i ro lne j t łu ­
maczy potrzebę podjęcia uchw ały Prezydium  Rządu z dnia 
7.1.1955 roku, nakazującej niezwłoczne przystąpienie do 
sporządzenia map i  re jestrów  gospodarstw państwowych.

Mała dokładność dotychczasowej ew idencji n iektórych 
gruntów  może slpowodować obniżenie ogólnego obszaru ro ­
bót zaplanowanych dla poszczególnych w ojewództw . Z d ru ­
giej strony stw ierdzamy, że obniżka zleconego obszaru 
o 100—200 ha daje w  efekcie poważną różnicę umownego 
wynagrodzenia i  reduku je  zaplanowane „inw estyc je ”  w  bu­
dżecie rodzinnym.

W katastrze zachodnio-polskim  zachodzi konieczność od­
ręcznego sporządzenia odpisów ze zbiorczych szkiców po­
towych (zarysy pomiarowe), gdyż większość operatów  po­
m iarow ych ma zarysy na papierze n ie  nadającym  się do 
kopiowania (światłokopie).

Opisy topograficzne punktów  poligonowych nie istnieją, 
gdyż nie b y ły  wymagane p rzy  nowych pom iarach przez obo­
w iązującą in s tru kc ję  IX  z 1881 roku. P unkty  poligonowe 
włączano w  układ granic własności, i, aby je obecnie odszu­
kać, należy w yjść z zachowanych znaików granicznych, a nie 
odwrotnie. Ustalenie n iew yraźnych gran ic gospodarstwa 
wymaga w ie le  trudu . W ydaje się, że znacznie ła tw ie j jest 
wykonać nowe zdjęcie poligonowe z ustaleniem granic zew-



nętrznych bez katastru, aniżeli aktualizować istniejące m a­
py z przym usem nawiązania do punktów  poligonowych 
i graniczników  bardzo często zachowanych ty lko  podziem­
nie. Jedynie m apy powstałe ze zdjęć poligonowych w yko ­
nanych w  latach 1930—1939 w ym agają mniejszej robocizny 
ream bulacyjnej, gdyż większość kam ieni zachowała się, 
a granice użytków  ro lnych nie wykazują większych zmian. 
Natom iast mapy powstałe przed 50 la ty  stanowią przesta­
rza ły  ju ż  obraz sytuacji gospodarstwa.

W yn ik i pom iarów  ream bulacyjnych z la t 1936—'1939 nie 
zostały, ja k  wiadomo, Wkreślone do czystorysów. Być może, 
że na Ziem iach Odzyskanych zachowane mapy zawierają 
aktua lny  stan użytków , ale za to większe zm iany granic 
zewnętrznych.

Granice zewnętrzne PG R-ów zostały u trw a lone słupkam i 
z g ran itu  lu b  szarogłazu, rzadziej stosowano s łupk i beto­
nowe. Uzyskanie podwody dla przewozu kam ieni granicz­
nych decydowało o spraw nym  w ykonaniu  s tab ilizac ji osno­
w y  geodezyjnej i  punk tów  granicznych. Na n iektórych 
obiektach geodeta nie znajdow ał zrozumienia i poparcia 
w  te j sprawie u  k ie row n ika  gospodarstwa: fu rm anka słaba, 
koń lub  para w o łów  w  liche j kondycji, woźnica flegm atycz­
ny, punktualność kiepska. Zapewne każdy z wykonawców 
odetchnął z ulgą, gdy zakończył rozwiezienie kam ien i (200— 
500 sztuk), bo w tedy m ógł p rzystąp ił do w łaściwych robót 
pom iarow ych p rzy udziale robo tn ików  opłacanych gotówką. 
Zapewniło to ciągłość robót w ykonyw anych robotn ikam i 
z p rak tyką  geodezyjną. Od gospodarstwa państwowego nie 
można było oczekiwać dostarczenia pracow ników  (żniwa, 
w ykopki), nie mówiąc już o odpowiednich i tych  samych 
pracownikach w  okresie 3— 4 tygodn i pom iarów  potowych.

U ży tk i w  terenie fa lis tym  i częściowo zalesionym zdejm u­
je się na jlep ie j tachym etrycznie. Jednak ograniczenie d łu ­
gości celowej do 150 m  (§ 65 i § 82 in s tru k c ji technicznej 
z dnia 19.4.1955 r.) ham uje wydajność pracy. Zwiększeriie 
celowej do około 220 m  podwyższy e fekt ilościow y bez obni­
żenia wymaganej dokładności, bo:

a) błąd wyznaczenia odległości 200 m  wynosi 0,6 m. a d łu ­
gości poziomej 300 m — 1,2 m (Weigel — Geodezja, s tro­
na 300). In s tru kc ja  B -V II  podaje w  § 8 długość celowej

NARADA Z C ZY T E L N IK A M I NA

N arady czyte ln ików  Przeglądu Geodezyjnego z zespołem 
redakcy jnym  m ają w  Stowarzyszeniu Geodetów Polskich 
dawne tradycje . Stowarzyszenie organizuje narady od w ie ­
lu  już  la t, uważając je  za jeden z najważniejszych środków 
podnoszenia poziomu czasopisma i kształtowania jego treści 
zgodnie z potrzebami i  życzeniami czytelnika. Powierzenie 
ko łu  Stowarzyszenia Geodetów przy Politechnice Warszaw­
skiej organizacji dziesiątej z ko le i narady z czyte ln ikam i 
|FG by ło  uzasadnione różnym i względami. Najważniejszą 
jednak przyczyną przem awiającą za zorganizowaniem .tej na­
rady na politechnice była  chęć przyciągnięcia młodzieży 
akadem ickiej ta k  do stałego czytania i  korzystania z cza­
sopisma zawodowego, ja k  i do współpracy przy tw orzeniu 
jego treści. Chodziło o zacieśnienie serdecznych, koleżeń­
skich stosunków z młodzieżą jeszcze w  okresie je j studiów.

M yśl by ła  słuszna, a w ybór m iejsca tra fn y . K o ło  SGP 
przy Politechnice jest liczne, liczy bowiem k ilkudziesięciu 
fczłonków, ilość uczącej się m łodzieży wynosi k ilkaset osób. 
Staranne przygotowanie narady pozwalało liczyć na znacz­
ną frekw encję , a tem at na żywą dyskusję.

Rzeczywistość zawiodła nadzieje co do liczebności zebra­
nia. Pomimo, że te rm in  zebrania b y ł ustalony i zapowie­
dziany dużo wcześniej, na naradzie było zaledwie k ilkadz ie ­
siąt osób, a w ięc skrom ny procent potencja lnych m ożliwoś­
ci. Tego samego dnia bowiem i  o te j samej porze odbywało 
się na uczelni inne zebranie geodetów, którego te rm in  usta­
lono w  ostatniej ch w ili. U n iem ożliw iło  to przesunięcie te r­
m inu narady z czyte ln ikam i. W  tak ich  w arunkach nawet 
n ieliczną frekw encję  należy uznać za wysoką, a p rzybyłych  
na nią za pa trio tów  czasopisma zawodowego pełnych trosk i 
o jego poziom i poczytność.

Narada odbyła się w  dn iu  20 marca w  gmachu głównym  
po litechn ik i w  au li im ien ia  prof. Edwarda W archatowskie- 
go. O tw orzył zebranie kol. W. Sennison. Narada składała 
się w łaściw ie  z samej dyskusji, gdyż k ró tk ie  przemówienie 
redaktora naczelnego PG m iało w łaściw ie  jedyny cel — za-

do 150 m, lecz dotyczy do sporządzania map s y t u a c y j  no­
wy,sokościo w y oh ;

b) mapy gruntów  PGR sporządzone w  ska li 1 : 5' 000 mogą 
zawierać odchyłkę odległości do 2 m w  porów naniu z licz ­
bam i pom iarow ym i (§ 22 — in tru kc ja  B -V );

c) w  Polsce Ludowej przedsiębiorstwa geodezyjne mają 
coraz więcej nowoczesnych instrum entów  o dobrej optyce. 
Lepszy instrum ent zapewnia wyższą dokładność i pewność 
odczytu na łacie, k tó ry  g łównie w p ływ a  na wyznaczenie 
odległości poziomej.

Na podobnych przesłankach oparty  jest a rty k u ł inż. O. 
Grodzkiego (Przegląd Geodezyjny n r 12/55), w  k tó rym  autor 
wykazuje słuszność stosowania dłuższych celowych w  n i­
w e lacji technicznej w ykonywanej nowoczesnymi n iw e la to - 
ram i.

Gdyby w  in s tru kc ji technicznej z dnia 19.4.1955 roku  
możną było coś zmienić, to  przede w szystkim  § 71 nakazu­
jący  numerować zdejmowane p u n k ty  d la każdego stano­
w iska osobno. W ypróbowana w  praktyce num eracja bieżą­
ca przez szereg stanow isk w ydaje  się lepsza: p u n k ty  o tych 
samych numerach zna jdują  się daleko od siebie, a pisanie 
na szkicu potowym liczb ułam kowych może spowodować 
o m y łk i i  niejasności p rzy kartow aniu , a ponadto hamuje 
pom iar w ykonyw any w  naszych warnikach przez jedną siłą 
techniczną.

Obliczenie pow ierzchni ogólnej i kompleksów odpada dla 
map w ykonanych w edług in s tru k c ji ka tastra lne j IX ,  prze­
ję tych  do ew idencji. B y ły  one uprzednio obliczone ze współ­
rzędnych. P rzy pomiarze aktua lizacyjnym  w yrów nu jem y 
splanimetrowane pow ierzchnie do sumy parcel ka tastra l­
nych; na mapach 1 :5  000 odchy łk i nie przekraczają 2% 
pow ierzchni.

Na podstawie zaktualizowanych map (5 k a r t 1:2.000 
i 2 k a rty  1 : 5 000), stanowiących obecnie p ie rw orysy grun­
tów  PGR i »pantografowanych do jedno lite j skali 1 :5  000, 
sporządzono m atrycę zbiorczą na jednym  arkuszu, a z niej 
odb itk i map. A dm in is trac ja  PGR otrzym ała aktualną i ła ­
tw o czytelną dokumentację geodezyjną, niezbędną do p la ­
nowania w  ro ln ic tw ie .

M gr inż. Kazim ierz Grabski 
Krotoszyn

PO LITECH NICE W ARSZAW SKIEJ

thęc ić  czyte ln ika do w ypow iedzi o tym , co m u się w  cza­
sopiśmie podoba lub  nie podoba i  dlaczego. Z żywej dy­
skusji -podajemy ciekawsze wypowiedzi.

Ko l. L. C ichowicz przypom ina, że ongiś w  okresie jego 
stud iów  Przegląd Geodezyjny b y ł jedynym  w ydaw nictw em  
zawodowym w  k ra ju , a dla m łodzieży akadem ickiej ba r­
dzo często podręcznikiem  do nauki. Obecnie ro lę tę u tra ­
c ił, stąd osłabienie poczytności wśród młodzieży, k tó ra  na 
uczelni nastawiona jest na naukę.

Kol. Cz. Kamela uważa, że poczytność PG wśród młodzie­
ży akadem ickiej jest n iew ie lka. W pływ a na to try b  pracy 
na uczelni, znaczna ilość lite ra tu ry  zawodowej, książek, b iu ­
le tynów  i  pism. W idzi możliwość podniesienia poczytności 
czasopisma przez studenckie koła naukowe. W  samym piś­
m ie należałoby rozbudować dział „W śród książek i  w ydaw ­
n ic tw ” , podawać w ięcej in fo rm a c ji z p racy zawodowej po l­
skiej i  zagranicznej, skró ty  ciekawszych a rtyku łów , recen­
zje nowych książek i pub likac ji, ja k  na przyk ład : zeszytów 
naukowych po litechn ik i i A H G  itp. Zwraca uwagę na u tw o­
rzenie na Politechnice W arszawskiej ka tedry  h is to rii tech­
n ik i i na konieczność w ykorzystania przez czasopismo p rzy­
szłych prac te j katedry na odcinku geodezji i  ka rtog ra fii.

Ko l. R. Koronow ski zwraca uwagę, że na Politechnice 
W arszawskiej przewidziane jes t utworzenie kw a rta ln ika  po­
święconego h is to rii technik i.

Ko l. J. Tymowski, uważa, że przywrócenie Przeglądowi 
Geodezyjnemu ro li pomocy w  nauce na uczelni by łoby n ie ­
celowe. Czasopismo mogło częściowo spełniać tę ro lę ongiś 
w  okresie braku podręczników do nauki. Obecnie liczba 
w ydaw n ic tw  książkowych z dziedziny geodezji i ka rto g ra fii 
jest znaczna i znacznie lepiej zaspokaja potrzeby młodzieży 
w  dziedzinie nauczania, ia k  czasopismo przeznaczone dla 
osób w ykonujących praktyczn ie  zawód geodety. Należy 
jednak zwrócić uwagę m łodzieży na to, że na politechnice 
nabywa ona jedyn ie  wiadomości o te o r ii swego przyszłego 
zawodu, w  PG zaś znaleźć może i  pow inna uzupełnienie te j

232



teorii przez bezpośrednie zetknięcie się z zagadnieniami w y ­
stępującymi w  p racy zawodowej oraz w  dziedzinie pcstępu 
technicznego.

Kol. L. C ichowicz omawia e fekty  dotychczasowej p ro ­
pagandy i zachęcania m łodzieży akadem ickiej do współ­
pracy z PG przez pisanie a rtyku łów . Ze środowiska m ło­
dzieży w ym ienia nazwiska autorów  prac opublikow anych 
Ea łamach PG, ja k  na przykład  kolegów: Chojnickiego, Żu­
kowskiego, Kesler. D la  młodzieży ciekawe by łyby  reporta ­
że z terenu przedsiębiorstw  m iern iczych i  różnych dziedzin 
Pracy zawodowej, ja k  na p rzykład : z fo togram etrii, ka rto ­
g ra fii itp . W czasopiśmie 'naszym b rak  jest odwagi w  po­
ruszaniu zagadnień, które  nie są ściśle geod€zyjne, choć 

■związane są z geodezją. Liczbę tego rodzaju opracowań na­
leżałoby zwiększyć.

Kol. W. Sztompke proponuje, aby zamieścić i prowadzić 
W czasopiśmie cyk l a rtyku łó w  o najnowszej technice w  dzie­
dzinie geodezji. Zachęci to m łodzież do czytania czasopisma, 
gdyż opracowań o ostatnich zdobyczach techn ik i siłą rzeczy 
nie może być w  wydanych już  podręcznikach. Zachęca do 
Propagowania pisania przez młodzież, w ychowyw ania kad r 
Przyszłych autorów.

Kol. W. Sennison uważa, że wadą PG jest b rak  w  n im  ży­
wych po lem ik naukowych, ścierania się poglądów na różne 
zagadnienia techniczne. Uważa za konieczne wczesną i kon­
sekwentną akcję popularyzacji postępu technicznego. Na­
leży zachęcać młodzież do pisania a rtyku łów  do PG i u ła ­
tw iać to przez sugerowanie tematów, pomoc w  ich opraco­
w aniu itp . Nazwiska studentów piszących do PG pow inny 
być w  środowisku m łodzieży akadem ickiej popularyzowane. 
Porusza również sprawy technicznio-wydawnicze, sprawy 
korekty i błędów zecerskich, spraw y odbitek z d rukow a­
nych a rtyku łó w  itp.

Kol. Cz. Kamela uważa za m ożliwe w ykorzystyw anie  cza­
sopisma p rzy seminariach. Zespół profesorski może dużo 
zrobić dla propagandy pisma wśród młodzieży. Należałoby 
również urządzić spotkanie zespołu redakcyjnego z samą

młodzieżą. Organizatorem i gospodarzem takiego zebrania, 
na jlep ie j w  domu akademickim , czy św ie tlicy  studenckiej, 
powinna być sama młodzież.

Kol. S. M adycki, przem awiając w  im ien iu  młodzieży, 
zwraca uwagę na fak t, że w  czyte ln i b ib lio te k i po litechn ik i, 
w  św ietlicach i k lubach studenckich b rak  jest Przeglądu 
Geodezyjnego. Konieczne byłoby zaprenumerowanie tego 
czasopisma na stale w  liczbie około 20 egzemplarzy. Po­
w inno to zaspokoić na jp iln ie jsze potrzeby m łodzieży i spo­
pularyzować wśród n ie j czasopismo.

Kol. K . Rżewski omawia znaczenie czasopisma w  ogólnej 
polityce w ydawniczej w  k ra ju , m etody i środki jego od­
działywania oraz sprawy rozw o ju  i upowszechniania czy­
te ln ic tw a. , : ,

Ko l. J. Tym ow ski przedstawia dotychczasową działalność 
redakc ji na polu popu laryzacji pisma wśród młodzieży, 
zwraca uwagę na utw orzony w  czasopiśmie dział „M łodzi 
dyskutu ją  i piszą” . Omawia również zamierzenia redakc ji 
na przyszłość w  dziedzinach postępu technicznego, zapo­
w iadając szereg ciekawych a rtyku łó w  z różnych dziedzin, 
ja k  na przykład: postęp w  ko n s tru kc ji narzędzi geodezyj­
nych, m a te ria ły  kreślarskie z mas plastycznych, zdjęcia 
w  podczerw ieni w  fo togram etrii, fo to te lew iz ja  itp . Propa­
gandę czyte ln ictw a wśród m łodzieży uważa za pierwszy 
k ro k  w  w ychowaniu kad r przyszłych autorów, w  przejściu 
z korzystania z pisma do współtworzenia go. Obowiązkiem 
redakc ji jest u ła tw ić  to m łodzieży przez wszechstronną po­
moc. ■

Kol. R. Koronowski podsumowuje zebranie i  dyskusję. 
Uważa, że na politechnice is tn ie ją  poważne a n iew ykorzy­
stane dotychczas możliwości na odcinku wzmożenia czy­
te ln ic tw a Przeglądu Geodezyjnego. Dyskusja wskazała dro­
g i i sposoby do tego wiodące. Zadaniem kola Stowarzysze­
nia Geodetów Polskich będzie realizacja słusznych m yś li 
poruszonych w  dyskusji.

J.  T.

W ALNE ZEBRANIE O D D ZIA ŁU  GEODETÓW GÓRNIC ZYCH

W dniu 24 lutego w  Domu Technika w  Stalinogrodzie 
Przy u licy  Podgórnej 4 odbyło się w alne zebranie oddziału 
geodetów górniczych.
■ Na wstępie ko l. B. Skinderow icz odczytał' re fe ra t pro f. W. 

Budryka pt. „Zasady k w a lif ik a c ji terenów  górnośląskiego 
ckręgu przemysłowego ze względu ,na możliwość zabudowy” . 
Po ciekawym  referacie odbyła się organizacyjna część zebra­
nia, sprawozdanie ustępujących w ładz oraz w ybór nowego

zarządu. Nowoobrany zarząd ukonstytuował się w  soo-sób na­
stępujący: przewodniczący — ko l. Franciszek Tybulczuk,
z-ca przewodniczącego — kol. Tadeusz Nowak, sekretarz — 
kol. Ernest Żurek, skarbn ik  —  kol. Stefan Kokoszą, opie­
kun kó ł zakładowych — kol. A n ton i Tow pik, re fe rent postę­
pu technicznego —- kol. B ron is ław  Skinderowicz, re fe rent 
ekonom iki i  organizacji pracy — kol. Ryszard Emsel, re fe ren t 
odczytowo-szkoleniowy — kol. Bogusław W archał. (F. T.)

M ŁO D ZI D YSKU TU JĄ  I  P I$ZĄ

I  ZJAZD M ŁO D YCH  GEODETÓW WOJ. KRAKOW SKIEGO

W odpowiedzi na „apel do m łodych geodetów”  ogłoszony 
prizeż Kom isję  M łodych Geodetów, oddział krakow sk i zor­
ganizował w  diniu 12 marca 1056 r. I  Z jazd M łodych Geo­
detów swego terenu. Zjazd odbył się pod hasłem „M łodzi 
geodeci w  p ion ierskie j walce o wykonanie planu 5-le tn ie- 
gc” . Zjazd został zorganizowany przy współudziale O krę­
gowej Rady Zw iązków  Zawodowych i  Wojewódzkiego 
Zw iązku M łodzieży Polskiej w  K rakow ie. M iejscem zjazdu 
by ł Dom Technika przy ul. Straszewskiego. Udzia ł w  zjeź- 
dzie wzięło ponad 100 m łodych inżyn ierów  i techn ików  w o­
jewództwa krakowskiego reprezentujących różne zakłady 
pracy. Obecnych było także w ie lu  kolegów starszych. Za­
rząd g łów ny SGP reprezentowany b y ł przez kolegę R. K o ­
ronowskiego. Z ram ienia D elegatury C U G iK  obecny by ł 
kolega St. Szubra, z ram ienia AG H  prof. Z. Skąpski, z za­
rządu wojewódzkiego ZM P kol. M. Stokłosa. Prezes C U G iK  
J. Rabanówski przysła ł telegram z życzeniami owocnych 
obrad. P rzysła ł również życzenia prof. M. O dlanicki, k tó ry  
nie m ógł wziąć udziału w  zjeździe. Na przewodniczącego 
powołano kolegę E. Sanetrę.

G łów nym  punktem  porządku obrad b y ł re fe ra t: „Zadania 
geodezji w  p lan ie  5 -le tn im ”  —* om aw iający zadania geode­
z ji w  odniesieniu do w oj. krakowskiego, ze szczególnym 
uwzględnieniem udziału m łodych geodetów — inżyn ierów

i techników  w  rea lizacji tych  zadań. Na tle  re fe ra tu  w y ­
wiązała się ożywiona dyskusja, w  k tó re j oprócz m łodych — 
zabierali głos i  koledzy starsi. Jak w ie lk i jest udzia ł m ło ­
dzieży w rea lizacji p lanów  gospodarczych, w  szczególności 
p;lanu 5-letnde.g|o, s tw ie rd z ił m iędzy innym i dyr. KO PM  
inż. Dobrołęcki, określając ilość m łodych pracow ników  na 
około 2/3 w szystkich pracow ników  produkcy jnych  przedsię­
b iorstw a. W ie lu  dyskutantów  starszych w yrażało duże za­
dowolenie z powodu rozpoczętej przez młodą kadrę dzia­
łalności i w iązało z n ią w iele nadziei, zarówno w  zakresie 
społeczno-organizacyjnym, ja k  i techniczno-gospodarczym. 
Przedstaw iciel Delegatury C U G iK  kolega-St. Szubra zaape­
low a ł do zebranych o podniesienie jakości p rodukc ji, orga­
n izacji i dyscypliny pracy. C zynnik i te okreś lił kolega Szu­
bra jako cechy, k tó rym i pow inna charakteryzować się m ło­
dzież oraz jako  gwarancję w ykonania planu 5-letniego.

W  dyskusji wskazano na szereg niedociągnięć i trudności, 
z ja k im i spotykają się w  pracy, szczególnie m łodzi geodeci. 
Tak na przykład  kolega Boroń poruszył sprawę braku od­
pow iedniej lite ra tu ry , in s tru k c ji i  norm  dokładnościowych 
z zakresu pom iarów  inwentaryzacyjnych. Z w ró c ił również 
uwagę na słabą popularyzację nowatorstwa i  wynalazczoś­
ci w  zakładach pracy oraz b rak  praktycznych pokazów no­
w ych pomysłów, co znacznie opóźnia wprowadzenie ich do
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produkcji. W końcu swego przemówienia kolega Boroń zaa­
pelował o szersze zainteresowanie zagadnieniami geodezji 
wszelkich p ism  popularno-naukowych.

K ilk u  dyskutantów  omawiało sprawę pom iarów  PGR-ów, 
ciężkie w a runk i bytowe w  terenie, zbyt wysokie norm y 
i  w yn ik łe  stąd n iezw ykle niskie uposażenia. Poruszono rów ­
nież sprawę braku odpowiednich in s tru kc ji pom iaru PGR-ów.

Kolega Olech om ów ił słabą pracę ZMP przy KOPM  i ma­
łą aktywność członków te j organizacji, mimo że w  zakła­
dach naukowych w ie lu  z nich należało do przodujących.

W czasie omawiania norm  pracy i ich w p ływ u  na jakość 
w yn ików  uzyskiwanych przez młodzież, kolega Gedłiczka 
s tw ie rdz ił konieczność wyłączenia w  pierwszym  okresie 
pracy m łodych geodetów z systemu akordowego i  norm. 
Zapewni to lepszą jakość wykonawstwa także w  okresie 
pracy normowanej.

M ówiono także o konieczności ściślejszych kontaktów  
między absolwentami a uczelnią, między p raktyką  i teorią. 
Wysuwano koncepcję zebrań dyskusyjno-naukowych.

Poruszona została sprawia konieczności ożywienia życia 
ku ltura lno-tow arzyskiego, organizowania wycieczek oraz 
nawiązania ściślejszych kontaktów  z geodetami państw za­
przyjaźnionych.

Przedstaw iciel ZMP kolega Stokłosa m ów ił o konieczności 
auktyw n ien ia  młodzieży oraz o ro li, jaką młodzież geode­
zyjna może spełnić przy organizowaniu spółdzielczości pro­
dukcyjne j na wsi. W  końcu swego przemówienia zaapelo­
w a ł o powołanie na jaktyw nie jszych kolegów do Oddziałd- 
wej K om is ji M łodych Geodetów, k tó ra  to kom isja organi­
zowałaby zarówno sprawę pogłębienia k w a lif ik a c ji zawo­
dowych, ja k  i życia ku ltu ra lnego młodych.

W końcowej części obrad zabrał głos kolega Rabczuk, 
k tó ry  bardzo zręcznie podsumował w y n ik i obrad zjazdu. 
Mówca stw ierdził, m iędzy innym i, że b rak  m łodych w  pra­
cy społecznej SGP jest spowodowany okresem drug ie j w o j­
ny. B rak  ciągłości pracy społecznej spowodował, że prze­
ważnie starsi koledzy pracu ją  w  stowarzyszeniu. Kolega 
Rabcżuik podkreślił, że w ie lk im  osiągnięciem zjazdu byłoby 
zatarcie te j przerw y i  ścisła współpraca starszego i  m ło­
dego pokolenia.

Ostatni zabrał głos przedstaw iciel zarządu głównego SGP. 
k tó ry  po k ró tk im  podsumowaniu dyskusji w y ra z ił zadowo­
lenie ze zorganizowania i całego przebiegu zjazdu oraz prze­
konanie, że atmosfera i  w y n ik i zjazdu przyczynią się do 
ożywienia pracy m łodzieży nie ty lko  w  oddziale krakow ­
skim, ale w  całym  stowarzyszeniu.

Po przerw ie przewodniczący K om is ji W nioskowej kolega 
K aptu rk iew icz odczytał w nioski, jak ie  kom isja ta opraco­
wała na podstawie dyskusji.

W końcu zebrania dokonano w yboru  członków Komisja 
M łodych przy K rakow skim  Oddziale SGP. W skład kom is ji 
weszli koledzy: Stanisław Boczą, Józefa D ługa, Józef G a j­
kowski, Anna Grabda, Elżbieta Józefowska, J a n u s z 'K a p tu r­
kiewicz, Ryszard K raw czyk, K rzyszto f Nowak, Jerzy Olech, 
Kazim ierz Potępa, Józef Przybylak, Zofia Traczewska, K a­
zim ierz K rzyw dziak, K o jew sk i i  Sękowska.

Zjazd zakończył się wspólnym obiadem oraz film em  oa 
tem at p rodukc ji i obsługi instrum entów  geodezyjnych. Na­
leży tu  podkreślić dobrą organizację zjazdu, za co należy 
się uznanie kom ite tow i organizacyjnemu.

R. C. K.

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

U W A G I O FIZYC ZN YC H  M APACH ŚCIENNYCH EUROPY W S K A LI 1 :1  500 000

Na początku 1955 roku  Państwowe Przedsiębiorstwo W y­
daw nictw  Kartogra ficznych przystąp iło  do opracowania 
ściennych map Europy w  czterech częściach, przeznaczo­
nych do użytku  szkolnego. Chodziło o to, ażeby opracować 
taikie mapy, k tó re  w  sikali m aksym alnie dużej pokry łyby 
obszar Europy. Trudność stanow ił ograniczony fo rm at pa­
pieru  i zagadnienie, czy wydawać mapy dw u- czy cztero- 
arikuszowe? Ostatecznie zdecydowano się na fo rm a t dw uar- 
kuszowy i skalę 1 :1 500 000 jako największą, k tó ra  była 
m ożliwa do osiągnięcia. Z ko le i należało opracować zasięgi 
map k tó re  by łyby  dostosowane do program u szkolnego 
i równocześnie obejm owały zagadnienia wiążące się maksy­
m alnie ze sobą. . . . . ,

Rozpoczynając produkcję  ustalono założenia redakcyjne 
dla map, przepracowano k ry te ria  w yboru  rzek, m iejsco­
wości, l in i i  kom unikacyjnych, zdecydowano cięcia w a rs tw i- 
cowe, m ateria ł podkładowy, na k tó rym  oparte m ia ły  byc 
koncepcje redakcyjne oraz w a runk i techniczne ja k . w ie l­
kość i  grubość rzek oraz innych znaków użytych na mapie.

W  pierwszym  rzędzie przystąpiono do kons trukc ji siatek. 
W ybrane zostało odwzorowanie stożkowe, równopowierzch- 
niowe dla map o układzie poziomym z jednym  równoleżni­
k iem  stycznym, zaś dla map o układzie pionowym  od­
wzorowanie A lbarsa — sieczne. W ten sposób w łaśnie uzy­
skano równe powierzchnie, aby móc porównywać w ielkości 
poszczególnych kra jów .

Zasięgi map przedstawiają się następująco:
— dla Europy Zachodniej obszar obejm ujący Anglię, F ran­

cję, półwysep B irene jsk i od Szetlandów na północy po G i­
b ra lta r na południu, na zachodzie wybrzeże P ortuga lii, zas 
na wschodzie dorzecze Renu ze Szwajcarią;

—  dla Europy Północnej tereny obejmujące cały pó łw y­
sep Skandynawski z zachodnią częścią morza Białego i  cały 
B a łtyk  z Polską na południu;

— dla Europy Południowej obszar obejm ujący półwysep 
Apeniński, Bałkański, zachodnią część A z ji Mniejszej z dość 
dużą częścią ZSRR, zajmującą wybrzeże morza Czarnego, 
na północno-wschód od ujścia D unaju, łącznie z K rym em ,

—  dla Europy Środkowej, ostatniej mapy jaka  się ukaże 
z te j serii, obszar obejm ujący dorzecze Renu, D unaju, Łaby, 
W isły, D n iepru  i  D źw iny. Jako krańce m apy przyję to  na

zachodzie Londyn, na wschodzie Moskwę, na północy zatokę 
Ryską, zaś na po łudn iu  — północne wybrzeże morza Śród­
ziemnego.

Ana lizu jąc zasięgi i ty tu ły  dla poszczególnych części map, 
można stw ierdzić, że o ile  same zasięgi zostały dobrane 
szczęśliwie, o ty le  ty tu ły  niezupełnie odpowiadają założe­
niom. Nasuwa się pytanie, czy na p rzykład  Hiszpania i Por­
tugalia, czy Polska należy do Europy zachodniej, a nie po­
łudn iow ej, czy Polska należy do Europy północnej, lub  czy 
Europa południowa to ty lk o  dwa półwyspy Apeniński i  Ba ł­
kański; Europa środkowa — to jedyny ty tu ł, k tó ry  odpo­
w iada faktyczn ie  treści mapy? Kwestia ty tu łó w  była szero­
ko omawiana i m imo podanych tu  zastrzeżeń ustalono, że 
przyjęte określenia są najbardzie j zbliżone do zagadnień. 
Włączenie na przykład  całej Polski do Europy północnej, 
jako zamykającej południe mapy jest szczęśliwe, gdyż w  ten 
sposób całe zlewisko B a łtyku  zostało ujęte w  jedną całość. 
Na mapie te j będzie można również omawiać zasięgi zlodo­
waceń w  Polsce. Połączenie natom iast na mapie Europy 
południowej w  jedną całość ty lko  półwyspów Apenińskiego 
i Bałkańskiego jest.rozw iązaniem  dość oryginalnym , w yko ­
nanym po raz pierwszy w  naszej ka rtogra fii.

L in ia  brzegowa narysowania wyraźnie, uw ydatn ia  różnice 
w  typach wybrzeży. Zgeneralizowanie ważniejszych fo rm  ja k : 
delty, le jkow ate ujścia rzek, lim any, laguny, fio rdy , przy­
brzeżne archipelagi — jest praw id łow e i wystarczające dla 
mapy szkolnej. H ydrogra fia  wyraźna, rzek i główne w yb i­
ja ją  się na 'p lan pierwszy, łącząc jednostki geograficzne. 
Dość dobrze wyróżniono w  generalizacji górne biegi rzek 
w  odróżnieniu od środkowych czy dolnych. Sieć rzeczna nie 
przegęszczona uw ydatn ia  kontrastowość pewnych kra in , 
bogactwo wód F in land ii, zwiększoną ilość rzek w  obszarach 
wysokich gór, na p rzykład  w  A lpach w  porów naniu do n i­
zin, ja k  również mniejszą ilość hyd rog ra fii na półwyspie P i- 
renejskim , k tó ra  świadczy o suchości tamtejszego k lim atu . 
Zwrócono uwagę na aktualizację, o czym świadczy fa k t 
wprowadzenia na mapę Zb iorn ika  Kachowskiego.

W. omawianej serii map wprowadzono następujące cięcia 
w arstw ie. Na lądzie: depresja 0, 100, 200, 500, 1000, 2000 
i  3000 m ; dla mórz: 0, 200, 1000, 2000 i 4000 m. D la morza 
Północnego i  B a łtyku  jako mórz p ły tk ich  dodano izobatę

234



100 m. Użyta ilość ciąć w arstw icowych, ja k  dla map szkol­
nych jest zupełnie wystarczająca. K o lo r do 200 m przyjęto 
zielony, 200—1000 m — żółty, a ponad 1000 m  — czerwona­
we brązy, dla mórz odcienie niebieskie.

Całość utrzymana w  barwach przyjem nych, ciepłych, m i­
łych dla oka. W ystępują w yraźnie różnice krajobrazowe 
ja k : wysokie góry, pasy wyżyn, niziny. Generalizacja rzeź­
by, typowa dla map szkolnych, wydobywa charakterystycz­
ne cechy danych jednostek. W A lpach uwzględniono i po­
kazano wyraźne długie do liny rzeczne, dużą ilość w ie lk ich  
śródgórskich jez ior jako pozostałość po zlodowaceniu. 
O s trym i. wcięciam i poziomic zaznaczono wysokogórski cha­
rak te r gór. D la uzupełnienia całości dodano sygnatury dla 
lodowców. Równie praw id łow o uwydatn iono charaktery­
styczne cechy gór Skandynawskich, a w ięc: szerokie spła­
szczenia fie ldów , głębokie wcięcia fio rdów , bogatą hydro­
grafię  z łańcucham i jezior, przez które przepływają tam ­
tejsze rzeki oraz spłaszczenia nadbrzeżne wybrzeży N or­
wegii, szczególnie ważne dla ro ln ic tw a. W pasach poje­
zierzy w idzim y w yraźny pas jezior, na podstawie którego 
można określić zasięg występowania zlodowaceń. K ra jobraz 
pojezierza fińskiego przedstawiono pełnią bogactwa jezior.

Równie w yraźnie zaznaczają się kontrasty krajobrazowe 
W ie lk ie j B ry tan ii, górzysta, bogato ukształtowana Szkocja 
czy Ir la n d ia  w  przeciw ieństw ie do płaskie j N iz iny  A ng ie l­
skiej. W tym  u jęciu  wyszła słabiej Polska, gdyż przyjęte 
cięcia nie charakteryzują należycie rzeźby k ra ju , ale dla 
cąłości zagadnienia nie ma to większego znaczenia.

Jako nowość zastosowaną w  naszej ka rto g ra fii szkolnej, 
redakcja PPW K wprowadziła  szczegółowszy rysunek rzeź­
by dna morskiego. W ten sposób pokazano, że pewne fo r­
my urzeźbienia, ja k  n,a przykład  głębokie doliny na lądzie 
mają swoje przedłużenie pod poziomem morza, a tym  sa­
m ym  cały cokół kontynentu związany jest z częścią w y ­
stającą ponad powierzchnię wody. W generalizacji dobrze 
wyszedł grzbiet podwodny na południe od Sycylii. Szkoda 
ty lko , że legenda zasłoniła ma mapie cypel wybrzeża A fry k i 
i przez to n ie została pokazana pomostowość i  związek 
A fry k i z Europą poprzez Włochy.

Na wszystkich mapach rzuca się w  oczy bogaty opis f i ­
z jogra fii. W ielkość pisma została na ogół dobrze zróżnico­
wana. Na pierwszy plan w yb ija ją  się nazwy państw, dalej 
k ra in  geograficznych, a następnie opis miejscowości. Opis 
k ra in  geograficznych w ystępuje wyraźnie, większe nazwy
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są czytelne nawet z k ilk u  m etrów, co dla map szkolnych 
ma duże znaczenie.

Osadnictwo, jakko lw iek  nie jest potraktowane pierwszo­
planowe, jesit dość wyraźne. Podano następujące wielfcosn 
miejscowości: m iasta ponad m ilio n  mieszkańców, 500 tysię­
cy, 100 tysięcy, 10 tysięcy i  poniżej, co pozwala na uw ydat­
nienie charakterystycznych cech w  rozmieszczeniu osadnic­
twa. W yraźnie występują większe skupienia ludności w  A n ­
g lii, na pograniczu francusko-belg ijskim , w  Zagłębiu Ruh- 
ry , północnych Włoszech, T u ryn g ii czy na Śląsku, w -p rze­
ciw ieństw ie  do terenów pustych północnej Skandynawii. 
Dobrze oddana jest również kontrastowość zaludnienia pó ł­
w yspu Plrenejsikie|go z wyraźnymi nasileniem, w  rejonie 
wybrzeży. Na pierwszy raut oka może wydawać się. że uży­
cie sygnatur dla m iast ponad 1 m ilion  mieszkańców jest 
n iezbyt szczęśliwe. Takie kolosy, ja k  Paryż, Londyn czy 
B erlin , nie w yróżnia ją się należycie p rzy użytej w ielkości 
znaku, k tó ry  jest znacznie mniejszy od ich faktycznej po­
w ierzchni.

Sieć kole i jest dość bogata. Oznaczono główne arterie 
przelotowe, z uwzględnieniem ważniejszych l in i i  dla dane­
go państwa. W ten sposób doskonale uw yda tn iły  się w ie l­
k ie w ęzły kole jow e Londynu, Paryża, Berlina, Wiednia, Bu­
dapesztu i inne. Zwrócono również uwagę na pokazanie 
l in i i  poprzecznych do k ie ru n ku  przebiegu kontynentu,

a więc mamy wszystkie lin ie  przechodzące w  poprzek A lp 
czy Karpat. Uwzględniono także ważniejsze tunele, a n “  
morzach prom y kolejowe. D la uzupełnienia kom unika hj1 
wprowadzono lin ie  żeglugi m orskiej z oznaczeniem w ię k ' 
szych portów  specjalnym znakiem i  podaniem odległości 
w  kilom etrach pomiędzy portam i.

Reasumując można powiedzieć, że całość map wykazuje 
p raw id łow y  w ybór elementów dla tego typu  mapy. Na 
pierwszy p lan w yb ija  się rysunek i ko lorystyka rzeźby, 
a więc w  tym  w ypadku czynnik pow ierzchniowy, decydu­
jący o wyglądzie mapy; dalej hydrografia, k tó ra  aczkolwiek 
składa się z elementów lin iow ych, to jednak w  całości tw o­
rzy pewne powierzchnie o różnym  stopniu natężania. Na 
trzeci p lan wysuwa się opis fiz jo g ra fii również jako czyn­
n ik  fizyczny, w  dalszej dopiero kolejności osadnictwo, ko­
m unikacja, granice państw itd . Ogólnie całość można uwa­
żać jako osiągnięcie bezwzględnie pozytywne, zwłaszcza, 
gdy się zważy, że są to pierwsze m apy tego typu, opracowa­
ne ko lektyw n ie  przez m łody zespół nie m ający dużej p rak­
ty k i kartograficznej.

Ta kró tka  charakterystyka ma na celu zwrócenie u w a g i  

na pewne zagadnienia i zorientowanie czyte ln ika w  w ielu 
problemach, jak ie  zawsze is tn ie ją  p rzy kons trukc ji map.

M gr Andrze j Lorentski 
M gr Danuta Markowska

A. S. Cziebotariew: Geodezja (część I)  Moskwa 1955. Wyd. 
l i te ra tu r y  Geodezyjnej, stron 627, ryc in  5-73.

Pierwsze wydanie te j książki rozeszło się Dardzo szybko. 
Nad je j treścią odbyła się- dyskusja zorganizowana przez 
M oskiewski In s ty tu t Naukowo-Badawczy Geodezji, Foto­
g ram etrii i  Kartografia (M IIG A iK ). W  rezultacie te j dyskusji 
A u to r w prow adził do niniejszego, drugiego wydania, szereg 
uzupełnień i  poprawek. Książka przeznaczona jest d la stu­
dentów  geodezji oraz -uczniów techników  geodezyjnych, 
a także dla geodetów pracujących w  zawodzie przy pra-cach 
topograf icizno-geodezyjnych. Podstawowym je j założeniem 
by ło  szczegółowe rozpracowanie zagadnień związanych 
z topograficzną mapą k ra ju .

Oto k ilk a  uw ag dotyczących treści podręcznika.
P rzy sporządzaniu m apy topograficznej, jednym  z waż­

niejszych i  trudn ie jszych zadań jest odtworzenie rzeźby te ­
renu. W zw iązku z tym , zagadnieniu temu A u to r poświęcił 
szczególną uwagę, m iędzy -innymi zamieścił szereg w yc in ­
ków  z mapy, przedstaw iających różnorodne fo rm y tereno­
we.

A u to r docenił na tu ra lny  związek geodezji jako nauki sto­
sowanej z naukam i pokrew nym i, ja k : geomorfologia, mate­
m atyka i fizyka, i  tam  wszędzie, gdzie w  podręczniku swoim 
napotyka ł na zagadnienia pozostające w  bezpośrednim kon­
takcie z jedną z tych  nauk, podał pewien zespół wiadomości 
z danej m ate rii. I  -tak szczególną uwagę poświęcił zagad­
n ien iu  nomograf-ii, op tyk i, kątó-w w  mierze rad ia lne j, wzo­
rom  dotyczącym geom etrii elipsoidy, rozłożeniu n iektórych 
fu n k c ji trygonom etrycznych w  szereg, posługiwaniu się ta ­
b licam i pomocniczymi itp .

W  zakresie wiadomości dotyczących instrumenitoznaw- 
stwa geodezyjnego A u to r wyszedł z założenia, że błędna 
jest metodyka nauczania ims-trumentozna-wstwa poczynająca 
od badania poszczególnych części instrum entu, a następnie 
dopiero przechodząca do badania danych typów  instrum en­
tów. A u to r jest zdania, że p ie rw e j należy dać w yk ład  o kon­
kre tnym  -typie instrum entu  z wyj-aśnieniem znaczenia po­
szczególnych jego części, a dopiero po tym  w yjaśn ić dzia ła­
nie i  konstrukcję  tych  części. Co do typów  instrum entów , to 
w  książce niniejszej n ie zaniedbano opisów instrum entów  
typów  starych, lecz dotąd jeszcze stosowanych w  praktyce. 
Jeżeli chodzi o typ y  nowe, optyczne — A u to r podaje jedynie 
opis teodolitu-busoli, zapowiadając zajęcie się instrum enta­
m i dokładnie jszym i w  części d rug ie j podręcznika.

A u to r książki wychodzi z założenia, że wszelkie ins trukc je  
i przepisy geodezyjne zm ieniają się z życiem i metoda jego 
w ykładu n ie  jes t -nierozerwalnie związana z obow iązujący­
m i aktualn ie instrukc jam i. Dostrzega się ta k i sposób szko­

lenia, k tó ry  prowadzi do opanowania um iejętności w yko­
nywania przez geodetę pro jektów  inżyn ierskich i realizacji 
tych  p ro jektów  w  w ykonaw stw ie geodezyjnym.

Z uw agi na coraz większe znaczenie m etody fotograme­
trycznej -przy opracowaniu m apy topograficznej, (książka 
zawiera niezbędne wiadomości z te j dziedziny.

Podręcznik składa się z sześciu rozdzia łaś:
I. Podstawowe i ogólne wiadomości z geodezj-i —  obejm u­

je: Wiadomości ogólne o geodezji jako nauce stosowanej, 
o fig-urze Ziem i, dane historyczne. E lementarne pom iary l i ­
niowe. Teorię 1-ibeli. Teorię ek lim etru . W ystaw ianie prosto­
padłych. Wiadomości o planach i mapach, ich -orientowa­
nie, znaki: mapowe, przedstaw ianie nzleźby, posługiwanie 
się mapami, w iadomości z aerofotogram etrii. Teorię błędów 
pom iaru (stron 133).

I I .  Pom iar teodolitem  — obejm uje: Szczegółowe w iado­
mości o lunecie, je j własnościach i badaniu. Budowę teodo­
l i tu  oraz dalmierza. Ciągi teodolitowe. Teodolit busolowy. 
Prace kameralne związane z pracam i teodolitowym i, ob li­
czeniowe oraz graficzne (stron 155).

I I I .  Obliczenie powierzchni. M etody analityczne, graficz­
ne i mechaniczne (stron 17).

IV . Prace n iw e lacyjne  — zaw iera: Wiadomości ogólne 
o ni-welacji. O niwelatorach. Inżyn ie ry jne  .i techniczne p ra ­
ce n iwelacyjne. P-race kam eralne z tym  związane. P ro fil 
trasy. N iw elacja  pow ierzchniowa (stron 80).

V. Prace tachymetryczne. Wiadomości ogólne. B-udowa ta - 
chymatru. Tachym etr automatyczny. Przebieg prac tachy- 
metrycznych. Prace kameralne, obliczeniowe i graficzne.

V I. Zdjęcia stolikowe. Wiadomości ogólne. Szczegółowy 
opis różnych typów  kie row nic, ich własności i  badania. 
Przebieg prac s to likow ych ze szczególnym uwzględnieniem 
zdjęcia stolikowego w  ska li 1 :10 000.

Już z pobieżnego przeglądu pierwszego -tomu podręcznika 
rzuca się ,w oczy jego praktyczne podejście przy -przekazy­
w aniu wiadomości. Obok -teoretycznych wywodów, poda­
nych w  postaci m ożliw ie  najkrótszej, znajduje się se tk i nu ­
merycznych przykładów, setki ilu s tra c ji stanowiących sa­
me przez się — w  znacznej ich  części — przykłady, liczne 
fotografie  i rysunki. -Spośród radzieckich podręczników 
z zakresu geodezji niższej (podstawy geodezji) oraz geode­
zyjnych pom iarów  szczegółowych bodajże najobszerniejszy, 
co w  połączeniu z d rug im  tomem stanowić będzie p ra w ­
dziwą encyklopedię inżyn ie ry jną  w  -tym zakresie. W za­
kończeniu książki znajdują s-ię liczne tablice pomocnicze.

L. Cichowicz
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Zeszyty Naukowe Akademii Górniczo-Hutniczej (nr 5) Geo­
dezja (n r 1) Państwowe W ydaw nictwo Naukowe, K raków  
1956 r., str. 150. .

W styczniu 1956 roku  nakładem Państwowego W ydaw nic­
twa Naukowego ukazał się w  K rakow ie  p ią ty  z ko le i ze­
szyt naukow y A kadem ii Górniczo-Hutniczej, p ierwszy zaś 
Poświęcony w  całości geodezji.

Ukazanie się te j p u b lika c ji pow itać należy z żywym za­
dowoleniem z dwóch zasadniczych przyczyn:

— po pierwsze jako nowego, tak  bardzo potrzebnego pe­
riodyku z dziedziny geodezji,

— po drugie jako pierwszego w  Polsce periodyku geode­
zyjnego, k tó ry  ukazuje się poza Warszawą.

Pierwsza przyczyna zadowolenia związana jest z analizą 
Porównania liczby stałych w ydaw n ic tw  periodycznych 
7- dziedziny geodezji, wychodzących obecnie, z liczbą tak ich  
W ydawnictw ukazujących się przed drugą w o jną  światową. 
Otóż do 1939 ro ku  w ychodziły  w  Polsce cztery periodyki 
Poświęcone geodezji. B y ły  to: „Przegląd M iern iczy” , „Geo­
deta” , „Przegląd Fotogram etryczny”  i  „W iadomości S łużby 
Geograficznej” . W okresie dziesięciu la t powojennych uka­
zują się ty lk o  dwa czasopisma, a m ianow icie: „Przegląd 
Geodezyjny”  od 1945 r. i „Geodezja i K a rtog ra fia ”  od 
1953 roku. Wobec ogromnego rozw o ju  prac geodezyjnych 
i kartograficznych, dwa te periodyki, pom im o większej ja k  
Przed w o jną  objętości i nakładu, nie b y ły  w  stanie zaspo­
koić wszystkich potrzeb środowiska zawodowego. Rozpo­
częcie w ydaw nictw a zeszytów naukowych AG H  poświęco­
nych geodezji zapełnia częściowo tę lukę, zwiększa liczbę 
Periodyków w  te j dziedzinie.

D rug im  nader isto tnym  czynnikiem  związanym z rozpo­
częciem, ukazywania się zeszytów naukowych A G H  z działu 
geodezji jest przełamanie dotychczasowej dom inacji s to licy 
w  dziedzinie w ydaw n ic tw  poświęconych geodezji i ka rto ­
gra fii. Sprawa to istotna i w arta  specjalnego podkreślenia. 
Spośród 4 czasopism geodezyjnych, ukazujących się przed 
wojną, wszystkie w ychodziły  w  Warszawie. Oba czasopis­
ma ukazujące się po w o jn ie  również związane są z W ar­
szawą. Dopiero pierwszy zeszyt naukowy A G H  poświęcony 
geodezji łam ie n ie jako tę zakorzeniową głęboko „stołecz­
ność”  czasopism geodezyjnych, jest pierwszym  periodykiem  
z te j dziedziny, k tó ry  powstaje poza Warszawą. Problem  
to is to tny  i ważny, zw iązany z k ie runkiem  rozwoju nauki 
i szkolnictwa w  Polsce w  ostatnim  dziesięcioleciu.

Nowe w ydaw n ic tw o1 pow sta je  w  m ocnym  i  tw órczym  
ośrodku naukowym 1, zw iązanym z ta k im i podstawowym i ga­
łęziam i techn ik i ja k  górn ictw o i hu tn ic tw o. O tw iera  to no­
we możliwości przed tak im i dziedzinami geodezji, ja k  m ie r­
n ictw o górnicze orazi geodezja inżynieryjno-przem ysłow a,

Sbornik Statiej po kartografii — G ławnoje Uprawlendje 
Gieodezji i K a rto g ra fii MW D — SSSR Izdatie lstw o Gieode- 
ziczesfcoj L itie ra tu ry  — Moskwa.

„S born ik  statie j po k a rto g ra fii”  w ydawany jest od roku 
1952. Do roku 1955 wydano osiem zeszytów, w  k tó rych  zna j­
dują się a rty k u ły  omawiające następujące zagadnienia ka r­
tog ra fii: ogólne i organizacyjne, doświadczenia przodow ni­
ków  -pracy, kartogra fia  matematyczna, h istoria  ka rtog ra fii, 
wydawanie map specjalnych, m etody prac przy różnych w y ­
dawnictwach (mapach i atlasach), teoria generalizacji, me­
tody sporządzania i typy  map geograficznych, przygotowanie 
do d ruku  i  d ruk  map, kartam etria , korekta  map, przyrządy 
kreślarskie, k ry ty k a  i  b ib liog ra fia .

T rudno byłoby opisać wszystkie osiem num erów w ydaw ­
nictwa, gdyż zajęłoby to zbyt dużo miejsca, dlatego też ogra­
niczam się do podania w  skrócie treści n iektó rych  a rtyku ­
łów  numeru ósmego wydanego w  roku  1955, abv zwrócić 
uwagę na omówione w  n im  zagadnienia. Na treść zeszytu 
składają się następujące a rtyku ły :

1. N iektóre zagadnienia udoskonalenia prac redakcyjnych.
2. O jednym  z niedociągnięć w  organizacji prac redakcyj­

nych. " !
3. M etody prowadzenia mapy dyżurnej w  sikali 1 :1 000 000.
4. M apy propagandowo-agitacyjne.
5. O charakterze rozw inięcia l in i i  brzegowej.
6. Koncepcja nowego atlasu ZSRR form atu  książkowego.
7. Doświadczenia z pracy przy sporządzaniu skorowidza 

nazw geograficznych dla atlasu ZSRR (form atu książkowe­
go).

tw orzy dla n ich naturalne, trw a łe  i mocne oparcie. Pozwala 
to oczekiwać na przyszłość jeszcze obfitszego i jeszcze bar­
dziej wartościowego dorobku w  obu tych  dziedzinach. A  
dorobek ten już  i  dziś jest bardzo duży, o czym świadczyć 
może nad w yraz starannie i  systematycznie opracowany 
a rtyku ł zamieszczony w  dziale in fo rm acy jnym  zeszytu pt. 
„Rozwój krakowskiego ośrodka wyższego szkolnictwa geo­
dezyjnego” . Zaw iera on m iędzy innym i imponujące zesta­
w ienie 298 prac z dziedziny geodezji i  nauk pokrewnych, 
opublikow anych w  latach 1945:—1953 przez 52 autorów  zw ią­
zanych z geodezyjnych ośrodkiem naukowynm  AGH.

Na treść pierwszego zeszytu składa się przedmowa i  wstęp 
od redakcji, 10 a rty ku łó w  podstawowych oraz wspomniany 
wyżej a rtyku ł, zestawiający dotychczasowy dorobek geo­
detów  ośrodka krakowskiego. W ym ieńm y ty tu ły  opub li­
kowanych prac:

1. Zygm unt Kowalczyk. Rozwój Akadem ii G órn iczo-H ut- . 
niczej w  K rakow ie

2. S tanisław  Gołąb. O tró jką tach  spłaszczonych.
3. S tanisław M ilbe rt. Obliczenie współrzędnych geogra­

ficznych za pomocą prostokątnego tró jką ta  sferoidalnego.
4. Tadeusz Kochmański. Teoria ruchów  górotworu nad 

eksploatacją poziomego złoża pokładowego.
5. Zygm unt Kowalczyk, M ieczysław M ilew ski. N iw e la tor 

drążkow y ko n s tru kc ji Z. Kowalczyka.
6. S tanisław  Szpetkowski. Nawiązanie centryczne przez 

w tyczanie teodolitu  w  lin ię  pionów szybowych.
7. A lo jzy  Guziel. Zastosowanie nomogramów do nada­

wania kierunków .
8. Jerzy Gomoliszewski, Tomasz Gomoliszewski, Stefan 

Szancer. Badanie dokładności osnów poligonowych o k ró t­
k ich  bokach d la  pom iaru zakładów przemysłowych.

9. Daniel Pisarczyk. Pom iar odkształceń kom inów  prze­
mysłowych.

10. Jerzy Jasnorzewski. Rozwój historyczny jednostek 
wzorców długości oraz metod porów nywania ich  m iędzy 
sobą.

11. Rozwój krakowskiego ośrodka wyższego szkolnictwa 
geodezyjnego M. O. P.

Jak w idać z przytoczonego zestawienia, 4 prace m ają cha­
rak te r ogólny, 5 wiąże się z dziedziną m ie rn ic tw a  górnicze­
go, 2 z dziedziną geodezji inżynieryjno-przem ysłow ej. W y­
daw nictwo opracowane jest pod każdym względem wzoro­
wo, treść bogata i  ciekawa, czcionka i rysunk i czytelne, d ru k  
i korekta  staranne, bardzo przyjem ne w ykonanie po lig ra­
ficzne.

Geodeci z p raw dziw ym  zainteresowaniem oczekiwać bę­
dą na następne zeszyty naulkowe A G H  z dziedziny geodezji.

Oby ukazyw ały się ja k  najczęściej.
Janusz Tym ow ski

8. Zwiększenie trw a łości w ars tw y pow ierzchniowej nega­
tyw ów  mofcrokolodionowyoh.

9. O „sbom ikach sta tie j po ka rto g ra fii” .
10. Zagadnienie zwiększenia w ytrzym ałości blach w  d ru ­

ku ofsetowym.
W  a rtyku le  p ierwszym  autor omawia wagę prac redakcyj­

nych w  procesie sporządzania map wskazując, że dróg do 
napraw ienia istn ie jących braków  należy szukać poprzez:

a) specjalizację redaktorów,
b) w łaściwą organizację służby b ib liog ra ficzno-in fo rm a- 

cyjnej,
• c) organizację specjalnej służby, zajm ującej się pracam i 
przygotowaw czo-redakcyjnym i, nowych w ie lk ich  w ydaw ­
n ic tw  kartograficznych (map i atlasów).

A u to r a rtyku łu  drugiego zwraca uwagę na konieczność 
prowadzenia szerzej zakrojonej akc ji w ym iany doświadczeń 
pomiędzy wykonawcam i — redaktoram i i  kartografam i, gdyż 
udział redaktora przy wszystkich ko le jnych stadiach pracy 
nad mapą i kartogra fa  p rzy  sporządzaniu p ierw orysu redak­
cyjnego, daje im  możność zauważenia w ie lu  niedomówień 
w  treści map oraz organizacji i  technologii zakładów pracy. 
P raw id łow o prowadzona akcja w ym iany doświadczeń, zda­
niem autora, nie ty lko  podwyższa jakość pracy, ale daje 
możliwość podwyższenia k w a lif ik a c ji kadr.

W  artyku le  trzecim  autor:
a) podkreśla znaczenie m apy dyżurnej przy sporządzaniu 

map ogólnogeograficznych w  m ałych skalach i osnowy geo­
graficznej d la  map specjalnych,
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b) uzasadnia cel m apy dyżurnej i  w ybó r ska li 1 :1 000 000 
jako najodpowiedniejszej,

c) wyszczególnia elem enty ja k ie  mapa dyżurna pow inna 
zawierać,

d) podaje m etody prowadzenia m apy dyżurne j:
— na odbitce d ruka rsk ie j m apy 1 :1 000 000,
— na specjalnie sporządzonych, nakle jonych na blachę, 

odbitkach na papierze kreślarskim ,

GEODEZJA I  K A R TO G R A FIA  
Tom IV  — Zeszyt 4 —  1955

— S. Szpetkowski — O ptyczny pom iar odległości na za­
sadzie wcięć m imośrodowych.

— S. Szpetkowski — O rientacja  optyczna przy zastosowa­
n iu  wcięć m imośrodowych.

— W. Senisson —  W zory na b łędy poprzeczne i  podłużne 
punków  z p roso lin iow ym  i  równobocznym poligonie z u - 
względnieniem błędów czteropunkowego nawiązania.

PRACE IN S TY TU TU  GEODEZJI I  K A R TO G R A FII 
Tom I I I  —■ Zeszyt 2 (6)

—  Klemens Tarnow ski —  Geodezyjne pom iary odkszta ł­
ceń p rzy  badaniach hydrogeologicznych i  g run tow ych  na te ­
renie Pałacu K u ltu ry  i N auk i im . Józefa S talina.

— Stefan Zykubek  — Geodezyjne pom iary  odkształceń 
ko n s tru kc ji stropowych.
Tom I I I  —  Zeszyt 3 (7)

— Stefan H ausbrandt —  Pewien sposób interpolacyjnego 
obliczenia fu n k c ji dwóch zm iennych (In te rpo lac ja  cztero- 
punktow a z popraw kam i).

— Ireneusz Gom brych  —  Przeliczenie współrzędnych p ro ­
stokątnych p łaskich w  odwzorowaniu G aussa-Kriigera z jed ­
nej e lipsoidy na drugą.

B U LLETIN  G£ODfiSIQUE (SU PPLEM EN f)
Dodatek do nr 34, grudzień 1954

Zawiera sprawozdania S ekcji N iw e la c ji P recyzyjnych M ię ­
dzynarodowej U n ii Geodezyjnej i  Geofizycznej, A socjac ji 
Geodezyjnej — ogłoszone podczas zgromadzenia ogólnego 
w  B ru kse li w  s ie rpn iu  1951 roku.

J. V igna l i  T. J. K u kka m d k i: Sprawozdania z prac sekcji.
P rob lem y: O rganizacja S ekc ji I I  —  N iw elacje . Zagadnie­

nia wstępne. W iadomości ogólne dotyczące n iw e la c ji p recy­
zy jne j na ca łym  świecie. W p ływ  system atyczny re fra k c ji 
atm osferycznej na n iw elację. A na liza  różnych przyczyn błę­
dów systematycznych. Stosowanie metod n iw e la c ji nowocze­
snym i instrum entam i, bez nawracania. Autom atyczne pozio­
m owanie celowej n iw e lac ji. Sezonowe oscylacje ziem i (przy­
puszczalne). R uchy w iekow e ziem i a ru ch y  nagłe ziem i. Oscy­
lac je  dobowe p ionu i oscylacje dobowe ziem i. W yrów nanie 
zespołu n iw e la c ji europejskich. Obserwacje maremetryczne. 
Zastosowanie m etody n iw e la c ji cząstkowej. Zagadnienia róż­
ne nie dyskutowane. N iw e lac ja  a ciążenie powszechne. W nio­
sk i ogólne.

Różne kom un ika ty  S ekcji N iw e la c ji:
K ukkam dk i: Podsumowanie sprawozdania ogólnego n iw e ­

la c ji p recyzyjne j dotyczące prac w ykonanych na całym  św ię­
cie w  la tach 1948—1950.

K u kkam dk i: W p ływ  re fra k c ji atm osferycznej na n iw e la ­
cję w yprow adzony z grad ientu  pionowego tem peratury.

Simonsen: W p ływ  re fra k c ji atm osferycznej na n iw e lację  
obserwowany drogą optyczną.

K u kkam dk i: P rzyczyny błędów system atycznych w  n iw e­
la c ji.

Cahierre: Zastosowanie metod n iw e la c ji nowoczesnymi n i- 
w ela toram i, bez nawracania.

Fórstner: Autom atyczne poziomowanie celowej n iw e lac ji.
G il Lasantas: S tud ium  oscylac ji sezonowych ziemi.
K u kkam dk i: W iekowe ruchy  pow ierzchni ziem skiej obser­

wowane w  świecie.
K aarid inen : W iekowe podnoszenie lądu w  F in la n d ii w y ­

znaczone p rzy  pomocy n iw e la c ji precyzyjne j.
S ir en: W iekowe podnoszenie lądu  w  F in la n d ii wyznaczone 

z obserw acji poziom u w ody w  jeziorach.
L i l ly :  W iekowe ru ch y  skorupy ziem skiej w  re jon ie  W ie l­

k ich  Jezior A m e ryk i Północnej wyznaczone z obserwacji po­
ziomu wody.

Egedal: Doświadczalne badanie oscylacji dziennych pionu 
i  ziemi.

Jensen: Dobowe oscylacje p ionu w  aspekcie astronom icz­
nym.

Runę: O now ym  kom unikacie  K u kka m a k i dotyczącym 
przybliżonego w yrów nan ia  sieci.

e) stw ierdza konieczność prowadzenia fo rm ularza  doku­
mentacyjnego d la  każdego arkusza m apy dyżurnej.

Jak  w idać z pobieżnego przeglądu „S b o m ik ”  zawiera in ­
form acje, k tó re  pow inny w  szerszym niż dotychczas zakresie 
zainteresować zarówno redaktorów  map, ka rtog ra fów  ja k  
i pracow ników  dzia łów  rep ro d ukc ji map.

M gr W. K ró liko w sk i

Cahierre: W iekowe zm iany poziomu morza na wybrzeżu 
F ra n c ji i  A fry lę i Północnej.

Jung: W iekowe zm iany poziomu A tla n ty k u  Północnego na 
wybrzeżach n iem ieckich.

Shewell: W iekowe zm iany średniego poziomu morza.
Ozaran: Doświadczenia przeprowadzone w  A rgentyn ie  nad 

metodą n iw e la c ji cząstkowej.
Mader: Zastosowanie w  n iw e lac ji, przeprowadzonej w  A l­

pach austriackich, popraw ek bazowych ze względu na po­
mierzone przyśpieszenie s iły  ciężkości.

B U L L E T IN  GEODESIQUE 
n r 35, 1 marca 1955

Uwaga: począwszy od n r 35 B u lle tin  Geodesiąue jest d ru ­
kow any w  Londynie, 88 K ingsw ay London W.C.2.

N r 35 zawiera sprawozdania X  Zgromadzenia Ogólnego 
A IG  w  Rzymie, V I I I .  1954.

K om un ika t P. T a rd i dyrektora  b iu ra  centralnego.
L is ta  delegatów i zaproszonych gości asocjacji geodezyj­

nej. Podajem y liczbę delegatów z każdego k ra ju : NRD 30, 
NRF 4, A rgentyna 4, A u s tra lia  2, A u s tria  6, Belgia 13, K a ­
nada 3, C h ili 3, Dania 3, E g ip t 1, H iszpania 4, F in land ia  4, 
F rancja  28, W ie lka B ry tan ia  18, Grecja 2, H a it i 1, In d ie  1, 
Indonezja 1, W łochy 47, Japonia 3, Luksem burg 1, N orw e­
gia 4, Nowa Zelandia 1, H olandia 10, Polska 4 (M icha ł O dla- 
n ick i, F ryd e ryk  Koebcke, H en ryk  Leśniok, L u d w ik  W in ie - 
wicz), P ortuga lia  3', Szwecja 2, Szwajcaria 7, Związek Ra­
dziecki 5, S tany Zjednoczone 14, Jugosławia 6.

Organizacja zgromadzenia ogólnego.
Ogólne sprawozdanie naukowe, adm in istracyjne  i f in a n ­

sowe dotyczące la t  1951, 1952, 1953:
I. W ykonane prace naukowe.
I I .  P ub likac je  asocjacji geodezyjnej.
I I I .  Sprawozdanie finansowe dla okresu 1951— 1953.
IV . Streszczenie rachunkowości za okres 1951— 1953.
Prace kom ite tu  wykonawczego i  rady  asocjacji. Decyzje

podjęte przez zgromadzenie ogólne.
Streszczenie decyzji podjęte przez organy kierownicze un ii. 

In fo rm ac je  różne.
Przemówienie p ro f. Baeschlina, przewodniczącego asocja­

c j i  geodezyjnej.
Sprawozdanie z prac poszczególnych p ięciu sekc ji (patrz 

szczegółowe streszczenie w  n r  1 styczeń 1956 Przeglądu Geo­
dezyjnego).

Teksty głosów i  rezo luc ji p rzy ję tych  przez zgromadzenie. 
Zagadnienia:

T riangu lac ja : R uchy sko rupy  ziem skiej. W yrów nanie  ze­
społu sieci triangu lacy jnych  europejskich. Użycie w yn ikó w  
w yrów nan ia  sieci europejskie j 1950. M iędzynarodowa ekipa 
pom iarów  bardzo p recyzyjnych baz.

N iw e lac ja  precyzyjna : W yrów nanie  zespołu sieci n iw e la c ji 
precyzyjne j. Wyznaczenie wysokości z po tencja łu  ciężkościo- 
wego. P ub likac je  każdego k ra ju  o o fic ja lne j sieci wysokoś­
ciowej. Zamierzone badania nad de fin ic ją  po tencja łu  cięż- 
kościowego i  wysokości ortom etrycznych. Rozpatrzenie gło­
sów ze zgromadzenia ogólnego w  B rukse li, 1951 r. P opraw ki 
ze względu na re fra kc ję  atmosferyczną. Prow izoryczne w y ­
rów nanie  sieci n iw e la c ji europejskie j. A naliza b łędów  n iw e­
la c ji metodam i s ta tys tyk i matematycznej.

Astronom ia geodezyjna i funkcjonow anie  M iędzynarodowej 
S łużby Szerokości. Ciągłe sygnały czasu. Ulepszenia ka ta lo ­
gów gwiazd.

G raw im e tria : Podwodne pom iary graw im etryczne. M iędzy­
narodowa K om is ja  G raw im etryczna. Sondy oceaniczne i  pod­
wodne wyznaczenia graw im etryczne. Wyznaczenia graw im e­
tryczne podczas M iędzynarodowego Roku Geofizycznego. 
P rzy ję te  rezolucje w  1953 przez M iędzynarodową K om isję  
G raw im etryczną. Funkcjonow anie ko m is ji specjalnej badaw­
czej N. X , dotyczącej łączności m iędzy stac jam i w artości 
absolutnych. U k ład  Poczdamski. Cechowanie graw im etrów .

Geoida: P ro fil geoidy. L . Cichowicz
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PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY GEODEZJI
OPRACOWANY PRZEZ OŚRODEK DOKUMENTACJI INSTYTUTU GEODEZJI I KARTOGRAFII
D O D A T E K  DO M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 6 WARSZAWA, MAJ -  CZERWIEC 1956 Nr 3

D Z IA Ł  OGÓLNY

42* 016:52:526 IG iK
Przegląd dokum entacyjny. Astronom ia. Geodezja. „R ie fie ra - 
t iw n y j Ż um ał. Astronom ja. G ieodiezja” . N r 2, 1956, Akad. 
Nauk. SSSR, cena 7 rb. 60 kop.; D, 26 X  20 cm, 146 s tr.

Dokum entacja naukowa 708 książek i  a rtyku łó w  radziec­
k ich  i  zagranicznych z zakresu astronom ii i geodezji. W  dziale 
geodezji omówiono w  fo rm ie  analizy lub  adnotacji 155 po­
zyc ji b ib liograficznych, podzielonych następująco: zagadnie­
n ia  ogólne, geodezja i  topografia, fo togram etria , geodezja 
wyższa, teoria  f ig u ry  Z iem i i  g raw im etria , teoria i  metody 
obliczeń, ins trum en ty  geodezyjne, fotogram etryczne i  ka rto ­
graficzne.

A STR O N O M IA  GEODEZYJNA
43* 526.62:525.461/48:529.71/74 (438) IG iK
Radecki J.: Koncepcja wyznaczenia różnicy długości geogra­
ficznych pomiędzy wyjściowymi punktami astronomiczno- 
geodezyjnymi Polski i krajów sąsiednich. Prace IG iK , t. 4, 
N r  1, 1956, PPW K, s. 3; B5, 11 str., 15 poz. b ib l.

Wychodząc z analizy b łędów oraz bazując na sto jącym  do 
dyspozycji Instrum entarium , au tor podaje zasady wyznacze­
nia różnic długości geograficznej pozwalające na osiągnięcie 
m aksym alnej dokładności w  danych w arunkach. Zastosowa­
nie specjalnych sygnałów czasu pozwala na oparcie obserwa­
c j i  astronom icznych obu sąsiednich s tac ji na w spólnym  ze­
spole zegarów kw arcowych. W  przypadku obserw acji tych  
samych gwiaizd koncepcja przew idu je  wyprowadzenie różnicy 
długości z pom iaru in te rw a łu  czasu dzielącego mom enty k u l­
m in a c ji na sąsiednich punktach.

GEODEZJA

44* Ö26.2/.5 (075.8) IG iK
Krasow ski F. N.: Prace wybrane t. 3. „Izb ra n n y je  soczinienija 
t. 3“ . Moskwa, 1955, Gieodiezizdat, cena 22 rb . 30 kop.; D, 
B5, 816 str,, 329 rys., 68 tabl.

Książka obejm uje pierwszą część podręcznika z zakresu 
geodezji wyższej, wydanego w  latach 1938—39. Poszczególne 
rozdzia ły om aw ia ją : rachunek błędu, pro jektow anie , w yw iad, 
sieci bazowe i  pom iar baz w  tr ia n g u la c ji; opisano poszczegól­
ne części i  b łędy instrum entów , m etody pom iaru  ką tów  i  ob­
liczeń re d u kc ji m imośrodu. Obszerne rozdzia ły poświęcono 
metodom w yrów nan ia  (w yrów nanie  stacyjne, w yrów nan ie  
sieci metodą w arunkow ą i spostrzeżeń pośrednich). Ostatnie 
dwa rozdzia ły obejm ują n iw e lację  precyzyjną i  trygonom e­
tryczną.
45* 526.9 (083) IG iK
D rakę J.: Poradnik inżyniera geodety. „Taschenbuch fü r  V e r­
messungsingenieure“ . Wyd. 2, B e rlin , 1955, VEB Verlag Tech­
n ik ; D, B6, 200 str., 67 rys., 55 tab l.

P oradn ik obejm uje: dane ogólne (w ym ia ry  Z iem i, stałe 
matematyczne, uk łady  m iar, w zory matematyczne), pom iary 
sytuacyjne i  wysokościowe, w zory obliczeń geodezyjnych 
(uk łady współrzędnych, n iw e lac ja  trygonom etryczna, tachy- 
m etria , obliczenie pow ierzchni), tyczenie łuków , zestawienia 
i  w zory (re frakcja , rozszerzalność term iczna, dane techniczne 
o lin iach  kole jow ych, drogach, budowlach wodnych, dopusz­
czalne odchy łk i pom iaru, znaki umówione) oraz tab lice po­
mocnicze (fu n kc ji trygonom etrycznych, tab lice  tachym etrycz- 
ne i  tab lice  tyczenia łuków )

G R A W IM E TR IA  GEODEZYJNA

46* 526.64:526.775 IG iK
A rn o ld  K .: Grawimetryczne odchylenia pionu. „G ra v im e tr i-  
sche Lotabweichungen“ . Vermessungstechnik, r. 4, n r  2, lu ­
ty  56, s. 22; A4, 4.5 str., 5 rys., 3 tabl., 4 poz. b ib l.

G w ia zd ka m i, ob ok  p o czą tko w ych  lic z b  a r ty k u łó w , oznaczone są p u b lik a c je  zn a jd u ją ce  się w  b ib lio te c e  In s ty tu tu  G eodez ji i  K a r to ­
g ra f i i .  S tosow ana je s t k la s y f ik a c ja  dz ies ię tna , w y d a n ie  po lsk ie .

Zagadnienie obliczenia odstępów geoidy od elipsoidy na 
podstawie w zoru Stokesa i  w zoru Vening-Meinesza. Opisa­
no szczegółowo ich użycie. W ym ieniono przypadk i oblicze­
n ia  składowych odchylenia p ionu w  g łów nym  punkcie  tr ia n ­
gu lac ji k ra jo w e j oraz obliczenie współrzędnych geodezyj­
nych p unk tu  położonego w  dużej odległości od sieci tr ia n ­
gu lacyjne j, znając jego współrzędne astronomiczne oraz w a r­
tości składowych odchylenia pionu.

47* 526.77 : 550.831 (45) (73) IG iK
M o re lli C., Rice D. A .: Grawimetryczne połączenia Europa—  
Ameryka. „G ra v im e tr ic  ties, E urope-Am erica“ . B u ll. Geod., 
kw ., n r  38, grudz. 55, s. 35; B5, 6,5 str., 4 rys., 4 tabl., 4 poz. 
b ib l.

Połączenie wykonano m iędzy punktam i: Id le w ild  (USA) 
i  Rocca d i Papa (W łochy), k tó rych  w artości przyspieszenia 
s iły  ciężkości różnią się o k i lk a  m ilig a li. Obserwacje w yko ­
nano czterema g raw im etram i typ u  Wordena, używając sa­
m olotów  jako  transportu  pomiędzy A m eryką  i  W łochami. 
Całą pracę wykonano w  ciągu 9 dni, Specjalną uwagę zw ró­
cono na d ry f t  g raw im e tru  i stwierdzano, że m ia ł on przebieg 
rów nom ierny. Opisano przebieg w yrów nan ia  w yn ikó w  ob­
serw acji i  podano ostateczne w yn ik i.

K A R TO G R A FIA

48* 526.8 : 912 IG iK
Garajewska L. S.: Kartografia. „K a rto g ra fja “ , wyd. 2, M o­
skwa, 1955, Gieodiezizdat; D, 22.5 X  16 cm., 412 str., 181 rys.,
3 tabl., 9 map, 59 poz. b ib l.

Książka przeznaczona dla uczniów techn ikum  kartogra ficz­
nych oraz d la  ka rtog ra fów  i  topografów  za trudnionych w  
p rodukc ji, n ie m ających średniego wykształcenia technicz- . 
nego. Część pierw,sza poświęcona jest h is to rii rozw oju  ka rto ­
g ra f ii św iatowej, rosy jsk ie j i  radzieckie j. D ruga obejm uje w  
¡szerokim zakresie odwzorowania kartograficzne'. Trzecia 
część „Sporządzanie i  redakcja  m ap“  przedstawia szczegó­
łow y  przebieg całego procesu powstawania mapy aż do czysto- 
rysu, a następnie om awia sporządzanie i  redakcję map d ro- 
bnoskalowych, średnio- i  w ie lkoska low ych oraz specjalnych. 
Część czwarta zawiera wiadomości z zakresu rep rodukc ji 
map i w raz z częścią trzecią stanowi o dużej w artości te j 
książki.

49* 526.89 :912 IG iK
Zasady generalizacji drobnoskalowych map ogólnych. „Osno­
w y  g ien ie ra lizac ji na  obszczegieograficzeskich kartach m ie ł- 
kowo massstaba“ . T ru d y  C N IIG A iK  (Moskwa), wyp. 104, 
1955; D, B5, 334 str., 301 rys., 83 znaki umowne, 4 mapy, 
103 poz. b ib l.

Praca obejm uje k lasyfikację , znaki umowne i zasadę ge­
nera lizac ji: brzegów m orskich, rzek, jezior, pojezierzy, źró­
deł, kana łów  odwadniających i  nawadniających, rzeźby tere­
nu, w arstw ie , kon tu rów  i  elementów pokryc ia  glebowego 
i  roślinnego, osiedli, opisów, sieci kom un ikac ji lądowej i  w o­
dnej oraz granic. Praca bogato1 ilus trow ana rysunkam i, wzo­
ram i i  m apam i jest wartościową pozycją dla ka rtogra fów  
i geografów.

50* 526.89 :912.008 IG iK

N ikiszow  M . I.: Niektóre zagadnienia udoskonalenia prac re­
dakcyjnych. „N ie ko to ry je  w aprosy ułuczszenja riedakcion- 
nych rabo t“ . Sbom. Stat. po K a rtog ra f. GUGK, (Moskwa), 
1955, w yp. 8, s. 3; B5, 6 str.
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Dające się zauważyć wyraźne obniżenie poziomu strony 
redakcyjne j w ydawanych map jest zdaniem autora m ożliwe 
do napraw ienia poprzez: 1) specjalizację redaktorów  dla po­
szczególnych typów  map (zależnie od treści, ska li czy też 
opracowywanego terenu), 2) stworzenie służby b ib liog ra ficz ­
no -in fo rm acy jne j i  3) zorganizowanie specjalnego zespołu 
mającego opracowywać nowe atlasy i  mapy seryjne.

51* 526.961 :744.4 IG iK
Becker W.: Kartowanie sposobem rytowania. „K a rtie re n  im  
R itzverfahren“ . Vermessungstechn, Rdsch., r. 18, n r  2, lu ty  
56, s. 58; A5, 3 str., 2 rys., 4 poz. b ib l.

Opis ka rtow an ia  na io l i i  z astralonu p okry te j w arstw ą 
Wienekego. P unk ty  osnowy geodezyjnej wnosi się p rzy  po­
mocy dużego koordynatografu, a p u nk ty  sytuacji — p rzy  po­
mocy nanośnika szczegółów, w  k tó rym  zamiast makłuwacza 
jest osadzony rylec. Sposób e lim in u je  konieczność przeno­
szenia na astralon treści mapy z p ie rw orysu  wykonanego na 
papierze kreślarskim .

FO TO G RA M ETRIA.

52* 526.918 (075.8) IG iK
K ożew nikow  N. P., K raszien inn ikow  G. D., K a liko w  N. P.: 
Fotogrametria. „Fo togram m ie tria “ . Moskwa, 1955, Gieodie- 
zizdat; D, 16 X  25 cm., 493 str., 393 rys., 68 tabl., 17 poz. b ib l.

Podręcznik na poziomie akademickim . Przedstawia szcze­
gółowo metody w ykonania  map na podstawie zdjęć lo tn i­
czych, fotogram etryczne metody zagęszczenia osnowy geode­
zyjne j na zdjęciach oraz podaje połowę prace topograficzno- 
geodezyjne i  ich opracowanie.
53* 526.918 (075.8) IG iK
Drobyszew F. W.: Podstawy zdjęć lotniczych i fotogrametrii.
„O snowy aerofotosjom ki i  fo to g ra m m ie trii” . Moskwa, 1955, 
Gieodiezizdat; D, 15 X  23 cm,., 227 str., 151 rys., 25 tabl., 12 
poz. b ib l.

Zdjęcia lotnicze w ykorzystyw ane do sporządzania topogra­
ficznych p lanów  terenu. W ykonyw anie zdjęcia lotniczego 
i  kam ery lotnicze. Zołożenie pow ierzchniowej sieci oporowej 
p rzy  pomocy zdjęć lotniczych. T ransform acja zdjęć i  w yko ­
nanie fotoplanu. Optyczne metody w ykonania  map topo­
graficznych. Różnicowe m etody sporządzania map topogra­
ficznych. W ykonanie map topograficznych na przyrządach 
uniwersalnych. Fotogram etria naziemna i  je j zastosowania. 
Praca jest podręcznikiem  przeznaczonym dla studentów 
szkół wyższych.

54* 526.918:621.389 , IG iK
Rosenberg P.: Teoria informacji i fotogrametria elektrono­
wa. „In fo rm a tio n  Theory and E lectron ic Photogram m etry“ . 
Photogramm. Eng., kw ., t. 21, n r  4, 1955, s. 543; B5, 13 str.,
6 -rys.

Po podaniu ogólnych zasad te o rii in fo rm a c ji przedstawiono 
p ro je k t opracowywania map metodą fo tog ram etrii e lektrono­
w ej, bez w ykonyw ania  lo tn iczych zdjęć fo tograficznych. Na sa­
molocie zna jdu je  się stacja te lew izy jna , k tó ra  przekazuje do 
stac ji naziemnej obraz terenu, nad k tó ry m  prze la tu je  samo­
lo t. Na s tac ji naziemnej opracowywana jest autom atycznie 
fotomapa oraz w ykuw any jest model rzeźby terenu w  ma­
te ria le  plastycznym. W a rtyku le  zostały naszkicowane 3 w a­
r ia n ty  e lektronow ych metod fotogram etrycznych. Jako p ro ­
d u k t uboczny badań opracowano e lektronową metodę odtw a­
rzania f ig u r  geometrycznych.

55* 526.918.74 IG iK
Giercenowa K . N.: O wpływie rzeźby terenu na dokładność 
wzajemnej orientacji zdjęć. „O  w li ja n ii r ie lie fa  m iestnosti na 
tocznost' w zaim nowo o rie n tiro w a n ija ” . Sbom. stat. po gieod., 
G U G K  (Moskwa), w yp. 10, 1955, s. 85; B5, 24 str., 6 rys.,
7 tab l.

In s tru kc je  opracowania zdjęć fotogram etrycznych zalecają 
dla terenów  górzystych zastosowanie m u ltip leksu  jednak bez 
uw zględnienia wysokości punktów , co powoduje obniżenie 
dokładności opracowań. W celu zbadania w p ływ u  rzeźby te­
renu na orientow anie zdjęć i  skażenie modelu, w ykonano 
specjalne obserwacje, k tó rych  w y n ik i p o tw ie rdz iły  w p ły w  * i

wysokości punk tów  na dokładność orientow ania zdjęć. Po­
dano analizę teoretyczną w yn ikó w  obserwacji oraz opra­
cowano pomocnicze tablice.
56* 526.918.5 : 621.389 : 771.4 IG iK
Craig D.: Logetronica. „Logetron ics” . Photogramm. Eng., t. 
21, n r  4, 1955, s. 556; B5, 8 str.

Zastosowanie e lek tron ik i do naśw ietlania m ateria łów  
św iatłoczułych. Negatyw  zdjęcia lotniczego nie posiada z re ­
gu ły  jednakowego zaczernienia na całej swej pow ierzchni. 
D la  w ye lim inow ania  w p ływ u  tego zaczernienia na jakość 
odbitek stykow ych skonstruowano kopiarkę. Zasadniczymi 
elementami ko p ia rk i są: lampa katodowa, fotokom órka i  tzw. 
„sprzężenie zw rotne” . Naśw ietlenie o d b itk i w ykonu je  rucho­
ma plam a św ietlna na lam pie katodow ej. Plam a ta. dzięki 
sprzężeniu zw rotnem u staje się autom atycznie jaśniejsza, 
gdy napotyka ciemniejsze m iejsca negatywu, i  ciemniejsza 
przy napotkan iu  m iejsc jaśniejszych. W rezultacie o trzy­
m ujem y odbitkę o je d n o litym  tonie, na k tó re j są odwzoro­
wane zarówno szczegóły w  g łębokich cieniach, ja k  i  w  jas­
nych miejscach.
57* 526.742 : 331.82 : 613.6 IG iK
Konowałowa A. W.: O wskazaniach lekarskich do pracy na 
przyrządach stereoskopowych. „O  m ied ic inskich pokazani- 
jach k  rabotie na s tie riecpriborach” . Sborn. stat. po gieod., 
GUG K, (Moskwa), wyp. 10, 1955, s. 115; B5, 5 str.

In s ty tu t h ig ieny pracy i  chorób zawodowych przeprowa­
dził badania osób pracujących na przyrządach stereoskopo­
wych. W w yn iku  badań w ysunięto w nioski: należy przepro­
wadzać badania leka rsk ie  p rzy ' p rzy jm ow an iu  do szkół 
przygotowujących pracow n ików  na przyrządach stereosko­
powych oraz badania pracujących, p rzyna jm n ie j raz na rok; 
badania pow in ien przeprowadzać oku lis ta  i  neurolog; badać 
należy: ostrość w zroku, akomodację, konwergencję i  ró ­
wnowagę m ięśni ocznych metodą fo tom e trii.

IN  STRUM ENTOZN AW  STW O
58* 518.5 : 526.5 : 621.389 : 681.14 IG iK
K itchens C. W.: Elektronowa maszyna do liczenia dla zadań 
geodezyjnych. „A n  electronic com puter fo r  survey p ro ­
blems” . Surv. a. Mapp., . 15, n r 4, 1955, s. 468; B5, 6,5 str., 
3 fo k

E lektronow a maszyna M O NROBOT 5 rozw iązuje masowe 
zadania geodezyjne ja k : obliczenia po ligon izacji i  tr iangu la - 
c ji, przeliczenie współrzędnych geograficznych na prosto­
kątne płaskie, obliczenie tr ila te ra c ji i  inne. Opisano ogólnie 
zasady działania maszyny oraz szerzej nadawanie progra­
m ów i  danych w yjściow ych. Podano też obsługę maszyny 
i czasy w ykonania  przez n ią  poszczególnych zadań.
59* 526.951.4 IG iK
Ciota S.: Radziecki niwelator NS-2 (Opis i  wyniki badania 
Polowego). Prace IG iK , t. 4, N r 1, 1956, s. 39; B5, 11 str., 
9 rys., 2 tabl.

Zasada ko n s tru kc ji samopoziomującego n iw e la to ra  NS-2, 
charakterystyka  techniczna oraz opis i  w y n ik i badania P o ­
lowego. Średnie błędy, obliczone na podstawie n iw e la c ji 2 
zam kniętych obwodnic o łącznej długości 6,8 km., zaw iera­
jących 24 odc ink i m iędzy reperam i n iw e la c ji precyzyjne j 
i  technicznej, k w a lif ik u ją  ins trum en t do prac z zakresu n i­
w e lac ji technicznej. N iw e la to r NS-2 po-zwala na zwiększenie 
w ydajności pracy w  porów nan iu  do wydajności przy użyciu 
n iw e la to rów  wyposażonych w  śrubę elewacyjną.
60* 526.951.4 IG iK
W yrzykow sk i T.: Automatyczny niwelator Zeiss Ni2. (Opis 
i wyniki badania polowego). Prace IG iK , t. 4, N r 1, 1956, s. 
53; B5, 17 str., 6 rys., 6 tabl., 12 poz. b ib l.

Podana została zasada działania automatycznego n iw e la ­
tora Zeiss Ni2, jego charakterystyka  techniczna i  w y n ik i badań 
Polowych. A na liza  m ateria łów  z k ilk a k ro tn e j n iw e la c ji 5 -k i-  
lom etrqw ej obwodnicy, zaw ierającej 8 reperów  przejścio­
w ych wykazała, że błąd średni podw ójne j n iw e la c ji p rzy ce­
low ych 50, a naw et 75 m, wynosi około — 2 mml/krn. N iw e la ­
to r nadaje się do wszelkiego rodza ju  prac, odpowiadających 
dokładnością n iw e la c ji technicznej, a wydajność jego jest 
znacznie wyższa od w ydajności n iw e la to rów  nieautom atycz­
nych.

N in ie js z y  P rzeg lą d  D o k u m e n ta c y jn y  za w ie ra  je d y n ie  cześć an a liz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c ji  z zakresu  geodez ji. P e łną  d o ku m e n ­
ta c ja  u k a z u je  sie w  postac i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w y d a w a n y c h  przez C e n tra ln y  In s ty tu t  D o k u m e n ta c ji N a u ko w o -T e ch ­
n iczn e j (W arszaw a, al. N iepo d leg ło śc i 188). C ID N T  p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  k a r t  d o k u m e n ta c y jn y c h , k tó ra  może ob e jm ow a ć  za­
ró w n o  ca łą  d o k u m e n ta c ją  n a u ko w o -te ch n iczn ą , ja k  i  od dz ie lne  je j  d z ia ły  lu b  poszczególne zagadn ien ia  i  te m a ty  techn iczne .

C ID N T  w y k o n u je  (za w z ro te m  ko sz tó w ) fo to k o p ie  i  m ik ro f i lm y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  za ró w n o  przeg lądem  d o k u m e n ta c y jn y m , ja k
i  k a r ta m i d o k u m e n ta c y jn y m i.
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N akładem

Państwowego P rzedsięb iorstw a W y d a w n ic tw  K a rto g ra fic z n y c h

Zarys k a rto g ra fii —  Szaflarski Józef. Warszawa 1955 r.
W  książce opisano następujące tem aty: h is to ria  ka rto g ra fii, przegląd odwzorowań 

kartogra ficznych, treść i redakcja map, kartom etria , reprodukcja  i  d ru k  map oraz 
o b fita  b ib lio g ra fia  odnosząca się do każdego z tych  działów . Książka przeznaczona 
jest d la kartogra fów , geografów, geodetów oraz studentów  tych  specjalności na 
wyższych uczelniach.

Geodezja gospodarcza. —  Praca zbiorowa pod redakcją naczelną prof. Stanisława 
Kluźniaka.

Tom  IV . Geodezja inżyn ieryjno-przem ysłow a. Warsziawa 1955 r.
W  tom ie tym  opisano: pom iary rea lizacyjne prowadzone w  czasie budow y w ie l­

k ich  zakładów przem ysłow ych i  pom iary inw entaryzacyjne zakładów przem ysło­
wych. Książkę uzupełnia rozdzia ł o norm a lizac ji w  geodezji.
S tr. 335, rys. 148. Cena z ł 26

Tom V. Geodezyjne urządzenia terenów  ro lnych. W arszawa 1955 r.
Treścią tego tom u są następujące tem aty: geodezyjne podkłady do celów urządze­

n iow o-ro lnych, k lasy fikac ja , w ym iana i regulacja  gruntów , zasady o rgan izacji te­
renów  ro lnych, p ro jektow anie  socja listycznych gospodarstw ro lnych , planowanie te ­
renów  osied li w ie jsk ich , rozplanow anie ośrodka gospodarczego i  terenów  pozaro ln i­
czych, dokum entacja geodezyjna prac urządzeniow o-rolnych, m elio racje  p rzy p ra ­
cach urządzeniow o-roinyeh.

Fellm ann Jerzy. —  S iedm iocyfrow e tablice fu n k c ji trygonom etrycznych dla 
podziału ko ła  na 400s. W arszawa 1955 r.

Tablice ¡składają się z  dwóch częśai. W  pierw szej podano w artości fu n k c ji ctg 
od 0S do 10g co 20cc, a w  d ru g ie j —  w artości fu n k c ji sin, tg , ctg, i  cos od 0S do 50g 
co 1°. U kład tab lic  dostosowany je s t do obliczania na arytm om etrze triangulacjd 
oraz po łigon izae ji p recyzyjne j i  paralaktycznej.

W ydanie tych  tab lic  będzie stanow iło w ie lką  pomoc w  p rodukc ji, stanie się bo­
w iem  zbędne przeliczanie ką tów  pom ierzonych w  gradach na układ stopniow y.

W Y S T A W A

„ P o s tę p  t e c h n ic z n y  w s łu ż b ie  c z ło w ie k a ™

czynna je s t codziennie n ie  wyłączając n iedzie l i  św ią t (prócz d n i poświątecznych) 
w  godzinach:

B iu ro  W ystaw  prosi o wcześniejsze nadsyłanie zgłoszeń wycieczek celem wyzna­
czenia daty zwiedzania.

W stęp dla członków NOT za okazaniem ważnej le g itym a c ji —  bezpłatny.

ukaza ły  się następujące ks ią żk i:

S tr. 591, rys. 289. Cena z ł 49,50

S tr. 457, rys. 139. Cena z ł 33

S tr. 197. Cena 32,20

w  Pałacu K u ltu ry  i  N auki im . J. S ta lina  (strefa ,,G“ )

w to rek i  środa od godz. 11 do 17

czw artek od godz. 11 do 20

p ią tek od godz. 11 do 19

sobota od godz. 10 do 20

n iedzie la  od godz. 10 do 19



CENA 6 zł

WYDAWNICTWO „BUDOWNICTWO I ARCHITEKTURA“
poleca:

A w ierin N. D.: Kopalnie odkrywkowe materiałów budowla­
nych. T łum . z ros. m gr inż. A  Jackiew icz i  m gr inż. J. B u - 
dtóakowski. Warszawa 1956, fo rm a t A5, s. 500, rys. 192, tabl. 
156, nakład 834, poziom I I I - IV ,  zł 43.—.

C hełm iński S. inż., D anielew icz W. inż.: Obsługa taboru
tramwajowego w  zajezdni. Warszawa 1956, fo rm a t A5, rys. 
31, tab l. 3, nakład  2129, poziom II ,  z ł 2.15.—

D zierżawski K ., m gr inż.: Powietrzne betonowanie pali żel- 
betonowych w  gruncie. Warszawa 1956, fo rm a t A5, s. 142, r y ­
sunki, tablice, nak ład  1631, poziom I I I ,  z ł 7.20.—
Ossorwiecki M . m gr inż.: Budownictwo wielkoblokowe. In s ty ­
tu t  Budow nictw a Mieszkaniowego. Warszawa 1956, fo rm a t 
A5, s. 236, rysunk i, tablice, nakład 4134, poziom I I I - IV ,  zł 
19.60.—

P ię tkow ski R. inż.: Fundamentowanie. Warszawa 1956; fo r ­
m at B5, s. 394, rysu n k i tablice, nakład 6132, poziom IV , 
35.40—
Poradnik wodomierzowy. Praca zbiorowa opd redakcja  inż. 
A .T. Troskolańkiego. Warszawa 1956, fo rm a t B6, s. 483, r y ­
sunki, tablice, nakład 4640, poziom I I I ,  z ł 39.30. —
W isław ski R. mgr. inż.: Konserwacja autobusów miejskich 
na stacji1 obsługi. Warszawa 1956, fo rm a t A5, s. 81, tab l. 12, 
nakład 3132, poziom I I I ,  z ł 4. —
Zeten Z., Karw eg K .: Poradnik kreślarza żelbetnika. W yd. 
2 uzupełnione. Warszawa 1956, fo rm a t A5, s. 62, rys. 81, tab l. 
12, nak ład  3132, poziom I I I ,  z ł 4—
Do nabycia w  księgarniach technicznych Domu K siążk i lu b  
u ko lporte rów  zakładowych.

/  ---T— j  \  I

Podaje się do wiadom ości, że Centralna Księgarnia Techniczna „Dom Książki” w  Warsza­
w ie  z dniem  20 m arca h r. została przeniesiona z u l. B rackie j na Świętokrzyską 14. Będzie to 
jedna z najw iększych księgarń w  k ra ju , prowadząca w szystkie dz ia ły  tem atyczne z zakresu 
techn ik i, m iędzy in n y m i d z ia ł lite ra tu ry  im portow anej oraz dz ia ł lite ra tu ry  społeczno-poli­
tycznej.

Celem należytego obsłużenia odbiorców  księgarnia będzie prow adzić karto tekę inżyn ierów  
i  techników , um ożliw ia jącą przesłanie na posiadane adresy katalogów , arkuszy in fo r­
m acyjnych ftp .

SPROSTOW ANIE

do a rty k u łu  inż. Zygm unta Orzechowskiego p t „B h p  w  pracach geodezji ro ln e j”
opublikowanego w  n r  4/56

W  ko lum n ie  1 od do łu  w  dziale środków zasadniczych zamiast: „C iepłe ubran ia  
robocze odpłatne a nie przydziałowe; kw a te ry  —  za liczk i i td ”  pow inno być: „C iepłe 
ubrania robocze; odpłatne a n ie  przydzia łow e kw a te ry ; za liczk i itd .”

*
do a rty k u łu  d r  Zbigniewa Czerskiego cz. I I .  „Postęp w  budowie przyrządów  

geodezyjnych w  okresie 1939—1956” , n r  5/56. S trona 169, ko lum na prawa, w iersz
„  _  f  f

24 od góry —  jest: p --------a =  C, w inno  być: g =  -  ■ a =  C • a S trona 171,

ko lum na lewa, w iersz 7 od góry

Treść rysunków  23 i  27 należy wzajem nie przestawić.

_a __ a
jest: p — — • a  — C, w inno  być: P ------ • a  — C • a

b b

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  n a  r o k  1956

Prenumerata normalna: In s ty tu c je  i  zakłady p racy znajdujące się w  m iejscowoś-
K w a rta ln a  18__ ciach będących siedzibam i oddziałów i  de legatur „R uchu”

....................................................................... • składa ją  zamówienia w  tychże jednostkach „R uchu” .
P ó ł r o c z n a .......................................................................36.—
Roczna 72 In s ty tu c je  centra lne zamawiające prenum eratę d la  pod-

' ‘ leg łych  jednostek w  ska li k ra jo w e j i  opłacające ją  z k re -
Zgłoszenia na  prenum eratę norm alną, pochodzącą od dy tów  centra lnych, w in n y  kierować zamówienia bezpo-

osób p ryw a tnych , p rzy jm u ją  w yłączn ie  urzędy pocztowe średnio do C en tra li K o lportażu Prasy i  W ydaw n ić tw
i  listonosze. Również urzędy pocztowe i  listonosze p rzy jm u - „R uch w  Warszawie, u l. S rebrna 12.
ją  zam ówienia na w /w  prenum eratę od in s ty tu c ji i  zak ła - T e rm in  zgłaszania p renum eraty norm alne j na okres 
dow  pracy, zna jdu jących  się w  miejscowościach nie będą- kw a rta ln y , półroczny lu b  roczny up ływ a  z dniem  10 ka ż-
cycti siedzibam i oddzia łów  i  de legatur „R uchu” . dego m iesiąca poprzedzającego okras prenum eraty.


